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W 100 ROCZNICĘ URODZIN

Dla Wilhelma O s t w a l d a ,  34-letniego pro­
fesora chemii na politechnice w Rydze pewien 
majowy dzień w r. 1884 był szczególnie uciąż­
liwy. Cierpiał on tego dnia na dotkliwe zapa­
lenie okostnej, a równocześnie żona jego prze­
chodziła poród. Najważniejszym jednak było to, 
że tego samego dnia otrzymał on ze Sztokholmu 
odbitkę pracy doświadczalnej, której treść 
wstrząsnęła młodym badaczem. Dotkliwy ból 
zęba wkrótce minął, żona powiła bez; żadnych 
komplikacji córeczkę, ale mimo to uczony spę­
dził noc bezsennie, gdyż — jak sam o tym opo­
wiada w swych wspomnieniach — otrzymana 
odbitka nie dawała mu spokoju. Autor tej pracy 
naukowej, zupełnie dotychczas nieznany Svante 
A r r h e n i u s ,  dochodził na podstawie systema­
tycznych dociekań do wniosków, mogących za­
chwiać podstawowymi poglądami chemii. Co 
ważniejsze, zagadnienie które poruszał Arrhe­
nius wiązało się najściślej z tematyką badań 
Ostwalda, a sposób teoretycznych rozwiązań za­
gadnienia stawiał dociekania Oswalda w zupeł­
nie nowym świetle.

Praca Arrheniusa napisana w  języku francu­
skim, wydrukowana w trudno dostępnych pu­
blikacjach Szwedzkiej Akademii Nauk nosiła 
tytuł: Badania nad przewodnictwem galwanicz­
nym  elektrolitów. Od czasu doświadczeń wiel­
kiego Michała F a r a d a y a  wiadomo było, że 
prąd elektryczny nie jest przewodzony przez 
czystą wodę, ale tylko przez roztwory kwasów, 
zasad i soli, czyli tzw. elektrolitów, których

cząsteczki podczas przechodzenia prądu przez 
roztwór rozpadają się na dwie różnoimienne na­
ładowane części, nazwane przez Faradaya jo­
nami, wędrujące do dodatniego i ujemnego bie­
guna. Aksjomatem dla ówczesnej chemii było 
twierdzenie, że rozpad cząsteczek tych elektro­
litów na jony jest następstwem działania prądu 
elektrycznego i że w roztworach nie poddawa­
nych działaniu prądu cząsteczki występują jako 
niezmienna całość.

Praca Arrheniusa oparta na pomiarach prze­
wodnictwa elektrycznego rozcieńczonych roz­
tworów różnych elektronów doprowadziła au­
tora do wysunięcia 56 tez, których naczelną 
treść można było ująć w następujący sposób: 
jony nie powstają dopiero pod wpływem prądu 
elektrycznego, ale powstają już przy rozpusz­
czaniu w wodzie, jako efekt reakcji elektrolitu 
z rozpuszczalnikiem. W każdym roztworze elek­
trolitów zawsze pewna część ogólnej ilości czą­
steczek jest rozłożona na jony i stosunek stę­
żenia cząsteczek z jonizowanych do nierozłożo- 
nych zależy od stężenia elektrolitów. Tak zwa­
na moc kwasów lub zasad, ich zdolność do rea­
gowania zależy właśnie od tego, jaki odsetek 
ogólnego stężenia cząsteczek ulega jonizacji. 
Reakcje zachodzące między elektrolitami są 
reakcjami jonowymi. Cząsteczki nierozłożone 
na jony nie reagują ze sobą.

Dla Ostwalda bezpośrednio ważnym był fakt, 
że hipoteza sformułowana przez nieznanego mu 
Szweda tłumaczyła w prosty sposób wyniki jego
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własnych badań. Zajmował się on zdolnością 
różnych kwasów do rozkładu cukru trzcinowe­
go. Porównując swoje wyniki z danymi cyfro­
wymi dostarczonymi przez A rrheniusa mógł 
Ostwald łatwo stwierdzić, że największą aktyw­
ność w  zakresie rozkładania cukru trzcinowego 
okazują te kwasy, które według Arrheniusa 
w najwyższym stopniu ulegają w wodzie dyso- 
cjacji na jony, czyli że rozkład cukru trzcino­
wego jest efektem działania nie całej cząsteczki 
danego kwasu, ale jego formy zjonizowanej. 
Pomijając zresztą tę przedziwną koincydencję 
wyników Arrheniusa ze swymi własnymi wy­
nikami, Ostwald zorientował się od razu, że po­
glądy Szweda rewolucjonizują podstawy ów­
czesnej chemii. Nie czekał więc długo, ale zde­
cydował się na podróż do Szwecji, ażeby w  bez­
pośrednim kontakcie z Arrheniusem omówić 
te epokowe dla chemii konsekwencje badań 
szwedzkiego uczonego.

Na dworcu kolejowym w Upsali, starym  uni­
wersyteckim miasteczku, oczekiwał Ostwalda 
25-letni młodzieniec, który zaraz zaciągnął star­
szego od siebie profesora do ogródkowej pi­
wiarni, na której tle szybko zadzierżgnęła się 
gorąca przyjaźń. Po latach pisał o niej A rrhe- 
nius: „Na złotych falach ponczu nastrój wznosił 
się ku niebu. Sytuacja wydawała mi się być 
bajką z 1001 nocy". Ubocznie można tu taj za­
znaczyć, że ukochany przez Szwedów słodki 
i moony poncz bardzo często, może zbyt często, 
pobudzał fantazję genialnego chemika, co przez 
długie lata było przyczyną niejednych życio­
wych trudności Arrheniusa.

Oczywiście młody Szwed otworzył przed 
starszym od siebie profesorem z Rygi serce 
i przedstawił swoje dotychczasowe koleje losu. 
Syn dosyć zamożnego adm inistratora majątków 
uniwersyteckich w  Upsali, zapowiadał się świet­
nie w gimnazjum, które ukończył w  1876 roku 
wykazując szczególne uzdolnienia w zakresie 
matematyki. Rozpoczął studia fizyki w Upsali, 
ale praca badawcza w  zakresie tej dyscypli­
ny napotykała w najstarszym  uniwersytecie 
szwedzkim na wielkie trudności. Toteż korzy­
stając ze swych dogodnych warunków m aterial­
nych, przeniósł się w r. 1881 do Sztokholmu, 
gdzie uzyskał miejsce w pracowni fizycznej na­
leżącej do szwedzkiej Akademii Nauk, kierowa­
nej przez rozsądnego i bardzo dla Arrheniusa 
życzliwego profesora E d l u n d a .  Rozpoczął 
badania nad przewodnictwem elektrycznym 
roztworów elektrolitów, a więc podjął temat, 
który opracowywało przed nim wielu innych 
badaczy. Nowością ze strony A rrheniusa były 
pomiary przewodnictwa w roztworach bardzo 
rozcieńczonych, w których fenomeny, będące 
podstawą jego teorii występują o wiele bardziej 
jaskrawo. Zebrał olbrzymie ilości wyników cy­
frowych, ale dopiero — jak sam opowiadał — 
w nocy 17 maja 1883 przyszła mu jak objawie­
nie koncepcja pozwalająca wytłumaczyć uzy­
skane wyniki, teoria o której powyżej była mo­
wa. Całość swych dociekań ujął w  formie pu­

blikacji w wydawnictwach szwedzkiej Akade­
mii Nauk i opublikowaną pracę podał wydzia­
łowi przyrodniczemu uniwersytetu w Upsali 
jako pracę doktorską.

Na dobrym wyniku przewodu doktorskiego 
zależało Arrheniusowi bardzo, gdyż w razie jego 
uzyskania mógł od razu zabiegać o stanowisko 
docenta. Niestety myśli młodego badacza zbyt 
wybiegały w przyszłość i podważały obowiązu­
jące dogmaty nauki, aby Arrhenius mógł się 
spodziewać pełnego powodzenia. Sama praca 
otrzymała notę „non sine laude“, co odpowiada 
naszemu stopniowi dostatecznemu, a publiczna 
obrona została oceniana „cum laude“, tzn. tylko 
ze stopniem dobrym. Świeżo upieczony doktor 
musiał zrezygnować z marzeń o docenturze. 
Chciał jednak, aby praca jego nie utonęła w  nie­
pamięci i dlatego odbitki jej posłał do tych 
uczonych, których przychylnej opinii mógł się 
spodziewać. Posłał więc przede wszystkim do 
C l a u s i u s a ,  znakomitego uczonego, który 
pierwszy sformułował drugą zasadę termodyna­
miki i który kilkanaście lat wcześniej w jednej 
ze swych prac dopuszczał myśl o rozpadzie czą­
steczek na jony bez udziału prądu elektrycz­
nego. Ale Clausius był już stary i schorowany 
i na odbitkę pracy Arrheniusa nie zareagował. 
Zlekceważył ją  również wybitny Lothar M a- 
y e r, który niezależnie od M e n d e l e j e w a  
doszedł do koncepcji periodycznego układu 
pierwiastków. Tylko Wilhelm Ostwald wyczuł 
natychmiast głęboką treść pracy Arrheniusa, 
a bezpośredni kontakt z młodym Szwedem 
umocnił go w przekonaniu, że nastaje nowa 
epoka dla chemii.

Niemniej Wilhelm Ostwald zdawał sobie 
sprawę z tego, że walka o zwycięstwo koncepcji 
Arrheniusa będzie ciężka i że nawet światłe 
umysły ówczesne nie są przygotowane do jej 
przyjęcia. Podczas pobytu w Upsali złożył wi­
zytę tamtejszemu profesorowi chemia C 1 e v e, 
świetnemu badaczowi pierwiastków ziem rzad­
kich, odkrywcy pierwiastków tulium  i skan- 
dium. W czasie rozmowy, którą Ostwald opisał 
w swych wspomnieniach, Cleve zwrócił się do 
swego gościa, wskazując na naczynie zawiera­
jące roztwór soli kuchenej mówiąc: „Więc pan 
kolega wierzy w  to, że w tym  roztworze pły­
wają sobie swobodnie atomy chloru i atomy so­
du? A gdy Ostwald odpowiedział potakująco, 
Cleve rzucił na niego spojrzenie, z którego gość 
mógł odczytać wyraźnie najdalej posunięte 
wątpliwości co do zasobu elementarnych wia­
domości z chemii posiadanych przez profesora 
z Rygi. W każdym razie odwiedziny Ostwalda 
w Upsali pomogły bardzo Arrheniusowi, pod­
niosły autorytet jego i ułatwiły uzyskanie ty­
tułu docenta fizyki z końcem 1884 roku. Poza 
tym  Arrhenus otrzymał bardzo poważne sty­
pendium Szwedzkiej Akademii Nauk, pozwala­
jące mu na 5-letni pobyt za granicą i odwiedze­
nie szeregu wybitnych pracowni.

Lata 1885—1890 spędził Arrhenius w pra­
cowni Ostwalda w Rydze, następnie u wybit-
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nego fizyka K o h l r a u s c h a  w Wurziburgu, 
u innego świetnego fizyka B o l t z m a n n a  
w Grazu i wreszcie ponownie u Ostwalda, ale 
tym razem już w Lipsku, w międzyczasie bo­
wiem Ostwald przeniósł się z Rygi do Lipska, 
organizując tam pierwszy w dziejach chemii 
Instytut poświęcony wyłącznie nowej gałęzi tej 
dyscypliny — chemii fizycznej.

Największe znaczenie miał jednak dla Arrhe­
niusa kilkumiesięczny pobyt w pracowni zna­
komitego badacza holenderskiego V a n ’t  H o f- 
f a. Chemik ten prze­
żył przed 10 laty sy­
tuację podobną do tej, 
w jakiej znajdował się 
Arrhenius. Wystąpił 
bowiem z koncepcją 
przestrzennej budowy 
związków organicz­
nych, która wyzwoliła 
niezmiernie gwałtowną 
wrogą reakcję wszyst­
kich najwybitniejszych 
ówczesnych autoryte­
tów. W ciągu 10 lat 
stereochemia, której 
podwaliny stworzył 
Van’t Hoff, zdobyła so­
bie jednak prawo oby­
watelstwa w nauce 
i nikt już nie lekce­
ważył holenderskiego 
uczonego. On sam jed­
nak przerzucił siię 
w inną dziedzinę. Za­
jął się badaniem ciś­
nienia osmotycznego 
roztworów oraz wpły­
wu stężenia ciała roz­
puszczonego na obni­
żenie tem peratury za­
marzania. Na podsta­
wie swych badań do­
szedł do sformułowa­
nia pewnych zasadni­
czych praw  wiążących się ściśle z klasycznymi 
prawami gazowymi B o y 1 e’a i M a r i o 11 e’a 
oraz G a y  L u s s a c a .  Niestety roztwory elek­
trolitów nie dały się podciągnąć pod sformuło­
wania Van’t Hoff a i stanowiły wyjątek w usta­
lonych prawidłowościach. Skoro jednak Van’t 
Hoff zastosował do rozpatrywania roztworów 
elektrolitów koncepcję Arrheniusa i gdy przy­
jął, że w tych roztworach znaczna część cząste­
czek ulega rozpadowi na swobodne jony, wów­
czas wyniki jego badań i w przypadku elektro­
litów ściśle stosowały się do sformułowanych 
praw.

Badania Van’t Hoff a były więc nowym 
świetnym dowodem słuszności teorii Arrheniusa 
i holenderski uczony stanął obok Ostwalda 
w rzędzie najgorętszych propagatorów Arrhe- 
niusowskiej teorii dysocjacji elektrolitycznej.

Spośród trójki „jońskich wojowników", jak 
wówczas nazywano Ostwalda, Arrheniusa i Van’t  
Hoffa, Ostwald był obdarzony najbardziej ży­
wym temperamentem i posiadał bezmiar inicja­
tywy oraz zdolności organizacyjnej. W r. 1888 
doprowadził do powstania pod swoją redakcją 
periodyku poświęconego wyłącznie chemii fi­
zycznej. Pierwszy tom owego Zeitschrift fur  
physikalische Chemie ukazał się w roku 1888, 
a w nim dwie niezmiernie ważne publika­
c j e— klasyczna praca Van’t  Hoffa, o której po­

wyżej była mowa oraz 
nowa praca Arrheniu­
sa, w której podawał 
on wzór matematycz­
ny na tzw. współczyn­
nik dysocjacji, pozwa­
lający obliczyć w roz­
tworze elektrolitu sto­
sunek stężenia cząste­
czek zdysocjowanych 
na jony do stężenia 
cząsteczek niezdysoc j o- 
wanych. Teoria Arrhe­
niusa wyszła już na 
szerokie wody świato­
wej dyskusji, jednając 
sobie zwolna lecz stale 
coraz to nowych zwo­
lenników, ale również 
i zdecydowanych wro­
gów. W r. 1890 odbyło 
się w Anglii zebranie 
Britisch Association, 
którego głównym te­
matem była teoria 
roztworów. W zjeź- 
dzie tym brał również 
udział Ostwald i A rr­
henius, mający spo­
sobność nasłuchać się 
najbardziej złośliwych 
ataków przeciw teo­
rii dysocjacji elektro­
litycznej. Wielki lord 

K e 1 v i n oświadczył wprost, że nie rozu­
mie poglądów Arrheniusa, a znakomity che­
mik H. E. A r m s t r o n g  porównywał tę teo­
rię z koncepcją flogistonu. Wielu najpoważ­
niejszych ówczesnych chemików nie dało się 
przekonać do końca życia do poglądów 
Arrheniusa. Np. genialny Mendelejew nawet 
w ostatnim wydaniu swego podręcznika che­
mii, które ukazało się z początkiem XX stu­
lecia nie wspomina o teorii dysocjacji elektro­
litycznej.

W r. 1891 Arrhenius osiadł na stałe w Sztok­
holmie, obejmując stanowisko wykładowcy fi­
zyki w tamtejszej politechnice, w roku 1895 
rozpoczął zabiegi o uzyskanie katedry fizyki 
w sztokholmskim uniwersytecie. Uniwersytet 
ten był wówczas bardzo młodą instytucją, utrzy­
mywaną z funduszów prywatnych i składał się

S vante A rrhenius
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właściwie tylko z jednego — przyrodniczego .— 
wydziału. Niemniej profesorowie sztokholmscy 
obawiali się przygarnięcia do swego grona ta ­
kiego naukowego heretyka i poddali Arrheniusa 
oficjalnemu egzaminowi. Chociaż Ostwald sza­
lał w  swych publicystycznych wystąpieniach, 
wyśmiewając myśl poddania takiego geniusza 
jak Arrhenius egzaminowi, egzamin taki odbył 
się, nie wywołując zresztą entuzjazmu py ta ją­
cych. Niemniej sprawa obsadzenia katedry fi­
zyki w  Sztokholmie przez Arrheniusa stała się 
tak głośna w całym świecie naukowym, że pro­
fesorzy szwedzcy zdecydowali się przyznać 
katedrę fizyki swemu rodakowi. Były to  już 
zresztą ostatnie lata walk „wojowników joń- 
skich“ z ich przeciwnikami. Teoria dysocjacji 
elektrolitycznej zdobywała sobie coraz więcej 
zwolenników, niezliczone fakty przemawiały za 
jej słusznością, i  ci sami Anglicy, którzy w  ro­
ku 1890 tak  bezwzględnie potępili poglądy 
szwedzkiego uczonego przyznali mu w  roku 
1902 jedno ze swych najwyższych odznaczeń 
naukowych, udzielany przez Royal Society 
medal D a v y ’ego. W tym  samym roku szwedz­
ka Akademia Nauk rozpatrywała już poważnie 
kandydaturę Arrheniusa do nagrody Nobla. 
Niestety rozpoczęły się na ten tem at przedziwne 
dyskusje. Komisja nagród z chemii była zdania, 
że Arrhenius jest fizykiem i powinien dostać 
nagrodę z zakresu fizyki, podczas gdy komisja 
nagród z fizyki była wręcz odmiennego zdania. 
W rezultacie Arrhenius wpadł między dwa 
stołki i nagrodę Nobla z dziedziny chemii otrzy­
mał dopiero w  roku 1903, referentem  tej spra­
wy był ten sam profesor Cleve z Upsali, w  któ­
rego oczach 19 la t temu Ostwald zdyskredyto­
wał się jako uczony przyznając słuszność A rrhe- 
niusowi.

W r. 1905 Arrhenius otrzymał propozycję 
objęcia katedry w Berlinie, co dla uczonego by­
ło szczególnie pociągające, gdyż warunki, w ja­
kich pracował w  Sztokholmie, dalekie były od 
doskonałości. Pracownia Arrheniusa mieściła 
się w  suterenach dużego domu czynszowego na 
ruchliwej Vasagatan, w  bezpośrednim sąsiedz­
twie znanego teatru  rewiowego. Odkrycie przej­
ścia łączącego pracownię z kulisami tego te­
atrzyku przez jednego ze współpracowników 
Arrheniusa, uważał wielki uczony, zawsze w ra­
żliwy na doczesne przyjemności, za największe 
odkrycie dokonane w jego laboratorium. Nie­
mniej te okoliczności pracy nie ułatwiały 
i prawdopodobnie Arrhenius porzuciłby Sztok­
holm dla Berlina, gdyby nie fundacja Nobla, 
która zbudowała mu na przedmieściach Sztok­
holmu pięknie urządzony insty tu t badawczy 
wraz z mieszkalną willą. W tych nowych już, 
zupełnie dogodnych warunkach, wolny od obo­
wiązków dydaktycznych i administracyjnych, 
pracował Arrhenius przez pozostałe lata swego 
życia. Zmarł 2. 10. 1927.

Zdumiewającym jest, że z chwilą osiedlenia 
się na stałe w  Sztokholmie, Arrhenius przestał 
interesować się żywo losami swej teorii i zwią­

zaną z nią tematykę powierzył wyłącznie swym 
uczniom. Oczywiście śledził postępy badań nad 
teorią roztworów, czemu dał wyraz w wydanym 
w roku 1900 podręczniku teoretycznej elektro­
chemii. Sam jednak osobiście przerzucił się cał­
kowicie w  zupełnie nową dziedzinę, zajmując 
się fizyką atmosfery ziemskiej, fizycznymi pro­
blemami wulkanizmu i sprawą wpływu księ­
życa na zorzę polarną, burzę magnetyczną 
i elektryczność ziemską. Formułował nadzwy­
czaj śmiałe hipotezy, sięgające daleko w  przy­
szłość. Umysłem swym ogarniał ogrom zagad­
nień naówczas świeżych, będących w  wielu wy­
padkach zupełnie dziewiczym terenem naukii, 
np. w swym odczycie na Zjeździe przyrodni­
ków i lekarzy niemieckich w Lipsku 1922 r. 
Arrhenius sformułował jasno przypuszczenie, 
że źródłem energii słońca może być łączenie się 
jąder atomów wodoru w jądra cięższych pier­
wiastków, a więc wysunął hipotezę, którą po 
latach ponownie sprecyzował G a m  o w  stając 
się duchowym ojcem bomby wodorowej. Poglą­
dy swe w tym  zakresie zawarł w  wydanym 
w roku 1903 podręczniku fizyki kosmicznej.

Nadzwyczaj chłonny i spekulatywny umysł 
Arrheniusa, chwytający w lot istotę aktualnych 
zagadnień w  różnych dziedzinach nauki, nie 
ominął oczywiście i problemów biologicznych. 
Początek bieżącego stulecia to okres rozbudowy 
podstaw nauki o odporności, której podwaliny 
kładli wówczas E h r l i c h  i  B e h r i n g .  Ar­
rhenius zainteresował się sprawą reakcji mię­
dzy toksynami i  anty toksynami. Wraz z póź­
niejszym znakomitym duńskim serologiem 
T. M a d s e n e m  przeprowadzał liczne badania, 
których wynikiem było stwierdzenie zastosowa­
nia prawa działania mas do reakcji serologicz­
nych i fizyko-chemiczne podejście do procesów 
odpornościowych. Monografia Arrheniusa Im- 
munochemia (1907) była swego czasu przedmio­
tem  żywej krytyki, szczególnie ze strony Ehr- 
licha, co spowodowało Arrheniusa do przed­
wczesnego porzucenia tej dziedziny badań. Dziś 
samo podejście do zjawisk odpornościowych 
zastosowane przez Arrheniusa i jego podsta­
wowe tezy okazały się słuszne w całej rozcią­
głości.

Ostatnie 20 lat życia Arrheniusa wypełnione 
były niemal wyłącznie działalnością naukowo- 
publicystyczną i popularyzacyjną. Napisał sze­
reg książek tłumaczonych na niemal wszystkie 
cywilizowane języki, czytywanych swego czasu 
z zachwytem przez szerokie masy zaintereso­
wanych w problematyce przyrodniczej. Jego 
Powstanie światów  (1906), Losy gwiazd (1915), 
Chemia na usługach ludzkości (1917) zawierają 
nie tylko bogactwo faktów, ale i bogactwo m y­
śli, hipotez, które jeszcze dziś imponują swoją 
śmiałością i  rozległością.

Arrhenius był niezmiernie bogatą indywi­
dualnością, umiał pracować bardzo intensywnie, 
ale umiał również korzystać z życia w całej 
pełni. Przez cały dzień siedział w pracowni, ale 
wieczory do późnej nocy spędzał najchętniej
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w lokalach publicznych przy niejednej szklance 
ukochanego ponczu, w którego konsumpcji 
przekraczał często miarę. Niemniej następnego 
dnia od wczesnych godzin rannych znajdował 
się znów na swym stanowisku, zdumiewając 
współpracowników i uczniów swoją kolosalną 
żywotnością. Najznamienitszą cechą jego umy- 
słowości był wprost fantastyczny dar szerego­
wania danych liczbowych, uzyskiwanych do­
świadczalnie, w określony ład i porządek. 
W chaosie cyfr dostrzegał od razu pewien sens 
i wyrażoną przez nie ogólną treść. Wszyscy jego 
dawni współpracownicy podnosili zgodnie z za­
chwytem tę jego niemal wizjonerską zdolność.

Przez długi czas pracownia Arrheniusa była 
Mekką wszystkich zajmujących się chemią fi­
zyczną i ustępowała pierwszeństwa jedynie pra­
cowni Ostwalda w Lipsku. Wśród współpracow­
ników Arrheniusa obcokrajowcy stanowili 
większość. Nie brak wśród nich również i Po­
laków: Jan R o s z k o w s k i  (1896—7), Ta­

deusz G o d l e w s k i  (1904—5), późniejszy pro­
fesor fizyki we Lwowie, W. J a r k o w s k i  
(1907), M. M i c h a ł o w s k i  (1912), Bohdan 
S z y s z k o w s k i  (1913—15), późniejszy pro­
fesor chemii fizycznej w Krakowie. Spośród 
czworga dzieci, najstarszy syn Olaf poświęcił 
się chemii rolniczej i był jednym z pionierów 
zastosowania chemii fizycznej do gleboznaw­
stwa.

W ciągu 70 lat teoria dysocjacji elektrolitycz­
nej stała się podstawą dzisiejszej chemii. Uległa 
ona w szczegółach różnym modyfikacjom i tacy 
uczeni, jak D e b y e ,  H i i c k e l  oraz B j e r r u m  
dorzucili wiele do jej dzisiejszego sformułowa­
nia. Jądro tej teorii pozostaje jednak nieza­
chwiane, wiążąc się na zawsze z nazwiskiem 
Arrheniusa, o którym pięknie powiedział jego 
kolega z pracowni Ostwalda w Rydze, znako­
mity chemik P. W a 1 d e n, że „jony w roztwo­
rach obdarował wolnością, a naukę światową 
pojęciem stopnia dysocjacji".

JA N  FLIS (Kraków)

G IPSY  W  K RA JO BR A ZIE N IECK I N ID Z IA Ń SK IE J

W południow ej części Niecki Nidziańskiej w ystępuje 
najw iększe w Polsce, a jedno z najw iększych w  świe- 
cie złoże skał gipsowych, odgrywających doniosłą rolę 
w krajobrazie, ja k  rów nież i w  życiu gospodarczym tej 
części naszego k raju .

Gips, czyli siarczan w apnia zaw ierający wodę k ry - 
stalizacyjną (C aS04.2H20), w ystępuje w  przyrodzie n a j­
częściej jako  osad m orskich laguji w ysychających 
w  w arunkach  bardzo suchego klim atu. Takiego po­
chodzenia są również gipsy nadnidziańskie, utw orzone 
w  zatokach m orza m ioceńskiego (tortońskiego), które 
w ypełniało kiedyś zapadlisko podkarpackie; stąd  tran s-  
gredow ało ono k ilkom a zatokam i na skraj Wyżyny 
M ałopolskiej, po czym z wolna ustępow ało ku wscho­
dowi.

G ipsy ukazują się n a  powierzchni blisko 100 km 2 
i osiągają miąższość do trzydziestu k ilku  m etrów , a ich 
zasoby szacowane są n a  200 mld. ton. Zależnie od w a­
runków  sedym entacji w ystępują one w  k ilku  odm ia­
nach. Najczęściej poszczególne w arstw y skały sk ładają 
się z potężnych kryształów  gipsu, ustaw ionych prosto­
padle do pow ierzchni w arstw , osiągających wysokość 
naw et ponad 3 m  (ryc. 1). K ryształy gipsu są silnie 
spękane wzdłuż ścian  doskonałej łupliwości m inerału, 
co na obnażonych ścianach kam ieniołom ów gipsowych, 
a niekiedy w  n a tu ra lnych  odkryw kach w ytw arza efe­
ktow ny układ  szklistych i m igotliw ych płaszczyzn 
w  form ie „jodełki" pow stałej w skutek  zrostów  bliź­
niaczych kryształów . W innych m iejscach drobnókry- 
staliczny gips tw orzy cienkie w arstew ki białej lub sza­
rej skały, gdzie indziej w ystępuje jako druzgot pozle- 
pianych ułam ków  innych postaci gipsu; rów nie często

spotykam y drobne, szkliste p łytki gipsowe w  m asie 
ilastych osadów morskich.

Gipsy nadnidziańskie są słabo zanieczyszczone ila ­
stym i domieszkami; potężne ich złoża, dogodnie poło­
żone na wzniesieniach terenu , wysoko nad poziomem 
wód gruntowych, a p ły tko pod pow ierzchnią terenu, 
u ła tw iają  ich eksploatację dla celów przemysłowych. 
Palony gips jest cennym  surowcem  budow lanym  i dla 
przem ysłu sztukateryjnego; używ any je st również do 
w yrobu szybkowiążących gatunków  cem entu i p roduk ­
cji kw asu siarkowego, ja k  też — przez rolników  — do 
nawożenia zakwaszonych gleb. Nic więc dziwnego, że 
od daw na odbyw a się w  tych stronach eksploatacja gi­
psu, ham ow ana niestety  fata lnym i do n iedaw na w a­
runkam i kom unikacyjnym i, k tó re  — trzeba przyz­
nać — ulegają stałej, aczkolwiek bardzo powolnej po­
praw ie. M niejsze lub w iększe kam ieniołom y gipsowe, 
przew ażnie bardzo prym ityw ne, rozrzucone po całym 
terenie, zaznaczają w  krajobrazie w stęgę wychodni gi­
psowych od S taw ian  i Sam ostrzałow a na północy, 
przez G artatow ice i Sędziejowice, Chwałowice, U ni­
ków, Szaniec, do okolic B uska i Owczar, a dalej przez 
Siesławice, Chotelek, Łatanice, W iniary, Bogucice, 
Krzyżanowice, Wolę Zagojską, Skotniki, A leksandrów, 
Kobylniki, Chotel Czerwony, Gorysławice do Wiślicy, 
po czym do Górek i Czarków. M niejsze złoża gipsu po­
jaw iają  się, w  okolicy R ytw ian i Staszowa, na wschód 
od głównego obszaru ich w ystępow ania oraz w  oko­
licy Działoszyc, Masłomiący, P ietrzejow ic i Koniuszy 
n a  zachodzie. Dla eksploatacji i przeróbki gipsu pow ­
sta ły  ostatnio duże zakłady nazw ane „Dolina Nidy" 
w  Gackach nad  Nidą. W yrosłe tu  now e osiedle, a  cal-
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Ryc. 1. Sztucznie odsłonięta pow ierzchnia skał gipso­
wych. W idać przekró j olbrzym ich, spękanych k ry sz ta ­
łów gipsu. W pow ierzchni woda w ym yła głębokie ja ­

m y w  kształcie kominów. Fot. J. Pokorny

kowicie dotychczas sielski k ra job raz  tu te jszych  stron 
otrzym ał akcen t uprzem ysłow ienia. Gipsom zawdzięcza 
południow a część Niecki N idziańskiej popraw ę stosun­
ków kom unikacyjnych. One to  w  dużej m ierze p rzy­
spieszyły budow ę linii kolejow ej z S itków ki do Buska 
i jej przem ysłow ej odnogi z B uska do Gacków.

Gipsy odgryw ają w  k rajobraz ie w ielką rolę, w pły­
w ając bezpośrednio lub  pośrednio na kształtow anie się 
innych składników  środow iska geograficznego. Na ich 
podłożu rozw ijają się niem al czarne gleby, zw ane rę ­
dzinam i siarczanym i, przew ażnie dość p łytkie, ale mimo 
to żyzne, bogate w  próchnicę; m a ją  one nad to  tę  za­
letę, że łatw o nagrzew ają się od prom ieni słonecznych, 
a po nagrzan iu  jeszcze przez tydzień  chm urnej pogody 
zachow ują tem p era tu rę  wyższą od innych gleb w  są­
siedztwie. Ma to  duże znaczenie dla n iektórych upraw , 
a także dla natu ra lnych  zespołów  roślinnych i ciepło­
lubnych owadów. Na płaskich polach rędzin  nagipso- 
wych obserw ujem y w yjątkow o bu jne  łany  pszenicy, 
dorodny tytoń, św ietne gatunk i wiśni. Na strom ych 
stokach i na p ły tk ich  glebach, k tó rych  nie m ożna by­
ło zaorać, zachowały się relik tow e zespoły roślin  „ste­
pow ych" lub kseroterm iczne lasy, chronione w  licz­
nych tu  rezerw atach. Dość w ym ienić rezerw at lasu  bu- 
kow o-grabow ego „G rabow iec" w  Bogucicach, z do­
m ieszką klonu, lipy, z taw ułą  i bardzo rzadkim  dyp ta­
m em  jesionolistnym  w  poszyciu, dalej stepow e rezer­
w aty  w  W iniarach, Skorocicach, Skotnikach i Chotlu 
Czerwonym  z uroczym  m iłkiem  w iosennym , lnem  w ło­
chatym  i żółtym, kęsiną płocholistną, om anem  w ąsko­
listnym , m ikołajk iem  polnym, szałw ią, ostnicą i w ie­
loma innym i gatunkam i roślin  zielnych. Również św iat 
ow adów  m a tu  swoich przedstaw icieli, znanych z oko­
lic o znacznie cieplejszym  klim acie niż ten, k tó ry  p a­
nu je w  Polsce. A le oprócz w ielu  zale t gleby nagipso- 
we m ają  pow ażne ujem ne cechy. Po deszczach na- 
m akają  tw orząc lepkie błoto i w  tym  stan ie n ie  moż­
na ich upraw iać. K iedy zaś w yschną, tw orzą tru d n e  
do rozbicia bryły. Rolnik chw ytać m usi k ró tk i mo­
m ent stosownego uw ilgotnienia gleby, aby mógł w yko­
nać prace rolnicze. Drogi gruntow e n a  rędzinach gip­
sowych są szczególnie p rzykre i to  zarówno w tedy, gdy

w grząskim  błocie toną naw et lekkie wozy, jak  też 
i w tedy, kiedy n a  w yschniętej, zbrylonej drodze wóz 
podskakuje z koleiny w  koleinę.

G ipsy u legają w przyrodzie różnym  chemicznym 
przem ianom . Z darza się, że siarczan w apnia w  zet­
knięciu  z w odą nasyconą w ęglanem  w apnia, jako  ła ­
tw iej rozpuszczalny, zostaje zastąpiony przez węglan. 
G ipsy p rzeradzają się w  w apienie, zwane w apieniam i 
pogipsowymi. Pod w pływ em  bakterii gips, jeszcze w  la ­
gunach m orskich lub już później w złożu, przechodzi 
osobliwe przem iany. P rzy m ałym  dostępie tlenu  bez­
tlenow e bak terie  reduku ją  gips, tw orząc z niego s ia r­
czek w apnia; ten  z kolei tw orzy w  połączeniu z wodą 
w odorotlenek w apnia (tzw. w apno gaszone) i kw aśny 
siarczek w apnia; przeobraża się następnie w  w ęglan 
w apnia i siarkow odór, k tóry  z kolei pod w pływ em  
innych b ak terii przy niew ielkim  dopływie tlenu  w y­
tw arza  siarkę rodzimą. Cały ten  proces da się u jąć 
w e wzory chemiczne:

CaS04 +  2 C -* CaS +  2 C 02 

2 CaS +  2 H20  -> Ca(OH), +  Ca(SH)2 

Ca(OH)a +  Ca(SH)2 -* 2 CaCOa +  2 HaS 

2 H2S +  Oz 2 H20  +  2 S

Ryc. 2. Schem atyczna m apka w ystępow ania gipsów 
w  Niecce Nidziańskiej. Uw idacznia się na niej w yraź­
nie przebieg progu gipsowego i jego związek z te k ­

toniką
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W procesie tym  uczestniczą bak terie: Spirillum  desul- 
phuricum , Microspira aestuarii, Proteus vulgaris, Bac- 
teriurn hydrosulphureum , Vibrio hydrosulphureus, ro ­
dzaj Beggiatoa i i.

Z pasm em  w ystępow ania gipsów związane są źró­
dła siarczane i złoża sia rk i rodzim ej. Źródła siarczane 
znane są z Krzeszowic, Swoszowic, Matecznego, Po- 
sądzy, B uska Z droju  i Solca Zdroju. W dwu ostatnich 
uzdrow iskach siarczane wody m ieszają się z solan­
ką pochodzącą ze znacznie głębszych w arstw  geolo­
gicznych. W m iejscach, gdzie siarczane solanki w ypły­
w ają swobodnie n a  pow ierzchnię, w ytw orzyły się 
osobliwe zespoły słonorośli, odcinające się od otocze­
nia m atow ą zielenią i słabym  zw arciem  darni. Rosną 
tu  soliród zielny, św ibka m orska, rup ia m orska i kil­
ka innych gatunków  w zbudzających zainteresow anie 
botaników. P iękny  przykład  tak ich  zespołów znajdu­
je  się w  O wczarach pod Buskiem.

W pogipsowych m arglistych w apieniach spotykane 
są cenne złoża siarki. Od daw na były one znane i eks­
ploatow ane w  Posądzy, Czarkowach, Woli Wiśniowej 
i k ilku  innych m iejscach. Złoża te  jednak  były mało 
zasobne. Opłacało się je  eksploatować jedynie w okre­
sach wojennego w zrostu zapotrzebow ania na ten  s tra ­
tegiczny surowiec. O statnie jednak  zapotrzebowanie 
na siarkę wzrosło niepom iernie ze względu na rozwój 
przem ysłu nie ty lko chemicznego, ale również gumo­
wego.

Początkowo zam ierzano, wobec b raku  pow ażniej­
szych złóż, p rzerabiać gips na siarkę i inne jej związ­
ki. W tym  celu rozpoczęto budow ę zakładów  w  oko­
licy Skorocic. Zbudow ano linię kolejową z Sitkówki 
do Buska i Skorocic, rozpoczęto budowę szosy, k tóra 
n iestety  czeka do dziś na dokończenie, postawiono b a­
rak i robotnicze. Skoro jednak  dokonano odkrycia 
w ielkich złóż sia rk i rodzim ej w  okolicy Tarnobrzegu, 
zaniechano dalszej budow y kom binatu  w  Skorocicach. 
W ten  sposób ocalały cenne rezerw aty  przyrodnicze, 
zagrożone zniszczeniem w sąsiedztw ie tak  niemiłego 
obiektu, jak im  m usi być kom binat siarkowy. Nowo 
odkryte złoża sia rk i w ystępują zasadniczo poza naszym 
regionem, na praw ym  brzegu Wisły, w  Kotlinie San­
dom ierskiej. Ale część złoża przechodzi na północny 
brzeg W isły i tu ta j, w  Piasecznie, rozpoczęła się już 
eksploatacja. Pow stan ie tu  niew ątpliw ie w  najbliższym  
czasie nowy okręg góm iczo-przem ysłowy.

N ajsilniej jednak  zaznaczają się gipsy w  k ra jo b ra ­
zie ze względu n a  ich w pływ  n a  rzeźbę te renu  i na 
stosunki wodne. G ipsy ulegają łatw o rozpuszczaniu 
przez wodę gruntow ą krążącą w  szczelinach i zlużnie- 
n iach m iędzyw arstw ow ych skały gipsowej. Podobnie 
jak  wapienie, w aru n k u ją  one pow staw anie zjaw isk 
krasow ych i tw orzenie się krasow ej rzeźby terenu. 
W Niecce N idziańskiej obserwować można bardzo ty ­
powe przykłady tych zjawisk.

Zacznijm y od Krzyżanowic nad Nidą. Na pow ierz­
chni G arbu W ójczańsko-Pińczowskiego obserw ujem y 
bardzo liczne zagłębienia o średnicy i głębokości kilku 
m etrów . Na ich ścianach w idnieją kryształy  gipsu. 
W dnie zagłębień nierzadko spotykam y odłam y gipsu, 
pochodzące widocznie z zawalonego stropu  pieczary. 
Potw ierdza tak ie  przypuszczenie istnienie tu  licznych 
choć niedużych pieczar, a także bezpośrednio obser­
w ow ane zaw alanie się g runtu , np. pod ciężarem  p a­

sącego się na łące zwierzęcia. Takie formy, zwane 
w ertepam i lub lejkam i krasow ym i, pow stają więc 
przez zaw alanie się stropów nad  w ym ytym i przez wo­
dę pieczaram i w skałach gipsowych. W w ielu p rzy­
padkach w  dnach w ertepów  brak  je s t śladów zaw a­
lonego stropu. Woda przepływ ająca dnem  w ertepu zdo­
łała rozpuścić i usunąć spadły gruz. Czasem przepły­
w a ona tylko po jednej stronie w ertepu; w tedy ob­
naża się jedna ściana gipsowa, inne pozostają otulone 
zawalonym  m ateria łem  i porosłe darnią. Czasem pod- 
ciekająca ze w szystkich stron  woda pozostawia tylko 
w  samym środku dna w ertepu  kopiec rum oszu gipso­
wego. Dno w ertepu przypom ina w tedy kształtem  dno 
butelki.

W Siesławicach pod Buskiem płynie ze staw ów  
m ały strum yk. W pew nym  m iejscu ginie on u  stóp 
gipsowej ściany w tak  zw anym  ponorze. Idąc dalej 
w  tym  sam ym  kierunku, dostrzegam y m nóstwo głę­
bokich wertepów. Niem al we wszystkich pokazuje się 
na jednym  i tym  sam ym  poziomie ta fla  wody, jak  
gdyby podziem ne jezioro w yglądało przez otwory 
w  stropie. Tutaj podziem ne rozm yw anie postąpiło 
znacznie dalej, niż w  Krzyżanowicach. Obecnie jednak  
intensyw na eksploatacja gipsu w  tym  m iejscu p row a­
dzi do całkowitego zniszczenia tych  interesujących 
geomorfologa form  terenu. W innych m iejscach obser­
w ujem y pojedyncze w ertepy, n ierzadko w ypełnione 
wodą m ałych jeziorek krasowych. Co najdziw niejsze — 
podobne w ertepy spotkać można nierzadko w m iej­
scach, gdzie na powierzchni w ystępują słabo scem en- 
towane, rozsypliwe piaskow ce sarm ackie. O kazuje się, 
że pod pokryw ą tych przepuszczalnych skał gipsy u le­
gają również skrasowieniu, a zapadanie się stropów  
pieczar gipsowych uw idacznia się na powierzchni p ia ­
skowców, tak  jak  gdyby one podlegały procesom k ra ­
sowym.

Łatwo sobie wyobrazić, że z biegiem  czasu cała 
m asa gipsu ulegnie rozmyciu, a w tedy w m iejscu złoża 
gipsowego pow stanie obniżenie o charak terze kotlinki 
z podm okłym  dnem  położonym w  poziomie wód 
gruntowych. T akie kotliny w  k rasie  w apiennym  J u ­
gosławii noszą nazwę polji. W naszym  krasie  w apien­
nym  nigdzie nie spotykam y polji, chyba że za taką 
form ę uznam y niew ielką kotlinkę w  okolicy K ory tn i­
cy. W gipsowym krasie  nadnidziańskim  polja są licz­
ne, choć niedużych rozm iarów. W gipsie jednak  
wszystkie form y krasow e są w  stosunku do k rasu  w a­
piennego ja k  gdyby karłow ate ze wżględu na bardzo 
szybko postępujący proces krasow ienia i m ałą w ytrzy­
małość stropów  gipsowych. Za po lje krasow e uznać 
trzeba ko tlinkę w  W iśniówkach na południe od Sko­
rocic oraz ko tlinki na północ i n a  północny wschód 
od Wiślicy. Dowodem, że pow stały one w skutek k ra ­
sowego niszczenia gipsów, je st w ystępow anie skałek  
gipsowych na ich obram owaniu, dalsze poszerzanie 
form y pod w pływem  krasowego niszczenia tych gip­
sów, a także zachow anie się tu  i ówdzie na środku 
po lja  gipsowych pozostałości. T akie ostańce krasow e 
nazyw ają się w  Jugosław ii hum am i lub Chomami 
(ryc. 3). D na gipsowych polji, podobnie jak  polji ju ­
gosłowiańskich, zalew ane byw ają całkowicie wodą 
w  okresach roztopów lub ulewnych opadów.

Niekiedy w ertepy uk ładają  się w  w yraźne szeregi. 
T akie lin ie  w ertepów  łatw o dostrzec na polach wsi
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Ryc. 3. Gipsowy ostaniec u  w ylotu  krasow ej doliny 
w  Skorocicach. Fot. J. Flis

Szaniec. Woda płynie tu  podziem nie korytarzem , k tó ­
rego przebieg zdradzają w ertepy  na pow ierzchni. Do­
chodzą one do m iejsca, skąd w ypływ a obfity  po­
tok bezpośrednio ze skalnego źródła, k tó re  zasługuje 
więc n a  nazw ę w yw ierzyska krasow ego. Jeśli rozm y­
w anie podziemnego kory tarza  posunie się dalej, na 
całej jego długości zaw alą się stropy  i pow stanie po­
w ierzchniow a form a doliny. J a k  się odbyw a ta k i p ro­
ces, śledzić możemy w  A leksandrow ie, Skorocicach 
i Unikowie. W pierw szej z tych  trzech  miejscowości 
w ystępuje dolinka o szerokim  dnie i połogich zbo­
czach. P łynie nią n ik ła struga, rozlew ająca się m iej­
scami w  m okradła. Nieco niżej dolinka zwęża się n a ­
gle, a  na jej zboczach po jaw iają  się gipsowe ścianki. 
D olina przechodzi w  wąski, głęboki ja r. Nie m a on 
wylotu. Drogę potoku zam yka skalna grobla, wyso­
ka aż do poziomu terenu , w k tó ry  w cięta je s t do­
linka. Potok zna jdu je  sobie drogę podziemną, ale jego 
bieg łatw o m ożna śledzić, obserw ując liczne w ertepy  
uszeregow ane w  jedną linię. W osta tn im  z nich pojaw ia 
się struga, k tó ra  zaopatru je  przysió łek  A leksandrów  
w  wodę. K ilkanaście m etrów  dalej potok w ypływ a 
z w yw ierzyska w  dno ko tliny  W iśniówek. M ożna stąd  
wnosić, że rozwój doliny krasow ej postępu je inaczej, 
niż rozwój doliny erozyjnej, w ytw orzonej przez żło­
biącą pracę pow ierzchniow ej strugi. W osta tn im  przy­
padku  dolina rozw ija się szybciej w  dolnym  odcinku. 
U w ylotu  byw a już szeroka, o łagodnych zboczach,

w  górnym  — zachow uje jeszcze długo cechy młodości. 
Tem po procesu zależy bow iem  od ilości wody, a ta  
w zrasta  w  dół potoku. D olinka krasow a odw rotnie — 
w górnym  odcinku, gdzie woda m a w iększą zdolność 
rozpuszczania gipsu, rozw ija się prędzej i prędzej s ta ­
rzeje; w  dolnym  odcinku pozostaje długo jeszcze pod­
ziem nym  kanałem , bo tu ta j woda, nasycona rozpusz­
czonym poprzednio gipsem, nie m a już zdolności da l­
szego rozpuszczania skały.

W Skorocicach w ystępuje najtypow szy bodaj zespół 
form  krasow ych. Główną formę, podobnie ja k  
w  A leksandrow ie, stanow i ślepa dolina. Podziem ny 
bieg potoku da się śledzić na całej długości. Trzeba 
ty lko zapuścić się w  podziem ne kory tarze (ryc. 4 i 5). 
Ciągną się one w  trzech kilkudziesięciom etrowych od­
cinkach. Potok w pływ a pod ziemię, to  znów pokazuje 
się w  dnie zapadliska, krasowego, znowu ginie i w y­
p ływ a ostatecznie na sk ra ju  wsi z w yw ierzyska. Przy 
niskim  stan ie w ody m ożna przejść suchą nogą przez 
całą podziem ną drogę potoku. Na zboczach doliny 
skorocickiej odsłaniają się w yloty licznych m niejszych 
pieczar, a w  jednym  m iejscu znajdu je się im ponują­
cy m ost skalny, szczątek zawalonego stropu  pieczary.

W S Z E C H Ś W I A T

Ryc. 5. Skorocice. P ieczara z podziem ną strugą. S tro ­
powe w arstw y  gipsu pod w pływ em  własnego ciężaru

w yginają się i grożą zawaleniem . Fot. J. Flis

W U nikow ie dolina je st całkowicie otw arta , ale 
u w ylotu potok przedziera się przez w ąską bram ę 
w  skałach gipsowych. Można więc ustaw ić omówione 
doliny w  pew ien szereg rozwojowy, zaczynając od linii 
w ertepów  w  Szańcu, przez dolinkę w  A leksandrowie, 
Skorocicach, U nikow ie aż do licznych dolin, w  których 
n aw et nie podejrzew aliśm y krasow ego ich pochodze­
nia. Z dradzają je  zwężenia u w ylotu i w iększy sto ­
pień  dojrzałości form y w  górnej je j części.

K rasow e stosunki w odne w  gipsach są w ielce n ie­
korzystne dla osiedli ludzkich. W niektórych m ie j­
scach woda gruntow a znajdu je  się bardzo głęboko pod 
pow ierzchnią terenu , a na pow ierzchni b rak  jest cie­
ków. W dodatku  woda w  studniach czy potokach u le­
ga bardzo łatw o zanieczyszczeniu; nie daje ona żadnej 
gw arancji zdrowotności, bo porowate, uszczelinione 
gipsy nie f iltru ją  wody. Woda je s t przy  tym  bardzo 
tw ard a  i niesm aczna. W Wiślicy, p rasta ry m  grodzie 
nadnidziańskim , do dziś trzeba wozić wodę beczkowo­
zam i z odległego kory ta Nidy. Dopiero w  roku  1958, 
po licznych, nieudałych próbach dow iercenia się do

Ryc. 4. Skorocice. M ała struga w pływ a w  podziem ny 
krasow y korytarz. Fot. J. Flis
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GŁOWA ŻÓŁTOPUZIKA (O phisaurus apus Pall.). Beznoga jaszczurka azjatycka. K arm i się drobnym i gryzo­
niam i, k tó re  przed połknięciem  chw yta i rzuca o ziemię tak  długo, póki ofiara nie przestanie się ruszać

Fot. S. Poradowski

PADALEC (Anguis fragilis L.). Zdjęcie w ykonano w  Puszczy Kam pinoskiej
Fot. S. Poradowski
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dobrej wody w  sam ym  miasteczku, przystąpiono do 
budowy m iejskich wodociągów dostarczających wodę 
ze studni w  aluw ialnym  dnie doliny Nidy. Zaoszczę­
dzi to  m ieszkańcom  m iasteczka w ydatków  po 2 zł za 
w iaderko wody w ątpliw ej czystości.

Bardzo in teresu jącym  zjaw iskiem  w  skałach gipso­
wych je s t w ystępow anie zagadkowych nabrzmień. 
Przew ażnie spokojne ułożenie w arstw  skalnych ulega 
w pew nych m iejscach zaburzeniu; w yginają się one, 
tworząc kopułę o podstaw ie kolistej, k tórej średnica 
dochodzi do 10 m, a wysokość do 5 m. Jeśli czynniki 
zew nętrzne zniszczyły górną część kopuły, w tedy na 
pow ierzchni te ren u  obserw ujem y charakterystyczne 
koła współśrodkowe, utw orzone przez w ychodnie po­
szczególnych w arstw  skalnych. N ie można tłum aczyć 
tego zjaw iska tak, jak  tłum aczy się pow stanie pofał­
dow ań gipsów w  kopalni wielickiej lub w  obszarze 
Turyngii. Tam  p ierw otną skałą był anhydryt, tj. siar­
czan w apnia pozbawiony wody krystalizacyjnej. Anhy­
d ry t u lega łatw o uw odnieniu; objętość słały w zrasta 
w tedy o k ilkadziesią t procent, skała pęczniejąc w y­
gina się i fałduje. Ale gipsy nadnidziańskie n ie  pocho­
dzą z przem iany anhydry tu . Teoretycznie z wody la­
gun może strącać się zarówno gips jak  i anhydryt. 
Gdyby w  wodzie nie było innych domieszek, to przy 
niskich tem peratu rach  strąci się zawsze gips, dopiero 
przy tem peratu rze  około 50°C możliwe je s t pow sta­
w anie anhydry tu . Jeśli jednak  obok sierczanu w ap­
nia rozpuszczone są w  wodzie chlorki (sól kam ienna), 
w tedy i przy niższych tem peratu rach  powstać może 
złoże anhydrytu . Nic więc dziwnego, że w  Wieliczce 
siarczan w ystępuje pod postacią anhydrytu, k tóry  do­
piero w tórnie przem ienia się w  gips. W złożach gipso­
wych nadnidziańskich nie ma tow arzystw a soli. Sól 
z buskich źródeł, jak  już wspomniano, pochodzi ze 
znacznej głębokości, z innych form acji geologicznych 
W gipsach nadnidziańskich n ik t dotychczas nie zna­
lazł anhydry tu ; a przecież, gdyby skała była p ierw ot­
nie anhydrytem , to  tu  i ówdzie pow inien zachować się 
jego ślad, zwłaszcza tam, gdzie nie dostrzegam y 
w cale jakiegoś fałdow ania pod w pływem  pęcznienia. 
D okładna obserw acja kryształów  gipsu u jaw n i istn ie­
nie smug ciemniejszych, wywołanych w iększą domiesz­
ką ilastych zanieczyszczeń. T akie smugi w skazują na 
to, że w  czasie osadzania gipsów i narastan ia  ich k ry ­
ształów woda była okresowo bardziej m ętna. Smugi 
są zapew ne śladam i rocznego przyrostu  kryształu. Po­
nieważ jednak  sm ugi te  są zgodne ze ścianam i k ry - 
stalizacyjnym i gipsu, to  nie m a m owy o jego w tórnym  
pochodzeniu z uw odnienia anhydrytów

Zupełnie drobne form y w ypuczania gipsu tworzą 
się obecnie w okresie zimy. Jeśli między dwoma w ar­
stw am i gipsu zna jdu je  się woda w  czasie zam arza­
nia g runtu , to narasta jący  lód w łóknisty wypycha 
górną w arstw ę i fo rm uje z niej niew ielki „bąbel", tak  
jak  to dzieje się na zawilgoconym tynku sta rych  ru ­
der. Ponieważ pięknie rozw inięte kopuły gipsowe, jak  
się zdaje, w ystępują niem al zawsze nad pieczarami, 
przeto przypuszczać można, że w  okresie lodowcowym, 
kiedy w  północnej Polsce rozpościerał się skandynaw ­
ski lodowiec, a na naszym  teren ie panow ały stosun­
k i periglacjalne, w oda m arznąc w  pieczarach w ysa­
dzała w  górę ich stropy  i w  ten  sposób pow stały owe 
gipsowe kopuły, jak ie  m ożna obserwować w  Skoroci-

cach w  Jask in i Dzwonów, w  ostatnim  w ertepie w  A le­
ksandrow ie, a najlepiej na grodzisku wiślickim, gdzie 
n iestety ten  in teresu jący  zabytek  przyrody zasłonięto 
częściowo budynkiem  stacji archeologicznej.

W pływ gipsów na rzeźbę te renu  je st w  przypadku 
Niecki Nidziańskiej znacznie donioślejszy i n ie  ogra­
nicza się ty lko do w arunkow ania form  krasow ych czy 
drobnych kopuł gipsowych. Łatwo m ożna dostrzec, że 
gipsy tworzą długie pasmo wzniesień, sk ładające się 
z kopulastych wzgórz o w yraźnie asym etrycznych sto ­
kach. W arstwy gipsowe są tu  przew ażnie lekko n a ­
chylone. Stok zgodny z k ierunkiem  nachylenia w arstw , 
czyli z ich upadem , jest łagodny. Przeciw ne stoki, 
u czoła w arstw , są znacznie bardziej strome. Tego 
rodzaju form y progów znane są geomorfologom pod 
nazwą kuest. Zw ykle jednak  skała tw orząca próg kue- 
sty  odznacza się większą odpornością na niszczenie, 
niż sąsiednie skały. Czyżby więc gipsy trudniej u le­
gały niszczeniu, niż podścielające je  m arg le lub za­
legające na nich iły? T rudno w to  uw ierzyć wobec 
stw ierdzonej dużej rozpuszczalności gipsu w  wodzie. 
W gipsach nadnidziańskich w ystępuje dość duża do­
mieszka siarczanu strontu. Je s t on znacznie trudniej 
rozpuszczalny od gipsu i po jego zniszczeniu tw orzy 
powłokę u trudn ia jącą  w pew nym  stopniu dalsze roz­
puszczanie gipsu. A le tak ie  tłum aczenie n ie  je s t w y­
starczające. Można przypuszczać, że gips, k tóry  łatw o 
ulega wodzie gruntow ej, je s t słabo atakow any przez 
wody deszczowe, jeśli w ystaw iony je s t na pow ierzch­
nię. Woda zbyt łatw o w siąka w szczeliny, wysycha, 
szybko spływ a po pow ierzchni skały, nie m a więc 
czasu na rozpuszczenie gipsu. Takie przypuszczenie po­
tw ierdzałby fakt, że powierzchnie skał gipsowych nie 
pokryw ają się siecią krasow ych żłobków, analogicz­
nych do znanych powszechnie żłobków na w apie­
niach. Znam y ty lko na pow ierzchni te renu  gipsowego 
charakterystyczne jam y, głębokie na 1—3 m, o śred­
nicy kilku decymetrów. Oglądać je  można na ścian­
kach gipsowych odsłoniętych przy  w ydobyw aniu gi­
psu między A leksandrow em  a szosą z Buska do Wiś­
licy (ryc. 1). T utaj tw orzyły się one pod pokryw ą gle­
by rędzinnej i darni. W oda w siąkająca w glebę za­
trzym uje się na skale gipsowej i stykając się z nią 
rozpuszcza jej powierzchnię, po czym podnosi się k a ­
pilarn ie do góry. W okresie suszy n a  glebach gipso­
w ych pojaw ia się biały nalo t drobnych pyłów  gip­
sowych. Oczywiście każde zagłębienie na powierzchni 
skały gipsowej pod pokryw ą gleby ulega w  ten  spo ­
sób stałem u pogłębianiu, bo w  nim  zbiera się woda 
po deszczu. Tak więc pow stają owe jam y. A le obna­
żone skały gipsowe nigdzie nie zdradzają śladów k ra ­
sowych żłobków, bo w skazyw ane jako tak ie bruzdy 
w Gorysławicach przed kościołem są po prostu  kolein 
nam i zajeżdżających tu  wozów. O statecznie zachow a­
nie się gipsów jako  skały odporniejszej od otoczenia 
może pochodzić z okresu o innym, suchszym niż dziś, 
klim acie. W w arunkach  suchego k lim atu  gips może 
opierać się znacznie skuteczniej czynnikom  niszczą­
cym, niż iły łatw o w yw iew ane przez w iatr, a naw et 
m argle, ła tw o w ietrzejące mechanicznie.

W przebiegu kuesty  gipsowej ła tw o dostrzec cha­
rakterystyczne wygięcia i załomy. Można wykazać jej 
zależność od podrzędnych ondulacji tektonicznych, ja ­
kim  ulegały utw ory dolno- i środkow otortońskie

22



162 W S Z E C H Ś W I A T

w okresie późnego tortonu. U tw ory  te  w ystępują za­
sadniczo w  trzech  nieckach o tw artych  k u  południow e­
mu wschodowi. Są to ślady trzech  rozległych zatok 
m ioceńskiego m orza. K uesta gipsow a obrzeża szczegól­
nie w yraźnie środkow ą z tych n iecek — nieckę so­
lecką. Również w e w schodniej niecce, zw anej po łan iec­
ką, tw orzy po je j zachodniej stron ie  w yraźne obrzeże­
nie. W innych m iejscach gipsy p rzy k ry te  są przez 
u tw ory  młodsze lub uległy później zniszczeniu, albo 
też w cale tam  n ie w ystępowały. N iecka solecka uległa 
w tórnym  pofałdow aniom  o k ie ru n k u  rów noległym  do 
jej osi oraz do niej p rostopadłym  (ryc. 2). Tam , gdzie 
w skutek  tego gipsy uległy tektonicznem u obniżeniu, 
gipsow a kuesta w ygina się w  k ie runku  czoła w arstw , 
a  więc n a  zew nątrz niecki; gdzie zaś zn a jd u ją  się w tó r­
ne w ypiętrzenia, kuesta  cofa się ku  głów nej osi niec­
ki. N a podłużnych w ypiętrzen iach  rozw inęły się w  ten 
sposób obniżenia o charak terze  po lji obrzeżonych gip­
sową kuestą. W m iejscach lokalnych w ypiętrzeń  w y­
tw orzyły się ko tlink i obrzeżone ze w szystkich stron 
gipsowa kuesta  w ygina się w  k ie ru n k u  czoła w arstw , 
w  miejscowości S taw y pod Czerw onym  Chotlem . 
W podłużnych i poprzecznych depresjach  w ytw orzyły 
się półw yspow a te  w ystępy kuesty, ja k  np. w  K rzyża­
nowicach.

G łów ne obniżenie terenu , jak im  je s t dolny odci­
nek doliny Nidy, przebiega rów nolegle do ogólnego

przebiegu kuesty  gipsowej, po zachodniej stronie 
niecki soleckiej. Dolina N idy nie leży w  osi tego tek ­
tonicznego obniżenia, n ie  w ytw orzyła się więc w  ślad 
za ustępującym  m orzem  mioceńskim. Je j dzisiejszy 
bieg n ie je s t biegiem  pierw otnym , podyktow anym  n a­
chyleniem  w ynurzonej z m orza pow ierzchni terenu. 
D eltow e utw ory  sarm ackie n a  północ od Szańca w ska­
zu ją  na u jście dużej rzek i do zatoki m orskiej w  m ie j­
scu dzisiejszej kotliny, w  której leży w ieś Borzyko- 
w a. K iedyś m usiała tam tędy  płynąć P ran id a  po osi 
depresji połanieckiej. Jeśli dziś je s t inaczej, to  w i­
docznie N ida zm ieniła później swój bieg. P rzeciągnęła 
ją  zapew nie podziem na rzeka, k tó ra  u tw orzyła sobie 
później dolinę wzdłuż w ychodni w arstw  gipsowych. 
Z biegiem  czasu baza erozyjna Nidy uległa obniżeniu 
i rzeka w cięła się w  podłoże, zachow ała jednak  bieg, 
k tó ry  jej wyznaczyły gipsy.

Gipsy nadnidziańskie, ja k  w idać z powyższych roz­
w ażań, są tym  składnikiem  w  krajobrazie południowej 
części om awianego regionu, k tó ry  w pływ ając na inne 
składniki: form y terenu , glebę, stosunki wodne, m i­
kroklim at, św iat roślinny i zwierzęcy, a w  pew nej m ie­
rze i n a  gospodarcze stosunki regionu, prow adzi do 
pow stan ia charakterystycznego układu  elem entów  
krajobrazow ych, w zajem nie ze sobą pow iązanych p rzy­
czynowo. T akie w ykryw anie związków jest zasadni­
czym zadaniem  geografii regionalnej.

BRONISŁAW  FERENS (Kraków)

XII M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R ES O R N ITO LO G IC ZN Y  
W  H E L S IN K A C H

M iędzynarodow e kongresy  ornitologiczne m a ją  swą 
w ieloletnią, p iękną tradycję. K ażdy z n ich  zasługuje 
w  pełn i n a  nazw ę w ielkiego m iędzynarodow ego p rze­
glądu św iatow ego dorobku naukow ego n a  polu  o rn i­
tologii, tj. te j dziedziny w iedzy zoologicznej, k tó ra  
za jm uje się ptakam i, ich życiem  i obyczajam i czyli 
biologią w  najszerszym  tego słow a znaczeniu.

W spółcześnie zarysow ują się dw ie drogi rozw oju 
św iatow ej ornitologii. Szlakiem  pierw szym  rozw ija 
się ornitologia teoretyczna, na tom iast drugim , orn i­
tologia stosowana. Na szlakach rozw oju ornitologii, 
m iędzynarodow e kongresy ornitologiczne to  ja k  gdyby 
kam ienie milowe, k tó re  w yraźnie zaznaczają poszcze­
gólne e tapy  w  rozw oju  tej nauki. N iem al każdy z dw u­
nastu  dotychczasow ych m iędzynarodow ych kongresów  
ornitologicznych dzielił się z całym  św iatem  nauko­
wym  jak im ś m niej lub więcej rew elacy jnym  osiągnię­
ciem w  dziedzinie badań  n a  polu  ornitologii. Już 
p ierw szy z tych  kongresów , k tó ry  odbył się w  B uda­
peszcie w  roku 1888, ogłosił św ia tu  k ap ita ln e  osiągnię­
cie o znaczeniu n ie tylko d la  ornitologii lecz ca łe j zo­
ologii system atycznej. W tym  bow iem  roku uczony 
niem iecki M ax F u r b r i n g e r  p rzedstaw ił św iatow ej 
nauce system  p taków  oparty  o w nik liw e stud ia  po­
rów naw cze nad  pokrew ieństw em  filogenetycznym  czyli 
rodow ym  poszczególnych rzędów  i rodzin w ielk iej 
i obfitu jącej w  rozliczne form y grom ady ptaków .

Od czasów ojca system atyki K arola L i n n e u s z a  
zarejestrow aliśm y 32 system y podziału grom ady p ta ­
ków. System y te  opracowało w ielu sław nych ornito­
logów i zoologów, jak im i byli: B r i s s o n  1760, I I  l i -  
g e r  1811, C u v i e r  1817, T e m m i n c k  1820, B o n a ­
p a r t e  1853, H u x l e y  1867, S c l a t e r  1880, R e i ­
c h  e n  o w  1882 i w ielu innych, jednakże w szystkie te 
system y przeszły — jeśli się ta k  można w yrazić — do 
arch iw um  ornitologii system atycznej i w  dobie w spół­
czesnej p rzedstaw ia ją  ty lko  historyczną w artość. O po­
wadze osiągnięcia M axa F i i r b r i n g e r a  świadczy 
jednakże fakt, że jego system  p rze trw ał próbę dziejową 
i od roku  1888 obow iązuje aż po dzień dzisiejszy. 
W ciągu z górą 70 la t system  ten  n ie uległ żadnym  za­
sadniczym  zm ianom  i d latego data jego ogłoszenia jest 
praw dziw ym  kam ieniem  m ilowym  na szlaku rozw oju 
ornitologii.

P ierw szy w  h istorii m iędzynarodow y kongres o rn i­
tologiczny pow ołał do życia K om itet W ykonawczy, 
k tó ry  m a ch a rak te r  s ta ły  w  m iędzynarodow ej orga­
nizacji kongresów  ornitologicznych. Z bierają się one 
regu la rn ie  co cztery  lata, za każdym  razem  w  innym  
państw ie i inform ują cały św iat naukow y o nowych 
osiągnięciach n a  polu  ornitologii. Dwie w ojny  o cha­
rak te rze  św iatow ym  spowodowały pow ażne przerw y 
w  obradach m iędzynarodow ych kongresów  ornitolo­
gicznych. Do zakończenia drugiej w ojny św iatow ej
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odbyło się dziewięć tego rodzaju  kongresów. Po wojnie 
zebrał się już w  roku  1950 X  M iędzynarodowy Kon­
gres O rnitologiczny w  starym  uniw ersyteckim  mieście 
Szwecji w  Upsali, a  w  roku  1954 Szw ajcaria gościła 
na swej ziemi X I M iędzynarodowy Kongres O rnito­
logiczny, k tó ry  obradow ał w  Bazylei.

Udział Polaków  w  m iędzynarodow ych kongresach 
orgnitologicznych był ży w y  i  n ie  ograniczał się tylko 
do samego w  nich uczestnictwa. N asi ornitologowie nie 
ty lko zabierali głos n a  kongresach, lecz także swoje 
prace publikow ali w  księgach pam iątkowych, k tó re  po 
każdym  kongresie ornitologicznym  w ydaw ane są w  po­
staci okazałych ilustrow anych tomów, zaw ierających 
cenne rozpraw y i stud ia z zakresu  wszystkich dzie­
dzin ornitologii. Z nane są historyczne już w ystąpienia 
na kongresach ornitologicznych nieodżałowanej pa­
m ięci M ichała S i e d l e c k i e g o ,  profesora U niw er­
sy te tu  Jagiellońskiego w  K rakow ie, założyciela jedy­
nej czynnej w  Polsce S tacji Ornitologicznej oraz Sekcji 
Polskiej M iędzynarodowego K om itetu O chrony P ta ­
ków, k tórej był w ieloletnim  przewodniczącym . Oprócz 
M ichała S i e d l e c k i e g o  w  kongresach ornitologicz­
nych b ra li czynny udział znani w  św iatowej ornitologii 
polscy uczeni, jak : J a n  S z t o l c m a n ,  Janusz D o ­
m a n i e w s k i ,  A ndrzej D u n a j e w s k i ,  W łodzimierz 
D z i e d u s z y c k i  i Kazim ierz W o d z i c k i .

Ryc. 1. W łochatka Tengm alm a — Aegolius funereus

X II M iędzynarodowy Kongres Ornitologiczny, k tó ­
rem u pośw ięcam y k ilka  uwag, obradow ał w  dniach od 
5 do 12 czerwca 1958 r. w  Helsinkach. Do stolicy F in ­
landii — „k ra ju  tysiąca jezior" — przybyło około 600 
ornitologów z różnych państw , niejednokrotnie odle­
głych od F in landii o tysiące k ilom etrów  i różnych 
stron  św iata, z obu pó łkul i z w szystkich kontynentów . 
Nie brak ło  n a  tym  kongresie w ielkich lum inarzy nauki, 
k tórych nazw iska znane są już n ie  tylko ornitologom, 
lecz biologom w  szerokim  tego słowa znaczeniu.

Obrady K ongresu Ornitologicznego w  H elsinkach 
poprzedziła 4-dniowa św iatow a konferencja M iędzy­
narodowego K om itetu O chrony P taków , którego Pol­
ska jest członkiem. K onferencja ta  dotyczyła palących

Ryc. 2. Czeczotka — Carduelis flam m ea  na gnieździe

zagadnień ochrony niektórych ptaków, których zasoby 
natu ra lne  niem al z każdym  dniem  kurczą się w  sposób 
zastraszający, a zarazem  alarm ujący  i niepokojący 
um ysły ornitologów. Chodzi tu  głów nie o p tak i d ra ­
pieżne Accipitres, dzikie gęsi i kaczki Anseres oraz
0 p taki siew kow ate Charadriidae m asowo tępione na 
całym świecie przez pow iększające się z roku na rok 
szeregi myśliwych.

Osobnym zagadnieniem, k tóre od w ielu la t nie 
schodzi z program ów  obrad i zainteresow ań ornitolo­
gów, to spraw a tzw. „zarazy oliwnej" szerzącej się na 
m orzach i oceanach św iata, zwłaszcza tam , gdzie od­
byw a się silny ruch  okrętów  i statków  w ylew ających 
w prost do wody pozostałości ropy, sm arów  oleistych
1 paliw  płynnych. Z chwilą, gdy w  transoceanicznej 
i m orskiej kom unikacji okrętow ej użyto jako napędu 
ropnych silników spalinowych o potężnej mocy koni 
m echanicznych i olbrzym im  zużyciu paliw  płynnych, 
dotąd n ieznana lub b łaha spraw a „zarazy oliw nej" 
przybrała ostry charak ter, k tóry  wzmaga się z roku 
n a  rok  w  m iarę w zrostu kom unikacji okrętow ej. We­
dług obliczeń z pewnością niedokładnych, do oceanów 
i m órz w pada dziennie w  przybliżeniu około 7000 m 3 
pozostałości paliw  płynnych i smarów, k tó re  pod po­
stacią „oczek" wielkości grosza lub p lam  o kolosalnej 
pow ierzchni przenoszą się to  tu, to  tam , pędzone w ia­
trem  na falach. Lotnictw o i m arynarka  stanęły  do 
usług ornitologii. P rzy  pomocy sam olotów  dokonano 
cennych spostrzeżeń, dotyczących zarówno rozm iarów, 
zasięgu, lokalizacji i czasokresu unoszenia się w ięk­
szych plam  oliw nych n a  falach mórz, oraz poddano

2 2 *
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analizie zachow ania się p taków  oceanicznych w  obli­
czu tych plam.

O bserw atorzy opisują, że p lam y oliw ne w yraźnie 
nęcąco działają n a  p tak i m orskie — zwłaszcza n a  ga­
tunk i pelagiczne — unoszące się ponad falam i i w ypa­
tru ją ce  zdobyczy z pow ietrza, ja k  np. n a  liczne p tak i 
ru rkonose Tubinares, na n iek tó re gatunk i m ew  Lari- 
dae oraz na pew ne oceaniczne p tak i wiosłonogie S te -  
ganopodes, alk i Alcae, nurzyki TJrla, m arkaczki Oide- 
m ia  i w iele innych. W ym ienione p ta k i chętnie k rążą 
nad tłustym i, połyskującym i p lam am i i zapadają  na 
nie, ja k  gdyby przeczuw ały w  nich obfitszy żer. W tych 
przypadkach lepki, k le isty  sm ar, zbliżony pod w zglę­
dem konsystencji do smoły, przyczepia się do up ierze-

Ryc. 3. M ornel — Charadrius m orinellus  — p rzed sta­
w iciel aw ifauny tu n d ry

nia p taków  nadzw yczaj silnie, sk le ja jąc ich pióra 
w  pęczki, odsłaniając nagą skórę i narażając  ją  w  ten 
sposób na bezpośrednie, zgubne działanie wilgoci 
i zimna. Pod w pływ em  „zarazy oliw nej" p ta k i giną 
masowo, lecz nic w  tej spraw ie uczynić nie m ogą n a ­
w et najlepsze zarządzenia poszczególnych państw , 
k tó re  są zain teresow ane w  ochronie p taków , albowiem  
ty lko  zbiorowe, m iędzynarodow e um ow y i konw encje 
będą mogły w  przyszłości zapobiec ka tastro fie  p taków  
ginących w skutek  „zarazy oliw nej", lub  przynajm niej 
złagodzić jej skutki.

W ładzą naczelną kongresów  ornitologicznych je st 
K om itet W ykonawczy, złożony z k ilku  w ybitnych or­
nitologów. W yboru członków K om ite tu  W ykonawczego 
dokonuje się podczas kongresu co cztery  lata. N a czele 
K om itetu  W ykonawczego stoi jego przewodniczący, 
k tó ry  je s t równocześnie prezydentem  kongresu  m a ją ­
cym do dyspozycji sek re ta ria t generalny. P rezydentem  
X II M iędzynarodowego K ongresu O rnitologicznego 
w  H elsinkach był znakom ity francusk i ornitolog 
i św iatow ej sław y znaw ca kolibrów  prof. Jean  B e r -  
1 i o z z Paryża, a S ekretarzem  G eneralnym  w ybitny 
fiński ornitolog d r Lars v. H a a r t m a n  z H elsinek.

O tw arcia X II M iędzynarodow ego K ongresu O rn ito ­
logicznego dokonał fiński m in iste r ośw iaty  prof. K u- 
staa V i  1 k u  n a w  auli U niw ersy te tu  w  H elsinkach 
w  dniu  5 czerwca 1958 r. o godzinie 19. P ow itał on

w  im ieniu rządu  R epubliki F ińskiej licznie przybyłych 
do H elsinek ornitologów, podkreślił znaczenie ornito­
logii jako n au k i oraz dał w yraz radości, że to  w ielkie 
w ydarzenie, jak im  był kongres, dokonało się w  F in - 
landi, w  której ornitologia rozw ija się pom yślnie. F iń ­
ski m in iste r ośw iaty był widocznie doskonale poinfor­
m ow any o postępach współczesnej ornitologii gdyż 
oświadczył, że nie ty lko  cały św ia t nauki, lecz także 
ludzie różnych zawodów z w ielkim  zainteresow aniem  
studiow ać będą w  dniach kongresu fińską p rasę  co­
dzienną, k tó ra  obradom  kongresu pośw ięcała n ie jed ­
nokro tn ie całe szpalty. F ińsk i m in iste r ośw iaty zakoń­
czył sw e k ró tk ie  lecz treściw e przem ówienie, życząc 
kongresow i owocnych obrad, a jego uczestnikom  także 
spędzenia m iłych chw il na ziemi fińskiej.

W odpowiedzi na ta k  serdeczne i gościnne pow itanie 
prezydent kongresu  prpf. B e r l i o z w  u jm ujących sło­
w ach złożył na ręce fińskiego m in istra  ośw iaty gorące 
podziękow anie rządowi R epubliki F ińskiej za gościnę 
i opiekę oraz nieograniczoną w prost pomoc, a nas tęp ­
n ie wygłosił św ietny i pełen treści re fe ra t na tem at 
kap italnego znaczenia m uzeów  dla rozw oju ornitologii.

Z kolei znany z licznych publikacji i rozpraw  fiński 
ornitolog prof. Pontus P a l m g r e n  m ówił o roz­
m ieszczeniu geograficznym  fińskiej aw ifauny w  aspek­
tach  historycznym  i współczesnym, a następn ie  prof. 
C. A rnold W i l l e m s e n  z Niem ieckiej R epubliki 
F ederalnej w  in teresu jącym  w ykładzie zadem onstro­
w ał zebranym  sta rą  księgę sokolniczą z czasów cesa­
rza  F r y d e r y k a  II, opatrzoną licznym i sztychami, 
przedstaw iającym i szereg gatunków  p taków  drapież­
nych  używ anych niegdyś przez sokolników do polo­
wań.

Na tym  zakończył się pierw szy dzień obrad kon­
gresu. Pomimo, że o tw arcie kongresu odbyło się w  H el­
sinkach, to  jednak  dalsze obrady toczyły się w  O ta- 
niem i, miejscowości położonej o 20 km  n a  północny- 
zachód od stolicy F inlandii. W tam tejszym  osiedlu s tu ­
dentów  politechniki była też siedziba b iu r kongreso­
w ych oraz znajdow ały  się m ieszkania dla uczestników  
kongresu.

O brady toczyły się w  sekcjach i dotyczyły nas tępu ­
jących  działów  nowoczesnej ornitologii: paleoornito- 
logii, om itogeografii, anatom ii w raz z fizjologią p ta ­
ków, biologii i etologii, ornitoekologii, w ędrów ek p ta ­
ków, system atyki, ewolucjonizmu, ornitologii stosow a­
nej i ochrony ptaków .

Poniew aż szczątki p taków  kopalnych są niezw ykle 
rzadko  i przew ażnie przypadkowo znajdyw ane, przeto 
jak iekolw iek  now e dokum enty paleoornitologiczne 
w zbudzają powszechne zainteresow anie nie tylko 
w śród ornitologów. Je s t rzeczą oczywistą, że kopalne 
znaleziska p taków  są bezcennym i dokum entam i nauko­
wymi, rzucającym i jask raw e św iatło na rozmieszczenie 
p taków  na Ziem i w  przeszłości. Na ten  w  całym  tego 
słowa znaczeniu fascynujący tem at mówił na X II M ię­
dzynarodow ym  Kongresie Ornitologicznym  czołowy 
ornitolog ZSRR prof. G. P. D i e m e n t i e w .  Stw ierdził 
on, że na obszarze ZSRR żyje współcześnie 195 g a tu n ­
ków  ptaków , k tórych  szczątki kopalne z w ieku pleisto- 
ceńskiego znaleziono w  różnych obszarach k ra ju , jak  
np. w  dolinie Kam y, na U ralu, nad  Donem i Dnieprem , 
na  K rym ie, w  południow o-w schodniej części k ra ju  
Zakaukazkiego i w okolicach K rasno jarska  w  środko-
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Ryc. 4. Z X II M iędzynarodo­
wego K ongresu Ornitologicz­
nego w  H elsinkach. Od lewej: 
prezydent K ongresu prof. J e ­
an  B e r  1 i o z, prof. E. M a y r 
i prof. E. S t r e s e m a n n

wej Syberii. Z w nikliw ej ana­
lizy znalezionych dokum entów  
kopalnych w ynika w ielkie 
podobieństwo pleistoceńskiej 
aw ifauny ZSRR do aw ifauny, 
k tó ra  współcześnie żyje na 
rozległych pbszarach tego 
k ra ju . R eferat ten  przyjęli 
słuchacze z uw agą i dużym 
zainteresow aniem  o czym. w y­
b itn ie św iadczyła ożywiona 
dyskusja.

Spraw ie rap tow nej ekspan­
sji synogarlicy tureckiej 
Streptopelia  decaocto w E u­
ropie poświęcono k ilka refe­
ratów , k tó re  m iędzy innym i 
analizow ały czynniki w pły­
w ające na tak  osobliwe za­
chow anie się tego p taka. W ar­
to  w tym  m iejscu przypo­
mnieć, że w  n iektórych m ia­
stach polskich, jak  n a  przy­
k ład  w  K rakow ie, synogarlica 
tu recka je st już oprócz w ró­
bla jednym  z najpospolitszych 
p taków  osiadłych, gnieżdżą­
cych się w  najbliższym  są­
siedztwie człowieka. N iew ąt­
pliw ie w śród licznych czynni­
ków  w pływ ających na tempo
zm ian w  rozsiedleniu geograficznym  synogarlicy tu ­
reckiej, k lim at i jego współczesna na wskroś ciepła 
faza odgrywa pierw szorzędną rolę. Ta ciepła oscylacja 
k lim atyczna w pływ a nie ty lko n a  zm iany zasięgów 
zw ierząt lądowych, lecz także i m orskich. P tak i jako 
organizm y obdarzone lotem  i zdolnością szybkiego 
przenoszenia się z m iejsca na miejsce, są niezwykle 
czułymi w skaźnikam i zm ian klim atycznych i cennym 
m ateria łem  do studiów  nad w pływem  klim atu na żywy 
organizm.

Poważnym  osiągnięciem  ornitologów z Niemieckiej 
R epubliki D em okratycznej, pracujących pod k ie run ­
kiem  jednego z najw ybitn iejszych współczesnych or­
nitologów prof. E rw ina S t r e s e m a n n a  z Berlina, 
je s t A tlas rozm ieszczenia geograficznego ptaków  pa- 
learktycznych, k tórego pierw szą część przedstaw ił 
uczestnikom  kongresu  O. G. M a u e r b e r g e r .  Ża­
łować trzeba, że to  dzieło o k tórym  mowa, ukaże się 
w  ograniczonym  nakładzie i zapew ne zostanie roz- 
chw ytane zanim  zdąży przekroczyć granicę Polski.

Światow ej sław y znaw ca p taków  rajskich  i prze­

wodniczący M iędzynarodowego K om itetu Ochrony P ta ­
ków d r S .  D. R i p l e y  z New H aven w  S tanach Z jed­
noczonych A. P., k tóry odbył szereg ornitologicznych 
podróży o charak terze w ypraw  badawczych na Nową 
Gwineę, M olukki i na Archipelag M alajski, p rzedsta­
w ił w  niezw ykle interesującym  referacie swoje studia 
nad rozmieszczeniem i biologią niektórych gatunków  
z rodziny nogali Megapodiidae; studia te  p rzeprow a­
dzał na M olukkach i w  zachodniej Papuazji. Rodzina 
nogali skupia niew ielką liczbę gatunków, których b io­
logia rozrodu je s t osobliwa. P tak i do niej należące od­
znaczają się gadzim sposobem rozm nażania, nie w y­
siadują jaj, lecz składają je  do w nętrza, m etrow ej 
n iejednokrotnie wysokości kopców, zbudow anych z n a ­
gromadzonych liści, ściółki leśnej i innych szczątków 
roślin. Ciepło w yzw alające się podczas procesów gnil­
nych zachodzących w kopcach butw iejących liści 
um ożliwia rozwój zarodków w  ja jach  nogali. P onie­
waż w  tych, ja k  gdyby na tu ra lnych  inkubatorach 
zwyżka tem peratu ry  m ogłaby unicestw ić praw idłow y 
przebieg rozw oju zarodków, przeto nogale od czasu do
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czasu odw iedzają owe „kopce inkubato ry" i w  szcze­
gólny sposób w en ty lu ją je  regu lu jąc  w  ten  sposób 
tem p era tu rę  ich w nętrz. Te zastanow ienia godne czyn­
ności nogale w ykonują regu la rn ie  i z dokładnością u l­
tranow oczesnych term oregulatorów .

Nie m niej in te resu jące  je st rów nież rozm ieszczenie 
nogali, k tóre d r  Dillon R i p 1 e y badał szczególnie na 
izolowanych wyspach, jak  np. na Misool położonej 
w  odległości 200 km  od zachodnich w ybrzeży Nowej 
Gwinei.

O ile w  referacie D illona R i p 1 e y a w yczuw ało się 
w yraźnie tę tno  podrównikowego, tropikalnego, now o­
gw inejskiego lasu  dziewiczego z ca łą  jego orn ito faun i- 
styczną specyfiką, o ty le  głęboko u ję ty  re fe ra t znako­
m itego duńskiego znawcy aw ifauny  arktycznej prof. 
H. C hristiana J o h a n s e n a  z K openhagi na tem at 
pow stan ia arktycznej ornitofauny, przeniósł słuchaczy 
w  odległe, sku te lodem i n iem al zaw sze otoczone w oa­
lem m gieł w okółbiegunowe obszary A rktyki. N a w stę­
pie J o h a n s e n  dokładnie nak reślił granicę A rktyki, 
a następn ie  podał definicję „arktycznego gatunku". 
Z kolei dokonał podziału p taków  ark tycznych  n a  grupy 
w edług ich współczesnego rozm ieszczenia oraz podał 
przegląd system atyczny p taków  arktycznych.

W celu w yjaśn ien ia pow stania aw ifauny  arktycznej 
p relegen t naszkicow ał geologiczną przeszłość A rk tyk i 
i na tym  tle  zw rócił uw agę słuchaczy n a  ostoje, czyli 
refug ia p taków  w  okresie epoki lodowej. J o h a n s e n  
poznał aw ifaunę ark tyczną podczas w ielu  la t  pobytu  
w  A rktyce ZSRR, na G renlandii i Spitsbergenie, toteż 
n a  podstaw ie w łasnych w nik liw ych  studiów  porów ­
naw czych doszedł do wniosku, że aw ifauna A rk tyk i 
sk łada się z bardzo starego, trzeciorzędow ego jądra , 
oraz z późniejszego elem entu  napływowego. Wiadomo, 
że w  trzeciorzędzie panow ały  w  A rk tyce niezw ykle 
korzystne dla p taków  w arunk i klim atyczne. Podczas 
pleistoceńskich zlodowaceń w iększość gatunków  w y- 
w ędrow ała z A rktyki, jednakże w iele z nich w róciło 
tam  podczas ciepłych okresów  in terg lacjalnych . Oprócz 
tych p taków  A rk tykę zasiedliły g a tunk i nowe, k tóre 
przybyły  tam  zarów no z Eurazji, ja k  i A m eryki Pół­
nocnej.

W ykład J o h a n s e n a  szczególnie in teresow ał p i­
szącego te  słowa, z uw agi na badan ia  ornitologiczne 
przeprow adzane w  A rktyce w  la tach  1957 i 1958 pod­
czas Polskiej W ypraw y III  M iędzynarodow ego Roku 
Geofizycznego na Spitsbergen.

Zbliżający się Rok D arw inow ski nie pozostał bez 
echa na X II M iędzynarodow ym  K ongresie O rnito lo­
gicznym. Dzień 7 czerwca 1958 r. poświęcony by ł cał­
kow icie 100-ej rocznicy ogłoszenia rozpraw  K arola 
D arw ina i zoogeografa A lfreda R. W a 11 a c e’a n a  te ­
m at ew olucji i doboru natu ra lnego  w  św iecie zw ierząt. 
Z agadnieniu ew olucji w  grom adzie p taków  dotyczyło 
na kongresie ornitologicznym  sym pozjum  złożone 
z 11 referatów . W arto nadm ienić, że re feren tam i w  tym  
sym pozjum  byli m iędzy innym i, tak  sław ni ornito lo­
gowie, jak : A. J. M a r s h a l l ,  P.  P a l m g r e n ,
F. S a l o m o n s e n  i E. S t r e s e m a n n ,  a p rzew od­
niczył i p ierw szy program ow y w  tym  sym pozjum  re ­
fe ra t wygłosił czołowy ornitolog am erykańsk i i św ia­
tow ej sław y ew olucjonista prof. E rnest M a y r  
z Cam bridge, znany  nie ty lko  ornitologom , lecz w  ogóle 
biologom, au to r kap italnego  dzieła pt. System atics and

the origin o f species w ydanego w  Nowym Jo rk u  w  ro ­
ku  1942. O w artości tego dzieła św iadczy n ie tylko 
pięć jego w ydań, k tó re  ukazały  się do roku  1949, czyli 
w  ciągu siedm iu lat, lecz także fak t, że dzieło to  zo­
stało  przetłum aczone na różne języki. P rzekład  tego 
dzieła n a  język polski zapow iada również od k ilku  już 
la t Państw ow e W ydaw nictwo Naukowe.

W kład M a y r  a do system atyki, genetyki i ew olu­
cjonizm u je st w  całym  tego słowa znaczeniu kapitalny. 
W pełni zrozum iem y go ty lko wtedy, gdy uśw iado­
m im y sobie, że pojęcie gatunku  ulegało w  ciągu w ie­
ków  od czasów L i n n e u s z a  pow ażnym  przem ia­
nom. Pojęcie gatunku było przez różnych uczonych 
w  rozm aity  sposób definiow ane i  in terpretow ane. 
Tw órca nau tra lnego  system u roślin  A. P. de C a n - 
d o 11 e określił gatunek  w  roku 1809 w  następujących 
słowach: „Pod nazw ą gatunku  rozum iem y zbiór w szyst­
k ich  osobników, k tó re  podobne są do siebie bardziej 
niż do innych, k tó re  m ogą przez w zajem ne krzyżow a­
nie w ytw arzać płodne m ieszańce i k tó re  rozm nażają 
się w  ten  sposób, że przez analogię można przyjąć, że 
w szystkie one pochodzą od jednego osobnika". Tej de­
fin icji E rnest M a y r  przeciw staw ia w łasną, znacznie 
zwięźlejszą, m ianowicie: „G atunki są g rupam i n a tu ­
ra lnych  populacji, k tó re  mogą krzyżować się m iędzy 
sobą, lecz k tó re  nie k rzyżują się z innym i tak im i g ru ­
pam i". W tej lap idarnej definicji zaw arta  je s t cała 
nasza w iedza o gatunku  i jego struk tu rze . To osiąg­
nięcie ornitologii w  pełni zasługuje n a  m iano  kam ie­
n ia  m ilowego na szlaku rozw oju tej nauki. J e s t ono 
tym  w iększe jeśli zważymy, że p rzedstaw ia ono w ar­
tość n ie  ty lko ornitologiczną, lecz ogólnobiologiczną.

P raw dziw ą rew elacją był na X II M iędzynarodo­
w ym  K ongresie O rnitologicznym  refera t szw ajcarskie­
go ornitologa d r  E. S u t t e r a  z Bazylei, k tó ry  m ó­
w ił o badaniach  nad  przebiegiem  i dynam iką nocnego 
ciągu p taków  przy pomocy radaru . R adar — ten  w spa­
nia ły  w ynalazek XX w ieku — k tóry  oddał ludzkości 
w ielką usługę, albowiem  zadecydował w  dużej m ierze
0 klęsce hitlerow skiej arm ii podczas drugiej w ojny 
św iatow ej, staną ł po w ojnie do usług nauki, n ie  tylko 
w  dziedzinie nowoczesnej ornitologii, lecz także w  p ra ­
cach dalekom orskiego rybactw a.

W ykład d r  S u t t e r a  był poparty  niezw ykle in - 
struk tyw nym , dokum entalnym  filmem. Na ekran ie w i­
dzieliśm y nieprzeliczone stada p taków  w ędrow nych 
ciągnących nocą poprzez doliny i przełęcze w  A lpach 
szw ajcarskich. Dzięki radarow i m am y sposobność śle­
dzić zachow anie się p taków  w  okresie ich sezonowej 
w ędrów ki jesiennej i w iosennej. Co więcej — możemy 
przen iknąć m roki nocy do tego stopnia, że identyfiko­
w an ie  lecących p taków  pod względem  ich przynależ­
ności gatunkow ej nie spraw ia ornitologow i trudności. 
N a ekran ie  radarow ym  doskonale w idać ja k  zacho­
w u ją  się p tak i ciągnące nocą w  trudnych  w arunkach  
atm osferycznych, podczas silnych w iatrów , m gły i desz­
czu. Śm iało więc orzec można, że ra d a r  zbliżył nas do 
poznania i  rozw iązania zagadki w ędrów ek ptaków, 
a p rzedstaw ienie w yników  bad ań  nad przebiegiem
1 dynam iką nocnych w ędrów ek p taków  przy  użyciu 
rad a ru , było n iew ątpliw ie sensacją naukow ą X II Mię­
dzynarodowego K ongresu Ornitologicznego. N ie dziwi 
nas przeto, że re fe ra t i in struk tyw ny  film  szw ajcar­
skiego ornitologa przyjęli uczestnicy kongresu  długo­
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trw ałym i, n iem ilknącym i w prost oklaskam i, oraz n ie­
zw ykle ożywioną dyskusją.

Na zakończenie niniejszego reportażu nadm ienimy, 
że do szczególnych w ydarzeń należały w  dniach kon­
gresu ornitologicznego w H elsinkach codzienne, w ie­
czorne pokazy film ów  ornitologicznych, przeciągające 
się n ie jednokro tn ie  do późnych godzin nocnych. Po­
kazy film ów  cieszyły się w ielką popularnością nie 
ty lko w śród uczestników  kongresu, lecz także wśród 
starszego w iekiem  społeczeństwa fińskiego i młodzie­
ży. Spośród 20 dokum entalnych film ów w yśw ietla­
nych i objaśnionych osobiście przez ich twórców, na 
w zm iankę zasługują kolorowe obrazy am erykańskich, 
b ry ty jsk ich  i francuskich  ornitologów-filmowców. 
Z nany am erykańsk i ornitolog i jeden  z autorów  do­
skonałego „klucza" do oznaczania p taków  Europy, 
a zarazem  rea liza to r w ielu dokum entalnych filmów 
ornitologicznych Roger Thory P e t e r s o n ,  p rzedsta­
wił swój najnowszy, kap ita lny  film  p t :  Flamingi 
z czterech kontynentów . Jego tow arzysz i w spółautor 
wyżej wym ienionego „klucza", b ry ty jsk i ornitolog Guy 
M o u n t f o r t ,  p rzedstaw ił również kolorowy, m ono­
graficzny film  z w ypraw y naukow ej do osobliwej 
części Hiszpanii, m ianow icie do Coto Dońana, obfitu­
jącej w  osobliwości flory  i fauny. T. S o p  e r  wyśw ie­
tlił film  z biologii fu lm ara  Fulm arus glacialis, a J. F i- 
s h  e r  p rzedstaw ił w  barw nych obrazach życie p ta ­
ków w  górskich obszarach północnej Szkocji.

Nie m niej in te resu jące  były film y francuskich or­
nitologów; Fr. E d m o n d - B l a n c  u trw alił na kolo­
rowej taśm ie film owej życie ptaków  w  belgijskim  
Kongo oraz w  A fryce W schodniej i Południowej, Jean  
D r a g e s c o  p rzedstaw ił film  na tem at kolonii p ta ­
ków  oceanicznych w  rezerw acie S ept Iles, a E. G a- 
r  a v i n  i w  kró tk im  lecz przepięknym , barw nym  fil­
m ie uchw ycił na taśm ie obyczaje rzadkich już w  Eu­
ropie sępów płowych Gyps fu lvus, k tó re  żyją jeszcze 
w  dość liczebnych koloniach w  niektórych wysokich 
górach Sycylii. T en  tru d n y  do zrealizow ania film  od­
znaczał się bogactw em  obrazów przedstaw iających oso­
bliw e loty ślizgowe sępów.

Jeśli do przedstaw ionego — w wielkim  skrócie — 
opisu dodamy, że podczas kongresu odbyło się szereg 
św ietnie zorganizow anych wycieczek ornitologicznych, 
k tó re  zaznajom iły ich uczestników  z aw ifauną F in­
landii i um ożliw iły im  poznanie n iektórych osobliwo­
ści ornitologicznych tego pięknego k raju , w  którym  
Polacy m ają  licznych przyjaciół, wówczas obraz X II 
M iędzynarodowego K ongresu Ornitologicznego będzie 
zupełny.

Czytelników n iew ątpliw ie zain teresu je odpowiedź 
na pytanie: jak i był skład delegacji polskiej na kon­
gresie i co w niosła ona do jego obrad?

Polska A kadem ia N auk delegowała z ram ienia Wy­
działu II N auk Biologicznych n a  X II M iędzynarodowy 
Kongres Ornitologiczny dwóch ornitologów — k ie ­
row nika S tacji Ornitologicznej Ja n a  Bogusława 
S z c z e p s k i e g o ,  oraz piszącego te  słowa. Oprócz 
wym ienionych na Kongres przybyli — na w łasny 
koszt — m gr Eugeniusz N o w a k ,  asysten t In sty tu tu  
Zoologicznego U niw ersytetu W arszawskiego, oraz dr 
W ładysław  R y d z e w s k i ,  redak to r i w ydaw ca cza­
sopisma ornitologicznego pt. The Ring, służącego sp ra­
wie inform owania o postępach na polu obrączkow ania 
p taków  i koordynow ania prac w  te j dziedzinie. Dr 
W ładysław R y d z e w s k i  przebyw a chwilowo w  Lon­
dynie, lecz już w krótce m a wrócić do kraju .

Jeśli chodzi o nasz w kład do obrad kongresu, to 
m gr N o w a k  przedstaw ił in teresujący re fe ra t  oparty
0 w łasne studia nad  w schodnią granicą pojaw u syno­
garlicy tureckiej Streptopelia decaocto w  Europie. Dr 
R y d z e w s k i  mówił na tem at populacji szpaków 
S turnus vulgaris na tle w ędrów ek tych ptaków, k tóre 
badał będąc w  okresie m iędzyw ojennym  kierow nikiem  
Stacji Ornitologicznej w  W arszawie. W reszcie piszący 
te  słowa podał w yniki w łasnych badań nad  rozm iesz­
czeniem i ekologią ptaków  w  południow o-zachodnim  
Spitsbergenie, k tó re  przeprow adzał w  roku 1957 i roz­
szerzył w roku następnym , podczas Polskiej W yprawy 
III  M iędzynarodowego Roku Geofizycznego w  A rktyce 
spitsbergeńskiej.

Gdy zbliżył się ostatni dzień kongresu, na ulicach
1 w  lokalach wypoczynkowych Helsinek, powszechne 
zainteresow anie budzili liczni obcokrajowcy, w  k tó ­
rych już na pierwszy rzu t oka każdy obyw atel stolicy 
F inlandii rozpoznać mógł ornitologów, uczestników  
kongresu; zdradzała ich bowiem piękna odznaka, 
p rzedstaw iająca sylw etkę lecącego orła bielika z n a ­
pisem w  otoku, k tó rą  um ieściliśm y na końcu n in ie j­
szego artykułu.

Nie tylko ornitologowie, którzy tak  licznie przybyli 
do Helsinek, lecz także Finowie n ie zw iązani ani 
z kongresem, ani z ornitologią, zadaw ali sobie p y ta ­
nia, k tóre często pojaw iały się na łam ach p rasy  co­
dziennej w  stolicy F inlandii: gdzie odbędzie się n a ­
stępny kongres ornitologiczny i k tó ry  z ornitologów 
pełnić będzie zaszczytne obowiązki jego prezydenta? 
K om itet Wykonawczy X II M iędzynarodowego K on­
gresu Ornitologicznego w  H elsinkach powziął w  tych 
spraw ach jednom yślne uchwały, mocą k tórych n a ­
stępny — trzynasty  z kolei — M iędzynarodowy K on­
gres Ornitologiczny odbędzie się w  S tanach Zjedno­
czonych A m eryki Północnej, a jego prezydentem  zo­
sta ł w ybrany prof. d r E rnest M a y r.
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IRENA BIELENIN (Kraków)

K IE D Y  P O J A W IŁ Y  SIĘ O W A D Y ?

Ryc. A Drzewo rodow e ow adów  na tle  epok geologicz­
nych (wg H. H. Ross)

(1) Rhyniella  praecursor, (2) gałąź ta  obejm uje ponadto  
M egasecoptera, Prothem iptera  i in. 

a — pierw ogony (Protura), b  — skoczogony (Collem- 
bola), c — mysiogony (Diplura), d — szczeciogony 
(Thysanura), e — ję tk i (Ephemeroptera), f — w ażki 
(Odonata), g — skorki (Dermaptera), b — bielce (Isop- 
tera), i — karaczany, m odliszki, straszyki (Cursoria), 
j — prostoskrzydłe (Orthoptera), k  — nogoprzędki 
(Embioptera), 1 — w idelnice (Plecoptera) ł — Zo- 
raptera, m  — psotnik i (Corrodentia), n — skrytoszczę- 
kie (Thysanopiera), o — p luskw iaki (Hemiptera), p — 
błonków ki (Hym enoptera), r  — chrząszcze (Coleopte- 
ra), s — sieciarki (Neuroptera), u  — w ielkoskrzydłe 
(Megaloptera), w  — wszy (Siphonaptera), z — m u­
chówki (Diptera), x  — w ojsiłki (Mecoptera), y  — 

chruścik i (Trichoptera), q  — m otyle (Lepidoptera)

Ryc. D — położenie lądów  podczas kredy

N ajstarszym i owadami, znalezionym i w  w arstw ach  
skał pochodzących z dew onu środkowego są skoczo­
gony (Collembola). [A.] O dkryto je  w  północnej 
Szkocji w  1926 roku i opisano pod nazw ą Rhyniella  
praecursor (ryc. 1). B adania S c o u r f i e l d ’a (1940 r.) 
potw ierdziły, kw estionow aną niekiedy poprzednio, 
przynależność tego gatunku  do skoczogonów. O dkry­
cie to, w ykazujące pierw szeństw o pojaw ienia się ow a­
dów  bezskrzydłych (Apterygota) przed owadam i 
uskrzydlonym i (Pterygota) w  pokładach geologicz­
nych, przyczyniło się do obalenia teorii H andlirscha. 
Pozorna łatw ość zhom ologizowania n iektórych narzą­
dów  ow adów uskrzydlonych z narządam i try lobitów

Aby odpowiedzieć na pytanie, w yrażone w  ty tu le  
należy sięgnąć do dokum entów , k tó rych  dostarcza p a­
leontologia. W w arstw ach  ziemi znaleziono dużą ilość 
owadów, zachow anych w  lepszym  lub gorszym  stanie. 
W roku 1925 H a n d l i r s c h  znał około 10 tys. ga­
tunków  owadów kopalnych. O kres osta tn ich  30 la t 
badań nad filogenezą poszczególnych grup owadów 
cyfrę tę znacznie powiększył. N iestety, nie w szystkie 
znaleziska m ają pełną w artość naukow ą na sku tek  za­
chow ania się ty lko drobnych fragm entów  ciała. Rów­
nież zoogeografia je s t p rzydatną w  badaniu  historii 
owadów. Po przeprow adzeniu  analizy  genetycznej (wy­
odrębnienie w badanych gatunkach  cech neo-i paleo- 
genetycznych) szereguje się je  w  grupy  hom ogene- 
tyczne i bada ich obecne rozsiedlenie, co n iekiedy po­
zwala na odtw orzenie ich rozm ieszczenia w  p rze­
szłości.

Zagadnienie pokrew ieństw a ow adów  z innym i g ru ­
pam i zwierzęcym i interesow ało od daw na w ielu uczo­
nych. W szystkie dotychczasowe teorie ciążą ku  je d ­
nem u z dwóch następujących  stw ierdzeń: 1) owady 
wywodzą się bezpośrednio z organizm ów  m orskich np. 
z try lobitów  — ja k  przyjm ow ał H andlirsch; 2) owady 
pochodzą od protoplasty , wspólnego dla w szystkich 
tchaw kodysznych, k tóry  żył w środow isku lądowym , 
np. B r  a u e r  w skazyw ał tu  n a  pazurn ice (Onycho- 
phora). W zasięgu drugiej koncepcji leżą stosunkowo 
dobrze ugruntow ane zapatryw an ia  na genezę owadów, 
sform ułow ane przez T i 11 y a r  d ’a. H ipotetyczna g rupa 
Protaptera  żyjąca w  sylurze, rozw ija się w  dw óch li-

i / yi VW/ śb.___

A  .roztvoj skrzydet

niach, z k tórych  jedna obejm uje skąpotchaw ce (Pau- 
ropoda), p ierw ow ije (Sym phyla), i dw uparce (Diplopo­
da), d ruga natom iast pareczniki (Chilopoda) i owady 
(Insecta).

Ryc. C — położenie lądów  podczas ju ry  górnej

KENOZOICUM 
i  5  Kreda

s N  I*™
N Trias

Karbon

Dewon
, Sytur

Ryc. B — położenie lądów  w  karbonie górnym  1
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(1 para  rożków, oczy złożone, 3 oczka frontalne, wy- 
rostko końcowe podobne do cerci, p leury  — do skrzy­
deł) natchnęła H andlirscha do postaw ienia ryzykow­
nej hipotezy o pochodzeniu owadów uskrzydlonych 
bezpośrednio z m orskich trylobitów  i uznaniu ow a­
dów bezskrzydłych za grupę młodszą, k tóra rozwinęła 
się w tórn ie  z Pterygota.

Ryc. 1. Rhyniella  praecursor (Collembola) z dewonu 
środkowego Szkocji

Długowieczność grupy owadów zarysow uje się wy­
raźnie, gdy porów nam y w iek owadów z w iekiem  in­
nych grup zwierzęcych np. ze ssakami. Owady są już 
starym i m ieszkańcam i Ziemi, gdy rozpoczyna się pro­
ces ew olucji łożyskowców, trw ający  poprzez trzecio­
rzęd i czw artorzęd. Większość współczesnych rodza­
jów  owadów już w tedy istnieje. Przedstaw icieli rzę­
dów dzisiaj w ym arłych  należy szukać w  faunie kar- 
bońsko-perm skiej. W śród ówczesnej fauny młode ele­
m enty  stanow ią gady. Ocenia się, że są one dwa razy 
młodsze od owadów. N ajstarsze owady uskrzydlone 
(Pterygota) ze środkowego karbonu  osiągnęły swój 
stopień rozw oju w  okresie zapew ne dłuższym od cza­
su, jak i upłynął od karbonu do dni dzisiejszych. W roz­
woju owadów ob jaw iają się zachowawcze tendencje 
w  erze kenozoicznej. Od początku trzeciorzędu nie po­
jaw iają  się p raw ie żadne nowe rodziny. Okazy zacho­
w ane w  bursztyn ie bałtyckim  z oligocenu w ykazują 
zdum iew ające podobieństw o do gatunków  dziś żyją­
cych, np. chrząszcz N em adus colonoides nie zm ienił się 
przez około 40 m ilionów  pokoleń naw et w  takich szcze­
gółach ja k  zabarw ienie rożków. Zanik plastyczności 
szczepu owadów w  ostatnim  okresie nastąpił po silnej 
progresyw ności te j grupy w  erze paleozoicznej i częś­
ciowo mezozoicznej. '

Ew olucja owadów w iąże się ściśle z ewolucją ro­
ślin. Łączy je  w spólne praśrodow isko — morze 
i w  dalszym  etap ie środowisko lądowe, nasycone w il­
gocią, gdzie rośliny zm ieniają organa oddechowe 
a przodkow ie sylurskich  Protaptera  w ykształcają na­
rządy oddechow e typu  lądowego i skrzydła oraz zmie­
n ia ją  budow ę odnóży. W okresie późniejszym rośliny 
okrytozalążkow e przynoszą owadom nowe możliwości 
odżywiania się.

Ryc. 2. Stenodictya lobata (Paleodictyoptera) z k a r­
bonu górnego, z Commentry, 2/3 natu ra lnej wielkości

Rozwój roślin, rozwój owadów, rozwój całego św iata 
organicznego na Ziemi uzależniony był zawsze od 
czynników geogenicznych, od zmian, jak im  ulegały 
kontynenty i m orza w ciągu długich okresów  geolo­
gicznych. W erze paleozoicznej, w k tórej pojaw iły  się 
owady, istn ieją trzy wielkie, s ta re  kontynenty. L au- 
rencja i A ngaria zajm ują półkulę północną a G ond- 
w ana półkulę południową. [B] Pom iędzy dwom a blo­
kam i lądów, północnym i południow ym  leży strefa  
równikowa, podlegająca często regresji mórz, w  czasie 
k tórej tworzące się pomosty między lądam i u ła tw iają  
w ym ianę fauny.

N ajstarsze owady pochodzą z te renu  Laurencji. 
F ragm enty tego lądu zostały w topione w  kontynent 
A m eryki półn. (część półn.-wschodnia) oraz w  konty­
nen t europejski (część zachodnia). W ykopaliska z te ­
renu  Szkocji, w spom niania poprzednio Rhyniella  prae­
cursor, w skazują, że L aurencja była zam ieszkana już 
w okresie dewonu przez faunę owadów bezskrzydłych. 
Owady uskrzydlone (Pterygota) odnaleziono dopiero 
w pokładach węgla, datowanego jako  karbon środ­
kowy. P ojaw iają się one nagle, w  wielkiej liczbie, 
w bogactwie rodzajów, w  różnych m iejscach L aurencji 
niem al jednocześnie. Resztki flory, k tóre tow arzyszą 
tej faunie w  pokładach węglowych zarówno Europy 
jak  i Ameryki, świadczą o klim acie gorącym  i w ilgot­
nym. R eprezentow ane są rzędy owadów należące do 
Paleoptera: Paleodictyoptera  (ryc. 2), M eganisoptera  
(ryc. 3), Protephem era  (ryc. 4) oraz do Neoptera: Pro- 
torthoptera  (ryc. 5), Protoblattoptera  (ryc. 6), rodz. 
Blatta.

Owady karbońskie nie różnią się planem  swojej bu ­
dowy od owadów współcześnie żyjących. Różnice ob ja­
w iają się przede w szystkim  w  zachow aniu pewnej p ier- 
wotności w  budowie organów  jak  np. pełne unerw ie­
nie skrzydeł, w yrostki paranotalne itp. W śród form  
karbońskich spotyka się jednak  najw iększych przed­
stawicieli owadów. Długość ich ciała dochodziła do 
40 cm a rozpiętość skrzydeł do 70 cm. (Meganeura m o- 
nyi, karbon górny, Com mentry) (ryc. 3). O lbrzym ia 
większość współcześnie żyjących ow adów  m ieści się 
w  granicach pomiędzy 1 m m  a 20 mm. Do najm n ie j­
szych znanych dzisiaj ow adów  należą: M egalothorax  
m inim us  — 0,3 m m  (skoczogony), Nanosella fung i — 
0, 25 m m  (chrząszcze), A laptus m agnanim us  — 0,21 mm  
(błonkówki). G órną granicę wielkości osiągają obecnie
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Ryc. 3. M eganeura m onyi (M eganisoptera) z karbonu  
górnego, z Com m entry, 1/4 n a tu ra ln e j w ielkości

n iek tóre straszyki (Phasmodea), argen tyńska form a 
Bacteria tuberculata  — 35 cm długości oraz indom a- 
la jska  Pharnacia serratipes — 33 cm dł. Paleoptera  
i Neoptera  w ystępują w  karbon ie  w  rów nej m niej w ię­
cej ilości gatunków .

D rugim  cen trum  życia ow adów  w  karbon ie  jest 
Gondw ana o klim acie um iarkow anym  i chłodnym . 
F auna owadów je s t tu ta j znacznie uboższa i złożona 
z zupełnie odrębnych szczepów owadów, należących do 
grupy  Paraneoptera  i Oligoneoptera. W zw iązku z zim ­
nym i okresam i naw iedzającym i G ondw anę w ytw arza 
się w  rozw oju owadów stad ium  spoczynkowe, ch a rak ­
terystyczne d la  przeobrażenia zupełnego. Pod koniec 
perm u w yrów nują się do pew nego stopnia w arunk i 
klim atyczne na obu kontynentach. L au renc ja  ulega 
ochłodzeniu, czem u tow arzyszy zm niejszenie się w il-

Ryc. 4. Triplosoba pulchella  (Protephem era) z k a r ­
bonu górnego, z Com m entry, pow. 2X

gotności, natom iast G ondw ana w yraźnie się ociepla. 
Nie pozostaje to  bez w pływ u na św ia t owadów. 
W L aurencji w ym ierają  te  grupy, k tó re  były zw iązane 
z gorącymi, w ilgotnym i boram i karbońskim i. L in ie te  
nie sta ły  się g rupam i w yjściow ym i d la  ow adów  w spół­
cześnie żyjących. W tym  czasie G ondw ana s ta je  się 
cen trum  ew olucji ow adów  oraz cen trum  ich ekspansji. 
Różne szczepy ow adów  G ondw any rozprzestrzen iają

się na północ, opanow ując A ngarię i Laurencję. Mi­
gracje ow adów  u ła tw ia w ystępująca w  perm ie reg re­
s ja  mórz, w  czasie k tó rej w ytw arzają się pom osty 
m iędzy kontynentam i. Szlaki m igracji ow adów  zbie­
gają się z k ierunkiem  w ędrów ek gadów, oraz z k ie­
runk iem  pow iększania się zasięgu drzew  szpilkowych. 
Ś lady tej fau n y  znane są z perm u A m eryki, Azji 
(ZSRR) i A ustralii, natom iast b rak  ich w  perm ie E u­
ropy.

Podczas tr ia su  k lim at G ondw any ulega dalszem u 
ociepleniu. O siągają tu  silny rozwój pluskw iaki rów - 
noskrzydłe (Homoptera), po jaw iają się też p luskw iaki 
różnoskrzydłe (Heteroptera). Protodiptera  m ające p ie r-

Ryc. 5. Spaniodera am bulans (Protorthoptera) z k a r ­
bonu środkowego, z Mazon Creek, Illinois, pow. 1,5 X

w otnie dwie pary  skrzydeł w  perm ie (rys. 7), tracą  
drugą parę  podczas triasu , dając m uchów ki (Diptera). 
R ozw ijają się p rym ityw nie sieciarki, chrząszcze, w ażki 
i inne. Dalszy tok  jednolitego rozw oju owadów zostaje 
rozbity  przez czynniki geogeniczne.

Podczas ju ry  i k redy  ląd  G ondw ana rozpada się na 
k ilka fragm entów , co w prow adza podział fauny  na 
trzy  grupy, k tó re  będą rozw ijać się odtąd w  izolacji. 
N ajp ierw  odryw a się część południow a Gondwany, 
pow staje P a lean ta rk ty d a  (tj. współczesna A ustralia  
i A ntark tyda) (rys. C, D). Pozostała reszta  lądu  Gond­
w any tzw. Inabresia  stanow i dzisiaj część A m eryki 
Południow ej, A frykę, A rabię, M adagaskar i Indie. W y­
tw arzają  się wówczas trzy  ośrodki rozw oju owadów: 
1) P alean ta rk tyda. Je s t to obszar objęty klim atem  
zimnym. Różnicujące się tu ta j linie ow adów są przod­
kam i ow adów  współcześnie żyjących w  A ustra lii i No­
w ej Zelandii oraz częściowo w  A m eryce Południow ej. 
W czesne odłączenie się tego te renu  tłum aczy p a rty ­
ku laryzm  jego entom ofauny; 2) ośrodek afrykańsko- 
brazylijski. Różnicują się tu  szczepy owadów strefy  
gorącej, k tóre obejm ują swoim zasięgiem  m asyw  b ra ­
zylijski oraz A frykę, a w  późniejszym  okresie M ada­
gaskar i Indo-M alaje; 3) W schodnia Gondwana. Je s t
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to  również cen trum  fauny gorącej, centrum  niezm ier­
nie dynam iczne. O w ady tu ta j w ytw orzone opanowują 
A frykę W schodnią, M adagaskar, Indie i M alaje. Na 
początku trzeciorzędu w kraczają naw et na półkulę 
północną. G atunki indo-m alajskie przedostają się do 
Chin i Japonii a inne dostają się w  rejon  śródziem ­
nomorski.

Rola tw órcza A ngarii w  historii owadów rozpoczyna 
się późno i decyduje o faunie owadów europejskich. 
A ngaria była zam ieszkała od perm u przez grupy owa­
dów, k tóre przybyły tu ta j z pierw otnej Gondwany.

Ryc. 6. Stenoneura fayo li (Protoblattoptera) z k a r­
bonu górnego, z Com m entry, pow. 1,6 X

W arunki życia były tu ta j względnie stałe, klim at 
um iarkow any a w  południow ej części — subtropikal­
ny. Dzięki tak im  właściwościom  środowiska w ytw o­
rzyły się na A ngarii podczas ju ry  i kredy liczne szczepy 
owadów, k tóre w  okresie trzeciorzędu rozprzestrze­
n ia ją  się silnie, opanow ując północną półkulę. Ewolu­

cja owadów na A ngarii pozostaje w  ścisłym związku 
z pojawem  roślin okrytozalążkowych. K w iaty i owoce 
um ożliw iają roz>vój różnych now ych grup ow adów - 
-motyli, muchówek, blonkówek, niektórych chrząszczy. 
Ekspansja tych owadów obejm uje Europę, k tóra ist-

Rvc. 7. Perm otipula sp. (Protodiptera) z perm u gór­
nego, z Queensland

nieje już jako  zw arty kontynent. W obszarze śród­
ziemnom orskim szczepy A ngarii m ieszają się z ow a­
dami, przybyłym i ze wschodniej Gondwany.

Europę czekała jeszcze w eocenie w ielka transgresja  
morska, k tóra tw orzy z Europy archipelag. Szczepy 
owadów cofają się ku  północy (dając lin ie arktyczne) 
i chronią się na teren  istniejących wyniosłości. W oli- 
gocenie Europa sta je  się ostatecznie znowu lądem  
i rozpoczynają się nowe fale  m igracji z Angarii, tw o­
rząc ak tualną entom ofaunę europejską'.

ANDRZEJ ROPELEW SKI (Gdynia)

FOKI U POLSKICH BR ZEG Ó W  B A Ł T Y K U

Zanim  przejdziem y do spraw y w ystępowania fok 
u naszych brzegów m orskich w  ostatnich latach, w arto 
rzucić okiem  w stecz n a  to  zagadnienie, pom ijając przy 
tym  fokę grenlandzką, k tó ra  zam ieszkiwała obszar bał­
tycki w  okresie M orza Yoldiowego, Jeziora Ancyluso- 
wego (prawdopodobnie) i Morza Litorynowego (Pago- 
phoca groenlandica neolitica  Niezabitowski). Je s t to 
problem  zbyt odległy w  czasie i niedostatecznie jesz­
cze w yjaśniony.

W zm ianki o w ystępow aniu fok u południowych brze­
gów B ałtyku  znajdu jem y w  różnych źródłach średnio­
w iecznych i późniejszych nowożytnych. Z roku  1881 
pochodzi pierw szy, a zarazem  jedyny szacunek ilości 
fok u  brzegów  Pom orza Gdańskiego i P ru s  Wschod­
nich, podany przez B e n  e c k  e ’g o, k tó ry  ilość fok 
w  tym  rejon ie określał na około 1000 osobników, zja­
dających rocznie około 3 m ilionów funtów  ryb. F ak t 
dość licznego w ystępow ania fok przy naszym  starym

wybrzeżu w  owych latach potw ierdzają również re la ­
cje rybaków  kaszubskich. Jed n ą  z nich przytacza m ię­
dzy innymi M. Z n a m i e r o w s k a - P r i i f l e r o w a  
w  swojej pracy  Rybackie narzędzia kolnę w  Polsce 
i krajach sąsiednich, T oruń 1957 (str. 101). Oto ona: 

„Opowiadają rybacy, że za czasów młodości ich o j­
ców około 50—70 la t tem u dużo fok podchodziło do 
domów rybaków  i n ieraz na wodzie było w idać moc 
głów. „Ryczeli ja k  psy“ — pow iadają. Jeszcze żywo 
pam iętają też, jak  to „m iliardy ich byli, jak  krow y le ­
żeli. Jak  czas przyjdzie, to  oni jak  psy jazgają, tak  
w yją we wiosce na lodzie — uuu — uuu, a ja k  lód se 
połamie, popłynie z pow rotem  w morze, jak  jest za­
chodni w ia tr  — w est — to lód upływ a i ty  foki up li- 
w ają  z tym  lodem.“

Na przełom ie X IX  i XX stulecia foki na B ałtyku 
w yrządzały tak  dotkliw e s tra ty  rybołów stw u m orskie­
m u (drąc sieci i w yjadając ryby), że zaczęto je  in ten -

23'



172 W S Z E C H S W I A T

syw nie tępić, w prow adzając też prem ie za każdego za­
bitego osobnika. Zalecała to  m iędzy innym i M iędzy­
narodow a Rada B adań Morza, k tó ra  zagadnieniem  
zwalczania fok n a  B ałtyku  zajm ow ała się w  la tach 
1910—1912. Dzięki w prow adzeniu  przez państw a nad ­
bałtyck ie prem ii za zabite foki, pow stała  s ta ty styka  
upolow anych zw ierząt i w ypłaconych z te j ra c ji sum 
pieniężnych. Ze spraw ozdań i zestaw ień niem ieckiej

adm in istracji rybackiej w ynika, że w  la tach  1912— 
1919 u brzegów  bałtyckich  ówczesnych Niem iec zabito 
łącznie 520 fok, z czego w  Zatoce G dańskiej 465, 
u brzegów Pom orza Środkowego 10 i w  re jon ie  Szcze­
cina 9 osobników. Z ogólnej liczby 520 fok, zabito  381 
fok szarych (w tym  259 samców), 19 obrączkow anych, 
50 pospolitych. Nie określono gatunku  70 osobników.

Dodać tu  w arto, że w  roku  1914 w  Zatoce G dańskiej 
rozwinęło się u  cypla półw yspu H elskiego łow ienie fok 
w  sieci, zbudow ane specjalnie w  tym  celu przez ry ­
baka P aw ła B u d z i s z a  z Kuźnicy. W jednym  tylko 
dniu  2 stycznia 1914 roku sam  Budzisz złapał 14 fok.

Po uzyskaniu przez Polskę dostępu do B ałtyku  po 
pierw szej w ojnie św iatow ej, M orski U rząd Rybacki 
w prow adził rów nież prem iow anie za zab ijan ie fok, 
w wysokości 5,— złotych od jednej sztuki, w  zw iązku 
z czym w rocznych spraw ozdaniach U rzędu z okresu 
m iędzyw ojennego znaleźć można inform acje o ilościach 
zabitych przez naszych rybaków  fok i w ypłaconych 
prem ii. W porów naniu  z danym i niem ieckim i z la t 
1912—1919 ilości te  były znikome. Aż do roku 1939 za­
b ijano  rocznie zaledwie po k ilka  najw yżej fok. B rak  
jakichkolw iek obserw acji nie pozw ala n a  w ysnuw anie 
wniosków, k tó re  m ogłyby w yjaśnić te  zm iany. W żad­
nym  w ypadku n ie m ożna tłum aczyć zm niejszenia się 
ilości zabijanych fok opieszałością rybaków , k tórzy 
zawsze uw ażali i uw ażają nadal foki za szkodniki, 
k tó re  należy bezw zględnie tępić.

Z la t w ojny 1939—1945 nie m am y żadnych isto tnych 
inform acji o fokach u naszego obecnego wybrzeża.

W roku 1949 rozpocząłem  system atyczne zb ieran ie 
w szelkich w iarogodnych inform acji, dotyczących po­
jaw ian ia  się fok przy  naszym  w ybrzeżu, s ta ra jąc  się 
w  m iarę  możliwości w yjaśniać w szystkie okoliczności 
w  jak ich  foki były  łapane, zab ijane lub  n aw e t obser­
wowane. M ateria ł zgrom adzony za okres od roku  1947 
do sierpnia roku  1958 podaje poniższe zestaw ienie.

Z łapano w  różne typy  sieci — 14 fok
Złapano w  niew yjaśnionych okolicznościach — 5 „

Z łapano n a  brzegu m orza — 3 „
Zabito na m orzu — 2 „
Zabito na brzegu — 1 „
Znaleziono w yrzuconą przez m orze na 
brzeg (m artw a) — 1 „

ł ą c z n i e  — 26 fok
Po naniesieniu  w szystkich podanych w zestaw ieniu 

przypadków  na mapę, otrzym am y następujący  obraz:

J a k  z tego widać, na 26 zw ierząt aż 20 złowiono 
w  Zatoce G dańskiej, z czego w rejonie od u jścia W isły 
do K rynicy  M orskiej 14, a w zachodniej części Zatoki 
G dańskiej i w  Zatoce Puckiej 6. W tych w łaśnie re jo ­
nach  foki spotykane są najczęściej. P okryw a się to  
z przytoczonym i już wyżej danym i niem ieckim i o fo­
kach  zabitych u  brzegów  niem ieckich B ałtyku w  la ­
tach  1912—1919. Zabito wówczas na tym  obszarze 520 
fok, z czego ponad 89°/o przypadało n a  rejon Zatoki 
G dańskiej.

Ryc. 2. M łoda foka szara złapana 9. IV. 1956 r. w  re ­
jonie u jścia Wisły. Fot. S. K ujaw a

Niestety, nie było możliwym określenie dokładnych 
d a t zajścia w szystkich podanych wyżej przypadków, 
n iem niej na podstaw ie tych danych, k tó re  udało się 
usta lić  i sprawdzić, m ożna przedstaw ić rozmieszczenie 
w  czasie 22 przypadków . W ujęciu sum arycznym  (dla 
w szystkich la t okresu 1947—1958 łącznie) i w  odnie­
sieniu  do poszczególnych miesięcy przedstaw ia się ono 
następująco.
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K oncentracja w  okresie m arzec-kw iecień-m aj, z do­
m inującą pozycją kw ietnia, jest zupełnie wyraźna. Jest 
rzeczą znam ienną, że n a  ogólną ilość 16 przypadków 
złapania lub  zabicia fok, k tó re  m iały miejsce w owym 
okresie 1947—1958 w  m iesiącach marcu, kw ietniu 
i m aju, w  12 przypadkach  m am y do czynienia z osobni­
kam i młodymi. Były one pokry te  jeszcze długim  wło­
sem białym , lub też znajdow ały silę w  różnych stadiach 
zm iany owłosienia białego, puszystego, na ciemne 
szczeciniaste, a więc liczyły zaledwie po parę tygodni 
życia. Z łapanie m łodej foki o owłosieniu białym  miało 
m iejsce najw cześniej 24 m arca (w roku 1956 koło J a ­
starni), najpóźniej zaś 10 m aja (w roku 1948 na Zatoce 
Gdańskiej). N ajw ięcej osobników takich łapano 
w  okresie m iędzy 9 a 15 kw ietnia.

Wspomnieć jeszcze trzeba, że w  niektórych latach 
złapano lub zabito zaledwie jedną lub dwie foki, 
w roku 1950 nie zanotow ałem  ani jednego takiego 
przypadku. Rekordow ym  — jeżeli to  tak  określić — był 
rok 1956, kiedy złapano 7 fok.

W dziesięciu w ypadkach m iałem  możność obejrze­
nia złapanych, bądź też zabitych fok. Dwie z nich okre­
śliłem  jako  foki obrączkow ane (Phoca hispida  Schr.), 
zaś pozostałe (7) jako foki szare (Halichoerus grypus 
Fabr.).

Na naszych przybrzeżnych wodach B ałtyku foki ło­
wione są przypadkow o lub zabijane głównie w  okre­
sie wiosennym, przy  czym są to przew ażnie młode 
osobniki foki szarej. B rak  odpow iednich obserwacji 
n ie  pozw ala na pew ne stw ierdzenie, czy foki rodzą się 
u naszych brzegów, z drugiej zaś strony liczne fakty  
łapania zupełnie m łodych osobników sk łaniają do ta ­
kiego przypuszczenia. P rzem aw iałyby za tym  również 
inform acje rybaków  m orskich ze Swibna i Mikoszewa 
w rejonie u jścia Wisły, którży w iosną 1958 roku obser­
wowali 4 sta re  i 2 m łode foki w ylegujące się na p ia-

Ryc. 3. Młoda foka szara złapana około 10. IV. 1956 r. 
w rejonie W isłoujścia. Fot. S. K ujaw a

szczystych łachach zw anych „K oreą“ i „Tajw anem ". 
Wysepki te pow stały w m orzu naprzeciw ko ujścia W i­
sły i mogą stanowić dla fok w  tym  rejonie dogodne 
m iejsce rozrodu i odpoczynku.

Mówiąc o fokach u polskich brzegów Bałtyku, nie 
można pom inąć pojaw iania się tych zw ierząt w  n a ­
szych wodach śródlądowych, gdzie spotyka się je  oczy­
wiście znacznie rzadziej, niż na morzu. Od roku 1945 
zanotowano zaledwie trzy  tego rodzaju  przypadki. 
W sierpniu 1953 roku rybacy z okolic Tczewa zauw a­
żyli foki na Wiśle, (9/10, W szechświat z roku 1953). 
W dniu 18 w rześnia 1956 roku rybacy złapali fokę na 
jeziorze Dąbskim  koło Szczecina. Osobnik ten  został 
określony przez Zakład Anatom ii Z w ierząt Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Szczecinie jako foka szara. W resz­
cie w  listopadzie 1956 roku zauważono dwie foki w  je ­
ziorze Łeba. F ak t ten uznano za tak  niezw ykły i w y­
jątkow y, że donosiła o nim  naw et prasa cen tralna 
(Trybuna Ludu  z dnia 13. XI. 1956).

LEOPOLD POMARNACKI (Radom)

M Y SZO ŁÓ W  ZW Y CZAJNY

Myszołów jest dużym  ptakiem  drapieżnym , wagi 
1 kg, najczęściej u nas spotykanym  i pomimo to naj - 
m niej chyba społeczeństwu znanym, czego dowodem 
są tysiące tych bardzo pożytecznych drapieżników  gi­
nące rok rocznie z rąk  nieświadom ych swych czynów 
leśników i m yśliwych. Ich gniazda i p isklęta są syste­
m atycznie niszczone przez chłopców w iejskich w  prze­
konaniu, że należą do znienawidzonego jastrzębia go- 
łębiarza. Nie w iele pom aga fakt, że myszołów należy 
do p taków  ustaw ow o chronionych. Z powyższych 
względów trzeba go popularyzować, trzeba częściej 
o nim  pisać i reprodukow ać jego fotografie.

Ogólny ton ubarw ien ia tego p taka  jest przeważnie 
ciem nobrązowy choć zdarzają się i osobniki bardzo 
jasne, a le  te  należą do rzadkości. Przód ciała m a blado

żółtawy, brunatno  podłużnie poplamiony, gdy tym cza­
sem  gołębiarz je s t popielato-szary, z białą piersią po­
przecznie pręgowaną. W locie myszołowa ch a rak te ry ­
zu ją szerokie, zaokrąglone na końcach skrzydła i k ró t­
ki, rozpostarty  w achlarzow ato ogon, podczas kiedy go­
łębiarz ma skrzydła szpiczasto zakończone a ogon długi 
i zawsze zw arty. Poza tym  gołębiarz przelatu je  przez 
o tw arte  przestrzenie szybkim, jakby  przyśpieszonym 
lotem, a myszołów leci wolno, powoli m achając skrzy­
dłam i i lubi krążyć nad okolicą na rozw artych n ie ru ­
chomo lotach. Myszołów wreszcie je s t m ało bojaźliwy 
i pozwala człowiekowi zbliżyć się do siebie na od le­
głość łatwego strzału, czego nie można powiedzieć o go- 
łębiarzu, k tóry  je st p takiem  bardzo ostrożnym.
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Myszołów należy do p taków  przelotnych. P ierw sze 
okazy po jaw iają się u  nas w  początkach m arca a  odla­
tu ją  z końcem  października, chociaż n iek tó re  sta re  
osobniki zim ują w  południow ych częściach naszego 
k raju . Poza tym  późną jesienią nadciągają do nas 
sztuki przelotne, em igru jące przed chłodam i ze W scho­
du i Północy i w  tym  czasie spo tkanie m yszołowa 
w  polu  czy w  lesie je s t zjaw iskiem  n iem al codzien­
nym. W m iarę obniżania się tem peratu ry , p ta k i te  
p rze la tu ją  dalej na zachód. W ędru ją zazwyczaj po je­
dynczo lub param i, niekiedy, ale dość rzadko, g ru p ­
kam i po 4—5 sztuk, stanow iącym i przypuszczalnie 
daw ne rodziny.

Myszołów zam ieszkuje zarów no bory  iglaste, jak  
i lasy liściaste czy mieszane, lecz trzym a się zwykle 
na ich sk ra ju  w  sąsiedztw ie w iększych halizn czy pól, 
na k tórych  żeruje. C zatuje n a  zdobycz najczęściej 
w  pozycji siedzącej na jak im ś podwyższeniu, ja k  na 
p rzykład  na słupie telegraficznym , na kopcu kam ieni, 
wyższym  kretow isku, na gruszy polnej, czy pn iu  po 
ściętym  drzewie. Siedzi skulony i zdaje się drzem ać, 
podczas gdy w  rzeczywistości pilnie obserw uje n a j­
bliższe otoczenie i w y p atru je  czegoś do spożycia.

Nie je s t on p tak iem  żarłocznym  i dzienna norm a jego 
pożyw ienia nie p rzekracza 120 gram ów , o czym się 
m ożna przekonać na okazach trzym anych  w  niewoli. 
Pożyw ienie myszołowa je st bardzo różnorodne. P od­
staw ę jego bytow ania stanow ią w szelkie gatunk i m y­
szy i norników  i d latego w  la ta, k iedy  po jaw ia się 
dużo tych gryzoni, myszołów w ychow uje liczniejsze 
potom stwo dochodzące do 4 sztuk, gdy w  norm alnym  
lęgu byw a p isk lą t 2 lub 3. Poza m yszam i łap ie on rzę-

Ryc. 1. P o rtre t myszołowa. Fot. J. Siudow ski

sorki wodne, ziębełki, żaby, w iększe ow ady a naw et 
żmije, k tó re  po trafi zabijać, un ika jąc  ich ukąszeń. J e ­
żeli chodzi o pisklęta, to  myszołów może poryw ać je ­
dynie m ałe, nagie jeszcze okazy, bo upierzonych p ta ­
ków  zazwyczaj nie atakuje.

W idziałem  kiedyś, ja k  s ta ra  ku ropatw a prow adziła 
b ruzdą 13 p isk lą t tuż pod gruszą polną, na k tórej 
czatował myszołów, a drapieżnik  ten  w cale nie reago­
wał, pomimo, że był jednak  głodny, bo po chw ili ze­
rw ał się z drzewa, by porw ać mysz, k tó rą  spożył z w i­
docznym zadowoleniem. Innym  razem  obserw ow ałem  
w zimie myszołowa,siedzącego n a  słupie nieopodal że­
rującego spokojnie na śniegu stadka kuropatw , k tóre

Ryc. 2. M łody myszołów. Fot. J. Siudow ski

n ie okazyw ały żadnego lęku, pomimo, że m usiały go 
chyba widzieć. Te dwa fak ty  dowodzą, że p tak i spe­
cjaln ie go nie in teresują.

Z końcem  m arca myszołów przystępuje do budowy 
gniazda, k tóre zakłada najchętn ie j na drzew ach liścia­
stych. Je s t to budow a niezbyt kunsztow na o średnicy 
około 60 cm, uw ita  z gałązek i patyków , a w ew nątrz 
w ysłana mchem, łykiem  drzew nym  i sierścią. W kw iet­
n iu  lub pierw szych dniach m aja, w zależności od w a­
runków  atm osferycznych, sam ica znosi dw a lub trzy  
duże ja ja  barw y  białej, popstrzone przy tępym  biegu­
n ie rdzaw ym i plam kam i i kropkam i. O sta tn ie  ja jo  jest 
zazwyczaj bledsze od poprzednich. W ysiaduje p rze­
w ażnie sam ica a samiec jej dopomaga i donosi poży­
wienie. Czas w ylęgania trw a około 28 dni. K iedy 
p isk lę ta  podrosną i ok ry ją  się bujniejszym  puchem , 
sam ica także opuszcza gniazdo 1 pom aga samcowi
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w karm ieniu  m łodych. B arw a ja j myszołowa również 
pozw ala je  łatw o odróżnić od ja j jastrzębia gołębiarza, 
którego ja ja  są b rudno  białe lub lekko zielonkawe bez 
wszelkiego nakrap ian ia .

O ile gniazdo przetrw ało  przez zimę, to  myszołów 
woli je  ty lko poprawić, niż budować nowe. Dlatego 
też bardzo często w ychow uje m łode w  jednym  i tym  
sam ym  gnieździe przez szereg lat. W okolicach, gdzie 
je s t prześladow any, gnieździ się w  coraz to  nowym 
m iejscu, a naw et w  innym  kom pleksie leśnym. Obec­
ność jego m ożna jednak  łatw o ustalić, dzięki charak te­
rystycznem u okrzykowi, jak i p tak  często w ydaje w  lo­
cie, brzm iącem u ja k  płaczliw e „ui he“, pow tarzane 
w  dość znacznych odstępach czasu. Głosu tego bardzo 
ła tw o uczą się sójki, k tó re  doskonale naśladują okrzyk 
myszołowa.

Młode myszołowy dość długo pozostają w gnieździe, 
karm ione troskliw ie przez oboje rodziców, później zaś 
nie wynoszą się zbyt daleko, lecz trzym ają się w  po­
bliżu m iejsca lęgowego aż do czasu całkowitego w y­
rośnięcia i odlotu. Widzi się wówczas całą rodzinę,

złożoną z czterech lub pięciu ptaków, jaK na rozpostar­
tych szeroko skrzydłach krąży  wysoko ponad lasem  
czy polami, wabiąc się swoim płaczliwym  „ui he“.

Oprócz dobranych p ar tych ptaków, lęgnących się 
w  danym  sezonie, spotykają się i okazy nadliczbowe, 
k tóre koczują pojedynczo po okolicy od przelotu, aż 
do jesieni, nie łącząc się w  pary  i nie budując gniazd. 
Są to zapew ne samce, dla których zabrakło już w  tym  
terenie małżonek, gdyż dojrzałość płciową myszołowy 
osiągają już po upływ ie roku od chwili urodzenia 
i w iek nie może stanowić tu  przeszkody do założenia 
rodziny.

Takie sam otne sztuki trzym ają się z dala od lęgną­
cych się p a r  i spotkać je  można w  m ałych laskach 
śródpolnych albo przy polanach śródleśnych, na k tó ­
rych norm alnie myszołowów się nie spotyka. W idzia­
łem  kiedyś takiego sam otnika, k tóry  w  ciągu m iesiąca 
stale nocował na gałęzi starego w iązu w  zaniedbanym  
p arku  dworskim, żerując na okolicznych polach zaw ­
sze sam, aż kiedyś zniknął tak  niespodziewanie, jak  się 
pojawił.

HERBERT WIDERA (Nowe Tychy)

O ŻYCIU I ZW YCZAJACH PIJA W K I LEK A R SK IEJ

W naszym  społeczeństw ie je st w ielu zwolenników 
przystaw ian ia pijaw ek. W niniejszym  artykule pragnę 
omówić nieco szerzej pogląd na ten  temat.

Rozkw it leczenia przy pomocy pijaw ek nastąpił 
w połowie ubiegłego wieku. Przyczyn większości cho­
rób doszukiw ano się wówczas w zm ianach ilościowych 
i jakościow ych krw i. W niektórych przypadkach uw a­
żano po prostu , że pac jen t ma za dużo krwi.

Ja k  to często byw a z rzeczam i modnymi, dochodziło 
i tu  do przesady. P otrafiono przystaw ić 60 pijawek.

W Paryżu  zużywano 4—5 m ilionów sztuk pijaw ek 
lekarskich  rocznie, a cała F rancja  zużywała w tym 
okresie powyżej 40 milionów p ijaw ek rocznie. Anglia 
w  roku 1820 zużyła 57 m ilionów pijaw ek, a w Niem­
czech w  tym  okresie — „tylko" 25 milionów. Oczy­
wiście, zasoby k ra jow e n ie  w ystarczały na zaspokoje­
nie tak  olbrzym iego zapotrzebow ania i większość p i­
jaw ek im portow ano z Węgier, Rosji, Turcji, Polski.

Tworzyły się wówczas tow arzystw a handlow e zaj­
m ujące się skupem , hodowlą i transportem  pijawek. 
K ra je  posiadające tereny  zasobne w  p ijaw ki lekarskie 
robiły  na tym  dobre  interesy. Na przykład  T urcja wy­
dzierżaw iała te reny  „pij awkonośne" za blisko */* m i­
liona dolarów  rocznie.

Eksploatacja rabunkow a terenów  bogatych w  p i­
jaw ki lekarsk ie doprowadziła niejednokrotnie do cał­
kow itego ich w ytępienia. Tak stało się na przykład 
w  niektórych okolicach Francji, Szw ajcarii, Niemiec, 
Polski.

Poniew aż hodow la p ijaw ek  rów nież bardzo się opła­
cała pow staw ały ferm y hodowlane, zaprowadzające 
p ijaw ki w  zbiornikach, w  których ich dotychczas nie 
było.

Pod koniec w ieku XX m inęła moda na leczenie p i­
jaw kam i. Niechęć do bdelloterapii pow stała pod w pły­
wem  propagow anej wówczas szeroko konieczności 
aseptyki i podejrzeń, że p ijaw ka może przenosić na 
szczękach zarazki chorobotwórcze.

Zapom niano powoli o hodowli i handlu  pijaw kam i 
i tylko w  nazw ach miejscowości, bogatych w pijaw ki, 
pozostały ślady daw nej świetności: P ijaw ki (pow. Cie­
chanów), P ijaw ki nad Słuczą, Niegelsee w  Niemczech 
i w iele innych.

Pijaw ki są to robaki z grupy pierścieniow ej; d łu ­
gość ich dochodzi do 20 cm, a szerokość do 1,5 cm. 
Żyją w p łytk ich  i mocno zarośniętych w odach s to ją ­
cych lub wolno płynących. Ich rozwój trw a około 4 ty ­
godni; po zapłodnieniu się (są herm afrodytam i, to zna­
czy m ają jednocześnie cechy płciowe m ęskie i żeńskie), 
zagrzebują się w piasku nie zalanym  wodą, gdzie sk ła ­
dają  1 do 2 kokonów zaw ierających 7—14 jaj. Po 4 
tygodniach rozw ija się młody lęg. Z razu nie odżyw iają 
się krw ią zw ierząt stałocieplnych, lecz zm iennociepl- 
nych; rosną powoli i osiągają wcale pokaźny w iek do 
27 lat.

W celach leczniczych używ a się p ijaw ek, k tóre liczą 
sobie co najm niej 3 la ta. Młode w ażą 0,5—1 g, s ta r­
sze — więcej. Starsze, a tym  sam ym  większe, o wadze 
8—15 g, zw ane „m atkam i", źle ssą i dlatego n ie nadają  
się do  lecznictwa, służą natom iast dla celów hodow la­
nych.

P ijaw ka po trafi wyssać 6 razy więcej krw i, niż 
wynosi jej ciężar. W essaną k rew  traw i 5—18 miesięcy, 
ale zdolność ponownego ssania odzyskuje już po 2—4 
miesiącach, a  po sztucznym opróżnieniu — po k ilku  
dniach.
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P ijaw k i lekarsk ie należy odróżnić od końskich, k tóre 
są nieco szersze i inaczej ubarw ione. P ijaw ek końskich 
nie używa się w  lecznictw ie zupełnie, gdyż n ie żywią 
się k rw ią, ty lko robaczkam i, la rw am i owadów i innym i 
drobnym i zw ierzątkam i, k tóre po łykają w  całości; od 
p ijaw ek lekarskich  różnią się w yglądem . L ekarska; 
grzbiet — ciemno zielonooliwkowy z sześcioma po­
dłużnym i prążkam i, żółtym i lub jasnordzaw ym i. 
Brzuch — zielonkaw o-żółty z czarnym i p lam kam i lub 
jasnozielony bez plam, z dw iem a podłużnym i, rów no­
ległym i pręgam i. K ońska: grzbiet — jednobarw ny, b rą ­
zowy lub żółtoczam y, n ieregu larn ie  punktow any, bez 
podłużnych prążków. Brzuch — żółto-szary. Na bokach 
n ieregularne plamy.

P ijaw ka lekarska nie opiekuje się potom stw em . 
Młode po w ejściu do wody a tak u ją  drobne bezkrę­
gowce i nim i się żywią. Ten sposób odżyw iania różni 
młode od dorosłych p ijaw ek  lekarskich , gdyż te  o sta t­
nie a tak u ją  ssaki, k tó re  znajdą się w  ich zbiorniku. 
Poniew aż żywiciel tra f ia  się w  zb iorniku rzadko, do­
rosła p ijaw ka m usi pobierać jednorazow ą dużą ilość

' ■ -Mk

w Ł  * .
Ryc. 1. P ijaw ka końska (Haem otis sanquisuga). Fot.

W. S tro jny

pokarm u, k tóry  w ystarczyłby jej aż do następnego 
posiłku. Toteż pobiera ona jednorazow o od 3 do 45 g 
k rw i, w skutek  czego ciało jej zw iększa 5 -k ro tn ie obję­
tość. Po tak im  in tensyw nym  „najedzeniu się“ p ijaw ka 
może głodować do 15 miesięcy. W tym  okresie traw i 
ona pobrany i zm agazynow any w  ślepych w yrostkach  
przew odu pokarm ow ego pokarm . W zim ie i w  okresie 
rozm nażania p ijaw ka n ie pobiera pokarm u i w  tym  
okresie w  jej ślinie b rak  jest hirudiny.

Znalazłszy żywiciela, p ijaw ka przyczepia się  i p rze­
piłow uje skórę zwierzęcia swym i trzem a param i szczęk, 
umieszczonym i w  jam ie gębowej. Po dostan iu  się do 
naczynia krw ionośnego zaczyna ssać, a jednocześnie 
wsącza do rank i h irudinę. M niej w ięcej po godzinie 
„najedzona" p ijaw ka odpada.

P rzystaw ianie p ijaw ek  lekarsk ich  m a na organizm  
ludzki dw ojaki w pływ : upust k rw i i działanie przeciw - 
skrzepowe hirud iny  zaw artej w  ślinie pijaw ek. H iru- 
dina nie ty lko  zapobiega pow staw an iu  skrzepu, lecz 
również przeciw działa zw ężaniu się  naczyń krw ionoś­

nych i zm ienia jakościowy skład krw i. Pod w pływ em  
hirud iny  zm niejsza się m iędzy innym i ilość leukocy­
tów, a zw iększa ilość hemoglobiny.

P ijaw ki używ ane w lecznictw ie pow inny pochodzić 
ze sztucznych hodowli, co daje pewność, że są czyste 
i zdrowe, inaczej bowiem  grozić mogą w prow adzeniem  
do krw i zakażenia, szczególnie k iły  lub zimnicy, zw ła­
szcza gdy się n ie  wie, czy n ie  były już używane. D la­
tego za każdym  razem  należy przystaw iać p ijaw ki 
świeże, kupow ane w  aptece i pochodzące ze sztucznej 
hodowli; po użyciu trzeba je  spalić.

P ijaw ki przechow uje się  w  czystej wodzie, w  n a ­
czyniu szklanym  lub porcelanow ym , zakry tym  gęstą 
s ia tk ą  m etalow ą lub płócienną. Zaw iązyw anie naczynia 
gazą m ija  się z celem, ponieważ p ijaw k i łatw o się 
przez nią przedostają. T em peratu ra  wody pow inna w y­
nosić 10 do 20 stopni; należy ją  zm ieniać w  lecie co 
2—3 dni, a w  zim ie raz na tydzień. Do wody nie trzeba 
dodaw ać żadnego pożywienia.

P ijaw ki m ożna przystaw iać ty lko na zlecenie leka­
rza. D aną część ciała należy dokładnie obmyć wodą 
z mydłem, porządnie opłukać, wydezynfekować sp iry ­
tusem  (czystym) i odczekać aż się sp iry tus u lo tn i; n a ­
stępnie posm arow ać skórę odrobiną syropu lub m leka 
(ew entualnie cukrem  w  proszku) i przyłożyć p ijaw kę 
umieszczoną w  kieliszku lub probówce. Opiwszy się 
krw ią, p ijaw ka zazwyczaj sam a odpada. Nie należy jej 
odryw ać siłą, gdyż można poranić skórę. K rw aw iącą 
ran k ę  zajodynow ać i opatrzyć jałow ym  opatrunkiem  
uciskowym  (gazą i plastrem ).

Ja k  w ykazały liczne badania przeprow adzone 
w  Zw iązku Radzieckim, leczenie p ijaw kam i specjal­
n ie  dobrze sku tku je  przy  obrażeniach i w strząsach 
mózgu. Je s t to  bowiem bardzo  w ażne w  okresie w ojny, 
ze względu na to, że p ijaw k i są łatw e w  transporcie, 
przechow yw aniu i stosowaniu. Poza tym  używ a się 
p ijaw ek tam , gdzie innym  sposobem nie można p rze­
prow adzić upustu  krw i, ja k  np. u dzieci i ludzi o ty­
łych.

Inną, bardzo ważną cechą pijaw ek je st to, że w ich 
przewodzie pokarm ow ym  krew  nie zm ienia właściwości 
chemicznych, przez b lisko 2,5 miesiąca. Oczywiście 
w  ten  sposób można znacznie łatw iej przesyłać krew  
do badań  lekarsk ich  n a  duże odległości, niż w szkla­
nych naczyniach.

Poza natu ra lnym  działaniem  hirudiny, w prow adzo­
nej do organizm u ludzkiego przez ssącą pijaw kę, co­
raz częściej stosuje się h irud inę uzyskiw aną z gruczo­
łów ślinowych pijaw ki m etodam i laboratoryjnym i. 
Z jednej p ijaw k i uzyskuje się 0,006—0,015 g tej n ad ­
zwyczaj cennej w  lecznictw ie substancji, k tórej poza 
celam i leczniczymi używa się w badaniach krwi.

Znaczenie bezpośrednie i pośrednie pijaw ek le k ar­
skich je st poważne, a zagrożenie ich istn ienia w przy­
rodzie duże. P ijaw ki lekarsk ie w naszym  k ra ju  są 
ginącym  elem entem  fauny wodnej. Ponieważ nie p ro ­
w adzi się u  nas w iększych hodowli, zasoby na tu ra ln e  
są jedynym  źródłem  uzyskiw ania p ijaw ek  lekarskich , 
k tórych  znaczenie zdaje się w  ostatn ich  czasach znowu 
w zrastać. W Zw iązku Radzieckim  nastaw iono jeden 
z insty tu tów  naukow ych w  Riazaniu specjalnie na 
badania nad p ijaw ką lekarską, a pow stałe niedaw no 
i nastaw ione na hodowlę laboratorium  tego in sty tu tu
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osiąga zdolność produkcyjną ok. 100 tysięcy pijaw ek 
rocznie. W ram ach  tego in sty tu tu  pro jek tu je  się prace 
nad rozm nożeniem  p ijaw ek  w  zbiornikach naturalnych  
i nad  problem am i ich ochrony.

W Polsce w  celu zachow ania p ijaw ki lekarskiej 
w  składzie naszej fauny, należałoby zakazać łowienia 
p ijaw ek lekarskich  w  okresie od czerwca do pierwszej

połowy sierpnia, tj. w  okresie rozm nażania się, celowe 
byłoby również założenie większych hodowli przy w y­
korzystaniu w  tym  celu np. różnego rodzaju n ieuży t­
ków wodnych, ja k  s ta re  torfianki, oczka polodowcowe 
itp. Również nasze insty tu ty  naukow e pow inny się 
nieco szerzej i szczegółowiej zająć tym  zanikającym  
gatunkiem  fauny wodnej.

Z. WOJAK (Wrocław)

O PRZEWIDYWANIACH NAUKOWYCH

Proroctw a i prorocy baw iący się w  staw ianie horo­
skopów przyszłości, to  zjaw iska nieom al tak  stare, jak 
sta re  są dzieje ludzkości. Od proroków  i ich proroctw  
mrowi się Biblia. Komuż nie znane są postacie M e- 
l a c h i a s z a ,  ‘E l i a s z a ,  J e r e m i a s z a  czy H e -  
n o c h a? Pełna ich je s t historia starożytności. Któż nie 
słyszał o K a l c h a s i e ,  S y b i l l i ,  K a s s a n d r z e ,  
T e j r e z j  a s z u  itd. P rorok  orficki E p i m i n i d e s  
z K rety  a naw et P i t a g o r a s  uw ażany był przez 
swych w yznawców za proroka. W ogóle popyt na p ro ­
roctw a był w  owych czasach bardzo duży. P rzepo­
w iednie często fałszow ano w celach politycznych. P rze­
pow iednia spreparow ana w  okresie w ypraw y C e z a r a  
przeciw  Partom , jakoby zwyciężyć ich mógł tylko król, 
u ła tw iła Cezarowi uzyskanie korony. Różnego au to ra­
m entu proroków  nie b rak  było w  średniowieczu, w  cza­
sach nowożytnych a naw et w  czasach najnowszych 
(np. Eleonora R o s s a  z Chicago). N iektórzy z „proro­
ków" zyskali sobie szczególną sławę przez to, że w swo­
ich horoskopach uprzedzali rzekomo w ypadki, które 
miały się zdarzyć po w ielu la tach od ich wypowiedze­
nia. Do takich  m. in. należy sław ny w  XVI w ieku 
N o s t r a d a m u s  — uczony astrolog i nadw orny le­
karz K arola IX.

W historii znanych jest wiele przykładów  spraw dzania 
się przepowiedni opartych  n a  sam ej tylko in tu icji — 
że wspom nę o proroctw ach zaw artych w  pracach 
J. V e r  n  e’a, L. d e  V i n c i. Ojciec nowoczesnej wiedzy 
doświadczalnej R. B a c o n  w  okresie największej 
ciem noty i najokropniejszej ignorancji przewidywał 
istnienie szeregu wynalazków, k tóre zjaw iły się do­
piero po paruse t la tach. W yostrzona intuicja, poparta 
długą p racą w  danej dziedzinie, w  połączeniu z fan ­
tazją, pozw alała w ielokrotnie przepowiadać różne przy­
szłe odkrycia. W ten  sposób Terencjusz V a r  r  o p rze­
w idział istnienie bak terii, a  E r a t o s t e n e s  opiera­
jąc się na analogii przypływ ów  i odpływów na A tlan ­
tyku  i Oceanie Indyjsk im  wywnioskował możliwość 
dostania się do Indii drogą wokół Afryki.

Możliwości sukcesywnego przepow iadania tkw ią je ­
dynie w nauce. Za najdaw niejszą taką przepowiednię 
w Europie uchodzi przepow iednia T  a 1 e s a dotycząca 
zaćm ienia Słońca z r. 585 przed n. e. H istoria cyw i­
lizacji przypisuje tem u faktow i w ybitne znaczenie 
w dziejach rodu ludzkiego. Był to  bowiem pierwszy — 
jakkolw iek skrom ny jeszcze — sygnał, zapowiadający 
proces em ancypow ania się m yśli skutych doktrynam i

agnostycyzmu i fideizmu. Przez długie w ieki um ie ję t­
nością przepow iadania zaćm ień zapew niali sobie k a ­
płani w  Egipcie bezwzględną władzę, podziw i posłu­
szeństwo.

W starożytnej Chaldei już od najdaw niejszych cza­
sów bacznie obserwowano i zapisywano daty  w szel­
kich zaćmień. Ta skrupulatność naprow adziła ich 
w końcu do w ykrycia okresu zwanego Sar os — obej­
mującego 6585 dni — po którym  zjaw iska zachodziły 
periodycznie. Znajomość tego okresu sta ła  się podstaw ą 
przepow iadania zaćm ień (choć nie zawsze z zupełną 
ścisłością). Zbieżność niektórych zjaw isk uzyskana 
w  w yniku licznych obserw acji doprowadziła do n ie­
jednego cennego odkrycia. Czasem parę fragm entarycz­
nych w zm ianek w ystarcza już uczonym do wysnucia 
praw ideł w iodących na drogę nowych sukcesywnych 
przepowiedni. H u m b o l d t  i B o n p l a n d  obserw u­
jąc 12 listopada 1799 r. spadek meteorów, przypom ina­
jący im opis indyjskiej M ahabharaty  („Pochodnie n ie­
bieskie w yryw ały się z firm am entu, jakby  płomienie 
dymem okryte, a  gwiazdy tysiącam i z niebios spa- 
dały“), na pewno nie przypuszczali, że ich spostrzeże­
nie i podobnie obfity deszcz m eteorów  w  r. 1833 w y­
starczą O l b e r s o w i  do domysłu o ich wspólności 
i przepowiedzenia pow rotu owego zjaw iska w roku 
1867. Są to przew idyw ania naukow e zrealizowane na 
zasadzie dostrzeżonych i nagrom adzonych faktów.

Dziś, gdy znam y praw a ruchu  ciał niebieskich, m e­
tody powyższe są już przestarzałe. Zaćmień nie ozna­
cza się już w edług m etod używ anych przez Talesa. Dziś 
ze zdum iew ającą ścisłością astronom owie po trafią  
wskazać położenie p lanet układu słonecznego na ty ­
siące la t w przód lub wstecz. N ajw iększą w artość po­
siadają przepow iednie w ynikłe z teoretycznych obli­
czeń. Wiele również przepowiedni zrealizowanych 
zostało na gruncie term odynam iki. Ale najwyższym  
trium fem  naukow ym  było dopiero odkrycie N eptuna. 
Dostrzegł go dyrek to r obserw atorium  berlińskiego 
G a l i e ,  dokładnie w  m iejscu w skazanym  przez L  e- 
v  e r  r  i e r  a, k tóry  doszedł do tego w yniku na pod­
staw ie obliczeń m atem atycznych. Za wskazówkę słu ­
żyły m u pertu rbac je  odkrytej w  roku  1781 planety  
Urana. W oparciu o naukow e przesłanki B e s s e 1 
przewidział w  XIX  w ieku istnienie towarzyszy Syriu- 
sza i Procj ona. Syriusz B odkryty został w  r. 1862 
przez C l a r k a ,  a Procjon przez S c h a e b e r l a  
w  r. 1896.

24
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W podobny sposób w  r. 1955 odkryto gwiazdę Ross 
614 B. Z odkryciem  tym  zw iązane je s t nazwisko B a a -  
d e g o ,  k tó ry  dokonał go fotograficznie przy pomocy 
teleskopu w  M ount Palom er. Rzecz jasna, owe w yniki 
byłyby niemożliwe, gdyby nie system atyczne badania 
przeprow adzone przez Van de K a m p a  i jego w spół­
pracow ników  nad okresowym i zm ianam i ruchów  w ła­
snych gwiazd.

R o c h e, sięgając daleko sw ym  w zrokiem  praw dzi­
wego uczonego, rozszyfrow ał tra fn ie  fizyczną n a tu rę  
p ierścieni Saturna.

O siem nastoletni G o o d r i c k e  w  r. 1780 przewidział 
trafn ie , że Algol je s t gw iazdą spek tra ln ie  podw ójną. 
Słuszność jego przew idyw ań udow odnił w  100 la t póź­
niej V o g e 1.

W roku 1865 M axwell na podstaw ie wywodów czy­
sto teoretycznych przepow iedział istn ienie fal e lek tro ­
m agnetycznych, odkrytych potem  przez P. H e r t z a .  
Inna niezw ykle ciekaw a przepow iednia naukow a w iąże 
się z nazw iskiem  słynnego M e n d e l e j  e w a ,  znanego 
powszechnie z tego, że w  r. 1869 zestaw ił tablicę, w  k tó ­
rej p ie rw iastk i chemiczne zostały ugrupow ane w  ko­
lejności rosnących ciężarów atom owych. D ym itr M en- 
delejew  odkrył nie ty lko p raw o w iążące ciężary ato­
mowe pierw iastków  z ich w łasnościam i, ale w ysunął 
niezm iernie śm iałe przypuszczenie (i to nas tu ta j n a j­
bardziej interesuje) o możliwości zastosow ania tego 
praw a do korygow ania ciężarów  atom owych i odkry ­
w ania nowych pierw iastków . S łynny chem ik rosyjski 
nie tylko przew idział odkrycie now ych pierw iastków , 
lecz naw et dokładnie je  opisał i um ieścił w  odpow ied­
nim  m iejscu w  swej tablicy. Ju ż  po upływ ie czterech 
la t od chwili w ysunięcia jego genialnej hipotezy od­
kry to  we F rancji p ierw iastek  gal, k tórego w łasności 
pokryw ały się całkowicie z w łasnościam i przew idzia­
nego przez M endelejew a dla ekaglinu. N astępnie od­
kry ty  przez N i 1 s o n a skand, okazał się ekaborem  
a wreszcie odkryty  w  r. 1886 przez W i n k l e r a  p ie r­
w iastek  germ an, w łasnościam i swym i pokryw ał się 
z w łasnościam i przew idzianym i dla ekakrzem u

Ale przepow iednie M endelejew a nie kończą się na 
tym. W swej pracy  pt. O oporze p łynów  i o lotach 
pow ietrznych  pisał: „Nadejdzie czas, że ae ro sta t stanie 
się tak im  sam ym  narzędziem  m eteorologa, jak im  teraz 
jest barom etr".

I to się sprawdziło. N am acalnym  dowodem słusz­
ności jego dalekowzrocznych przypuszczeń je s t w ielka 
ilość balonów  sond w ypuszczanych obecnie w  celach 
naukow o badaw czych przez m eteorologów.

Ze względów patrio tycznych należałoby na m arg i­
nesie powyższego fak tu  w spom nieć także o... B olesła­
wie P r u s i e .  Otóż ten znakom ity pisarz in teresu jący  
się bardzo zagadnieniem  lo tn ictw a w  jednej ze swych 
K ronik Tygodniow ych  w  „K urierze W arszawskim " 
(1884, n r  269) słusznie przew idyw ał: „Zdaje się, że 
ludzkość niedaleko zajedzie balonem  i m usi postarać 
się o cięższą od pow ietrza m achinę la tającą".

Epoka, w której żyjemy, stanow i doskonałą ilu strację  
do fak tu , ja k  często odległość od najbardzie j bu jnej 
fan tazji do zupełnie realnej rzeczywistości sk raca  się 
z n iew iarygodną w prost szybkością.

1 Por. „W szechświat” .

Na podstaw ie tzw. p raw a przesunięć przepow iedzia­
no w  r. 1919, a następnie odkryto nowy pierw iastek  
pro tak tyn . Również p ierw iastek  hafn  odkryto w  r. 1923 
na zasadzie ogólnego p raw a periodyczności in te rp re to ­
wanego w nowy, elektronow y sposób. Niels B o h r  po­
sługując się kw antow ą teorią atom u przew idział teo­
retycznie rów nież w łasności tego nieznanego wówczas 
p ierw iastka o num erze 72, k tóry  „zdekonspirowany" 
został przez fizyków C o s t e r a  i H e v e s y e g o  
w  trzy  la ta  później.

E. R u t h e r f o r d  na podstaw ie rozw ażań teo re­
tycznych przew idział istn ienie neutronów , k tóre w  12 
la t później odkryte zostały przez J. C h a d w i c k a .  
Także odkrycie antyprotonów  i an tyneutronów  za­
wdzięczam y obliczeniom teoretycznym  D i r a c a .

Fizycy już od dość daw na zastanaw iali się nad py ­
taniem , czy nie byłoby możliwe przeprow adzenie k a ­
talizy  jądrow ej. W iedziano, że przez zastosowanie k a ­
talizatorów  w  reakcjach  chemicznych tem peratu ra  
reakcji obniża się. W oparciu o ten  pew nik  fizyko- 
chem ik radziecki Jak u b  Z e l d o w i c z  przewidział 
teoretycznie możliwość katalizy  jądrow ej. Już  po paru  
la tach  w  laboratorium  w  Berkeley zostały defin ityw ­
nie odkryte katalityczne właściwości mezonu |.i. Od­
krycie dokonane zostało przez Louisa W. A l v a r e z a  
i w spółpracowników.

W roku 1935 fizyk japoński Y u k a w a ,  chcąc w y­
tłum aczyć w ielkość sił jądrow ych, zgodnie z oblicze­
niam i przepowiedział istn ienie cząstki elem entarnej 
200 razy cięższej od m asy elektronu. W dwa la ta  po 
tym  ową postulow aną cząstkę odkryto  istotnie w  p ro ­
m ieniach kosmicznych i nazw ano mezonem. W r. 1932 
w podobny sposób „ujaw niony" został przez A n d e r ­
s o n a  pozytron, o którego istn ieniu  dom yślał się 
D irac etc. etc.

Z łatw ością m ożna by  tu  przytoczyć jeszcze mnóstwo 
podobnych przykładów , lecz nie są one potrzebne, by 
dowieść w artości teorii w  w ielu „przepowiedniach n a ­
ukowych".

Ale — ja k  pow iada przysłow ie — „nie m a reguły 
bez w yjątków ". Obok wyliczonych wyżej przykładów  
istn ieje rój fak tów  dowodzących, że naw et najw ięksi 
uczeni i specjaliści nie są wolni od przykrych potknięć, 
zwłaszcza w tedy, gdy decydują się puścić na niepew ne 
wody zgadyw ania przyszłości. W śród tak ich  pechow ­
ców znajdu je się e lita  najw ybitn iejszych potentatów  
wiedzy, ja k  A r a g o ,  L a l a n d e ,  A b b e ,  K e l w i n ,  
M a x w e l ,  J.  C u r i e ,  E i n s t e i n ,  B r o w n ,  B e r -  
t h o l e t ,  H u x l e y ,  C r o o k e s  etc.

Wszyscy ci uczeni popełniali om yłki podczas prób 
przechodzenia przez ruchom e piaski dociekań i przew i­
dyw ań przyszłości. I n ie  ma w  tym  fakcie niczego 
dziwnego, poniew aż — niezależnie od stopnia m en tal­
ności i zaaw ansow ania intelektualnego — człowiek je s t 
m im o w szystko tylko ... człowiekiem — a więc istotą 
omylną.

Powiedzieliśm y, je s t — ale czy zawsze będzie isto tą 
om ylną? Jakkolw iek  w  nauce unika się m ów ienia 
„zawsze" i „nigdy", możemy sobie pozwolić na nowe, 
niezm iernie praw dopodobne proroctw o, że omylność 
je s t chyba jedną  z tych cech, k tóre przylegają do czło­
w ieka na zawsze.
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WYKAZ POLSKICH ZOOLOGÓW
(Cz. IV)

H YM EN O PTERA

M gr Jerzy  B e g d o n, Formicidae Poloniae. Insty tu t 
Zoologiczny, U niw ersy te t M arii Curie-Skłodow- 

skiej; Lublin, ul. Głowackiego 2.
M gr M irosław a D y l e w s k a ,  Apidae: Bombinae et 

Psytrinae Poloniae. In s ty tu t Zoologiczny, Oddział 
w  K rakow ie, Polska A kadem ia Nauk; Kraków, ul. 
Sław kow ska 17.

Prof. d r  S tan isław  K a p u ś c i ń s k i ,  Cimbicidae et 
Siricidae Poloniae. In s ty tu t Badawczy Leśnictwa, 
Zakład Lasów  Górskich, K raków -Przegorzały.

Prof. d r  W itold K o e h  1 e r, Formicidae Poloniae. 
In s ty tu t Badaw czy Leśnictw a; W arszawa, ul. Nowo- 
opaczewska 3.

Prof. d r  Ja n  N o s k i e w i c z ,  Aculeata Palaearcticae 
et Ichneum onidae Poloniae. In sty tu t Zoologiczny. 
U niw ersytet im. Bolesława B ieruta; Wrocław, ul. 
Sienkiewicza 21.

M gr B ohdan P i s a r s k i ,  Formicidae Palaearcticae. 
In s ty tu t Zoologiczny, Polska A kadem ia N auk; W ar­
szawa, ul. Wilcza 64.

M gr W ojciech P u ł a w s k i ,  Sphecidae Palaearcticae. 
In s ty tu t Zoologiczny, U niw ersytet im. Bolesława 
B ieruta; W rocław, ul. Sienkiewicza 21.

D r S tanisław  W i ą c k o w s k i ,  Braconidae Poloniae. 
In sty tu t Sadow nictw a: Skierniewice.

Lepidoptera

Prof. d r S tan isław  A d a m c z e w s k i ,  Pterophoridae 
totius Orbis. W arszawa, ul. Nowogrodzka 48.

D r S tanisław  B ł e s z c z y ń s k i ,  Crambidae totius 
Orbis. In s ty tu t Zoologiczny, Oddział w  Krakowie, 
Polska A kadem ia N auk; Kraków , ul. S ław kow ska 17.

Inż. A ndrzej G a j ,  Pterophoridae Europae. Kraków, ul. 
W arszawska 14 m. 5.

Andrzej K o s t r o w i c k i ,  Noctuidae Palaearcticae. 
In s ty tu t Zoologiczny, U niw ersytet W arszawski; W ar­
szawa, ul. K rakow skie Przedm ieście 26/28.

Inż. M ieczysław K r z y w i c k i ,  Lepidoptera diurna  
Palaearcticae. Lublin, ul. M. Skłodow skiej-C urie 50, 
m. 6.

Prof. d r  Ja n  P  r  ii f f e r, Marcolepidoptera Europae 
centralis. Zakład Zoologii System atycznej, U niw er­
sy te t M ikołaja K opernika; Toruń, ul. D anielew ­
skiego 6.

Inż. Józef R a z o w s k i ,  Tortricidae Palaearcticae. In ­
sty tu t Zoologiczny, Oddział w Krakowie, Polska 
Akadem ia N auk; K raków, ul. Sław kow ska 17.

Mgr inż. Zbigniew  S c h n a i d e r ,  Aegeriidae et Cos- 
sidae Poloniae. In sty tu t Badawczy Leśnictwa; W ar­
szawa, ul. Nowoopaczewska 3.

Dr Edw ard S o ł t y s ,  M acrolepidoptera Poloniae. Za­
kład Zoologii System atycznej, U niw ersytet M ikołaja 
K opernika; Toruń, ul. Danielewskiego 6.

Dr Sergiusz T o 11, M icrolepidoptera Palaearcticae. K a­
towice, ul. Szaf ranka  1, m. 3.

Prof. d r Rom an W o j t u s i a  k, Pyralidae Palaearcti­
cae. In sty tu t Zoologiczny, Oddział w  Krakowie, Pol­
ska A kadem ia Nauk; K raków, ul. S ław kow ska 17.

Inż. Roman Ż u k o w s k i ,  Lepidoptera Poloniae. M u­
zeum P ark u  Narodowego w  P ieninach; K rościenko 
nad Dunajcem.

Diptera

M gr Agnieszka M o ń k o ,  C alyptrata Europae. In sty tu t 
Zoologiczny, Polska A kadem ia N auk; W arszawa, ul. 
Wilcza 64.

M gr Tomasz Jak u b  N o w a k o w s k i ,  Agrom yzidae 
Europae. In s ty tu t Zoologiczny, Polska A kadem ia 
Nauk; W arszawa, ul. Wilcza 64.

Doc. d r W łodzimierz R o m a n i s z y n .  Tendipedidae 
Poloniae. In s ty tu t Zoologiczny, Oddział w  Łodzi, 
Polska A kadem ia N auk; Łódź, P a rk  Sienkiewicza.

Dr Przem ysław  T r o j a n ,  Orthorrhapha Brachycera  
(excl. Em pididae et Dolichopodidae) Europae, Aca- 
lyptrata (excl. Agrom ysidae) Poloniae et oecologia 
Tabanidarum. In s ty tu t Zoologiczny, Polska A kade­
m ia Nauk; W arszawa, ul. Wilcza 64.

M gr Regina T r o j a n o w a - B a ń k o w s k a ,  Syrphi- 
dae, Conopidae et Pyrgotidae Europae centralis. In ­
s ty tu t Zoologiczny, Polska A kadem ia N auk; W ar­
szawa, ul. Wilcza 64.

A phaniptera

Doc. d r W acław S k u r a t o w i c z ,  Aphaniptera Euro­
pae centralis. Zakład Zoologii System atycznej, U ni­
w ersytet im. Adam a M ickiewicza; Poznań, ul. F re ­
d ry  10.

24*
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Carabidae — Biegaczowate
Do rodziny biegaczow atych należą bardzo liczne 

chrząszcze o charak terystycznym  w yglądzie i drapież­
nym  tryb ie życia. Odznaczają się one w ysuniętą  n a ­
przód głową zaopatrzoną w  silne szczęki. N a głowie 
posiadają charak terystyczne 11-członowe czułki. T a r­
cza tu łow ia rozszerza się ku  przodowi, a w  ty lnej czę­
ści posiada w yraźne przewężenie. Biegacze posiadają 
silnie rozw inięte nogi, co um ożliw ia im  szybkie po ru ­
szanie się po ziemi. Błyszczące pokryw y m ają  n a  swej 
pow ierzchni liczne bruzdy lub guzki, stanow iące k ry ­
te rium  podziału na gatunki. B iegacze są najczęściej 
niebieskaw e, b rązow obrunatne o m etalicznym  poły­
sku, ale n iektóre gatunk i (Carabus auronotens, Cara- 
bus auratus) posiadają zabarw ienie zielono-złoto- 
czerwone. Owady te  należą do najp iękniej zabarw io­
nych chrząszczy krajow ych.

N iektóre gatunk i biegaczy posiadają gruczoły 
o skom plikow anej budowie, um ieszczone w  pobliżu 
odbytu. Gruczoły te  w ydzielaj a ciecz o m ocnym  zapa­
chu, k tó ra  służy do celów obronnych.

-  '  >Y,

t  ■ •  ^
Ryc. 1. Szczypaw ka złocista — Carabus auronitens

Biegacze prow adzą nocny try b  życia, polując głów­
nie n a  ślim aki, owady, robaki. W dzień spotykam y je  
rzadko, gdyż spędzają go u k ry te  pod kam ieniam i, ko­
rzeniam i. W pochm urny dzień, szczególnie po deszczu, 
wychodzą niekiedy w  poszukiw aniu  zdobyczy. Owady 
te  zim ują między m chem  lub w  próchniejących pniach 
drzew.

L arw y biegaczy posiadają w ydłużoną budow ę ciała, 
trzy  pary  nóg a na ostatn im  segm encie odw łoka cha­
rak terystyczne parzyste w yrostk i (cerci). Larw y, po­
dobnie ja k  imago  prow adzą drap ieżny  try b  życia.

Do najpiękniejszych krajow ych biegaczy należy w y­
stępujący w  te renach  górzystych szczypaw ka złoci­
sta  — Carabus auronitens. Chrząszcz ten  o długości 
20—25 mm  posiada pokryw y o kolorze złotozielonym. 
Podłużne bruzdy pokryw  są czarne. Tarcza tułow ia 
m a kolor czerwonozłoty, podobnie ja k  i głowa. Nogi 
czerwonobrązowe.

Podobnym  do niego, o bardziej zielonym  odcieniu 
je st w ystępujący w  te renach  nizinnych szczypaw ka 
złota — Carabus auratus.

N ajw iększym  krajow ym  biegaczem  je s t szczypaw ka 
skórzanka — Carabus coriaceus. Je s t to  czarny 
chrząszcz o skórzastych pokryw ach, w ystępujący  w  la ­
sach.

Do często spotykanych należy szczypaw ka w rę- 
gotka — Carabus cancellatus koloru  złocistobrązow e- 
go. Na jego pokryw ach umieszczone są m iędzy b ru z­
dam i w ydłużone guzełki. W ystępują w  polach, ogro­
dach i łąkach.

Irena  S a m e k

Razbora klinowa 
(Rasbora heteromorpha Duncker)

Razbora klinow a należy do ryb  kostnoszkieletowych 
z rodziny C yprynidae  (podrodzina: Rasborinae) i żyje 
w  słodkich w odach (zazwyczaj w  strum ieniach wolno 
płynących) Półw yspu M alaj skiego, Singapoore i S um a­
try . Po raz  pierw szy została ona sprow adzona do N ie­
m iec w  roku 1906. Nie znano wówczas jednak  dokład­
n ie  jej w arunków  rozm nażania, toteż w krótce w ygi­
nęła zupełnie. Dopiero w  ostatn ich  la tach  przed drugą 
w ojną św iatow ą poznano dokładnie jej biologię. W P ol­
sce razbora znana była już w  la tach  m iędzywojennych, 
nie potrafiono jednak  doprowadzić do jej rozrodu. 
Obecnie na dosyć dużą skalę rozm nażają ją  hodowcy 
n a  Śląsku, skąd też je s t dostarczana niem al do w szyst­
k ich  w iększych m iast Polski.

Razbora klinow a w akw arium  dorasta 3 do 4,5 cm 
długości, ciało m a k sz ta łt rombowy, z boków  lekko 
ścieśnione, pokry te  stosunkowo dużym i łuskam i, usta  
m ałe. U barw ienie grzbietu  zielonkaw e przechodzi ku 
dołowi w  siln ie karm inow o-czerw one aż do czerwono- 
fioletowego. Bliżej strony  brzusznej kolor ten  zm ienia 
się na bardziej jasny  — sam brzuszek jest srebrzysto- 
biały. Po bokach ciała m niej więcej do połowy zn a j­
du je się granatow o-czarna p iam a w  postaci klina, się­
gająca aż do nasady p łetw y ogonowej. Pierw szy pro­
m ień płe tw y grzbietowej zabarw iony jest granatow o- 
czarno; przylega do niego piękna czerwona plam ka. 
P łetw a ogonowa posiada dwie in tensyw nie czerwone 
plam y zaczynające się u  nasady a sięgające do brzegów 
obydw u p łatów  płetwy. W płetw ie odbytowej podobnie 
ja k  i w  p łe tw ie grzbietow ej — pierw sze prom ienie za­
barw ione są granatow oczarno. Pozostałe p łe tw y są bez­
barw ne. P łeć ta k  u osobników dorosłych, jak  i m ło­
dych daje się łatw o odróżnić. Dolny k ą t k lina plam y 
granatow oczarnej posiada u sam ców k sz ta łt ostrza się­
gającego do linii p rofilu  brzucha, u samic natom iast 
zakończony je st tępo i nie sięga tak  daleko. Poza tym  
dorosłe sam ice są mniejsze, a w  ubarw ien iu  m niej ja ­
skraw e.

Rasbora heterom orpha  je s t rybą tow arzyską, dlatego 
też pow inno się ją  trzym ać w  akw ariach  w  tow arzy­
stw ie przynajm niej k ilku  sztuk. N iew skazane je st trzy ­
m anie w  tym  naczyniu przedstaw icieli innych g a tu n ­
ków  ryb. Dno pomieszczenia najlepiej pokryć w arstw ą 
w ygotowanego i wyciśniętego torfu, obsadzić obficie 
roślinam i w  rodzaju  Cryptocoryna  i Ludwigia, nas tęp ­
n ie napełnić akw arium  wodą o tw ardości 3° niem iec­
kich, pH  5,5— 6,5 i tem peraturze 22—26°C. A kw arium  
dobrze je s t ustaw ić w  słonecznym miejscu, ryby te  bo­
wiem  lubią dużo św iatła. P rzy  karm ien iu  zarówno po­
karm em  żywym jak  i suszonym  należy zwrócić uw agę 
na urozm aicenie, pam iętając jednak  o tym, że ryby  te  
m ają stosunkowo m ałe usta  i że Dokarm dlatego nie 
może być za wielki.

Razbora klinow a należy do ryb dosyć trudno  roz­
m nażających się w  niewoli. E. S c h w a b ,  długoletni 
hodowca tych pięknych rybek tw ierdzi, że najlepszą 
parą  do rozm nażania stanow ią: sm ukły i w iększy od
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samiczki samiec oraz k rępa  i „tęga“ m łoda samiczka. 
T ak  dobrana p ara  daje  praw ie zawsze gw arancje zło­
żenia zdrowych i zapłodnionych ziam  ikry. A. H o- 
n  a c k ostatnio stw ierdził, że otrzym yw ane w  wielu 
w ypadkach ujem ne w yniki ta rła  u  razbory klinowej, 
mimo stosowania odpowiednich w arunków  w ym aga­
nych przy  rozrodzie te j ryby, je s t używ anie do ta rła  
samicy z p rze jrzałą  lub jeszcze nie dojrzałą ikrą.

Mar. — Rzeh.

Jak trzymać nietoperze w warunkach 
laboratoryjnych ?

N ietoperze są ssakam i trudnym i do hodowli. T rzy­
m ane w  sztucznych w arunkach  laboratoryjnych adap­
tu ją  się do nich n a  ogół z trudnością, rozmnożenie ich 
zaś u daje  się bardzo rzadko. Przyczyny tego tkw ią 
m. i. w  dużej ich w rażliw ości na zm iany tem peratury  
i w ilgotności otoczenia, a także w  trudności zestaw ie­
n ia właściwego sk ładu  pożywienia. T rudne jest rów ­
nież nauczenie n ietoperzy pobierania pokarm u nie jak  
zw ykle w  locie, lecz z karm nika, lub  pensety. Zw ła­
szcza trudno  przychodzi to  podkowcom (Rhinolophus 
hipposideros Bechstein), k tó re  zresztą w ydają się być 
najm niej odporne n a  sztuczne w arunk i i wcześniej, lub 
później giną.

Stosunkow o łatw o znoszą niewolę nocki duże (Myo- 
tis m yotis  Borkhausen), m roczki późne (Eptesicus se- 
rotinus Schreber), czy gacki w ielkouche (Plecotus auri- 
tus  Linneaus), jeśli ty lko  zapew nić im odpowiednią 
ilość i jakość pokarm u w  postaci la rw  mączników, 
owadów, rozcieńczonego m leka itp., oraz wysoką w il­
gotność w zględną pomieszczenia.

Ten osta tn i w aru n ek  osiągnąć można przez obłoże­
n ie k la tk i z nietoperzam i w ilgotną tkaniną, co jednak

stw arza kłopot w  postaci ciągłego zwilżania jej zw ła­
szcza w  porze letniej.

A utor rozw iązał ten problem  przez użycie zwykłych 
doniczek po kwiatach. Do tego celu nada ją  się dobrze 
doniczki wielkości ok. 20 cm, które odwrócone dnem  
do góry stanow ią m iejsce stałego pobytu nietoperzy 
w  „hodowli". Na kraw ędzi doniczki wypiłowano otw ór 
wejściowy kilkucentym etrow ej wielkości, w nętrze zaś 
pokryto nierównościam i z gipsu, k tó re  m iały u łatw ić 
nietoperzom  przyczepienie się do ściany. Doniczki 
w  ten  sposób przygotow ane ustaw iano dnem do góry 
na płytkiej w annie o dużej powierzchni (można do 
tego celu w ykorzystać duże fotograficzne wanny), do 
k tórej nalew ano wody na wysokość ok. 1 cm. P rze j­
ście do otw oru doniczki u ła tw iały  nietoperzom  ułożone 
w e w annie cienkie deseczki. Dzięki porowatości ściany 
doniczek chłonęły wodę, u trzym ując w e w nętrzu  stale 
wysoką wilgotność względną, oraz dzięki parow aniu  
wody, także nieco niższą od tem peratu ry  otoczenia 
ciepłotę. T akie urządzenie w staw iano do obszernej 
klatki, do której wpuszczano nietoperze. W krótce zna j­
dowały one otw ory wejściowe do now ych schronień 
i zam ieszkiwały w  nich po k ilka  sztuk razem. W tak  
zbudowanym pomieszczeniu złożonym z k ilku  doni­
czek przetrzym yw ano kilkanaście nietoperzy (nocki 
duże, mroczki późne i gacki wielkouche). Bez względu 
na porę roku przebyw ały one praw ie zawsze w  do­
niczkach opuszczając je  ty lko w  okresach aktywności.

Opisany sposób przechow yw ania nietoperzy jest 
dogodny przy czyszczeniu całego pomieszczenia (wy­
starczy spłukanie wodą w spom nianej w anienki co 
dwa, lub trzy  dni). Nie je s t on jednak  odpowiedni dla 
wszystkich gatunków, np. podkowce n ie  znoszą go zu­
pełnie. Niem niej jednak  może on być użyteczny przy­
najm niej dla niektórych, wszędzie tam  gdzie chodzi 
o przechow yw anie nietoperzy dla celów eksperym en­
talnych.

L. S y c h  (Kraków)

Nagrody Nobla z fizyki, z chemii oraz z fizjologii 
i medycyny za rok 1958. N agrodę Nobla za rok 1958 
z fizyki otrzym ali trzej uczeni radzieccy: Igor Y. 
T a m m, P aw eł A. C e r e n k o w  i Ilia M. F r a n k ,  
za prace nad  prom ieniam i Cerenkowa, odkrytym i przez 
Cerenkow a w  r. 1934, k tórych  teoretyczne w yjaśnienie 
opracowali później Tam m  i Frank.

Nagrodę z chemii uzyskał F ryderyk  S a n  g e r  z U ni­
w ersytetu  Cam bridge, za badania nad s tru k tu rą  b iałka 
insuliny. W ykazał on, że cząsteczka insuliny składa się 
z dwóch skrzyżow anych łańcuchów  am inokwasów, 
z k tórych jeden posiada 21 am inokwasów, a drugi 30 
i podał kolejność ich ułożenia.

N agroda z fizjologii i m edycyny została podzielona. 
Połowę je j uzyskał Joshua L e d e r b e r g  z U niw er­
sy te tu  W isconsin za odkrycie rozm nażania płciowego 
u pew nych bak terii; d rugą połowę te j nagrody uzyskał 
Jerzy  B e n  d 1 e i E dw ard  T a t  u m, za prace nad Neu- 
rospora crassa, w  k tórych  wykazali, że chemiczne re ­
akcje zachodzące w  żywej kom órce są zależne od ge­
nów.

I. V.

Nafta pod Paryżem. W Meaux, około 35 km  na 
wschód od Paryża, w iertacze Francuskiego In sty tu tu  
Naftowego (Institu t F ranęais du Petrole) natra fili 
w  pierw szym  kw arta le  1958 na w arstw ę roponośną 
w głębokości około 1870 m. Próbki rdzeniowe pobrane 
z około 1935 m w skazują na w arstw y jeszcze bogatsze 
w  naftę. Złoże to  leży w  obrębie geologicznej niecki 
tzw. Basenu Paryskiego, i pozwala żywić nadzieję na 
w ykrycie ropy na dalszych jego obszarach.

E. S.

Polowanie na niedźwiedzie polarne. W roku  1957 
wzrosła bardzo ilość zabitych niedźwiedzi polarnych. 
O ile w poprzednich la tach  ginęło rocznie z ręki czło­
w ieka około 50 niedźwiedzi polarnych, to  w  roku 1957 
zginęło ich ponad 200. To wzmożenie niszczenia n ie­
dźwiedzi polarnych spowodowane je s t zm ianą tak tyk i 
polowania. Obecnie z sam olotów obserw uje się tereny 
łowów i dosięga się niedźwiedzie polarne naw et wtedy, 
gdy znajdu ją się n a  pływ ających w yspach lodowych.

I. V.
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Myszy uodpornione na działanie nowotworu. Za-
strzyknięcie myszom kom órek now otw orow ych typu 
Carcinoma ascites E hrlich  pociąga za sobą zazwyczaj 
w  100°/o śm ierć tych myszy. Ale myszy, k tórym  
w strzyknięto  kom órki tego, lecz uprzednio poddanego 
działaniu  prom ieni Roentgena now otw oru, w ykazały 
następnie w yraźnie zwiększoną odporność na ten  nowo­
tw ór. Jeden  zastrzyk  naprom ieniow anego now otw oru 
nie daw ał zupełnej odporności, po 5 kolejnych zastrzy­
kach okazała się odporna połow a myszy, a po  8 za­
strzykach w szystkie myszy u trzym ały  się p rzy  życiu, 
mim o późniejszego zaszczepienia kom órkam i zdrowego 
now otw oru. Inne sposoby zab ijan ia  lub  uszkadzania 
kom órek now otw oru, ja k  zam rażanie, wysuszanie, 
uszkodzenie przez fale  ultradźw iękow e, nie dały  tych 
wyników. Przypuszczalnie zm obilizowane przeciw ciała 
u  m yszy szczepionych zm ienionym i przez naprom ienio­
w anie kom órkam i now otw oru niszczą kom órki nowo­
tworowe, k tó re  są później wszczepiane. Doświadczenia 
te n ie  mówią jeszcze, czy u  człowieka szczepienie tak ie 
może uchronić przed  now otworem . W yniki tych badań  
są jakby  „błyskiem  św ia tła11 rzuconym  n a  m echanizm  
tw orzenia się przeciw ciał i odporności przeciw  nowo­
tworom.

I. V.

Lotnisko na morzu — w Hong-Kongu. H ong-K ong — 
bram a Zachodu do Chin, ja k  go pom patycznie okre­
śla ją zachodni dziennikarze, w ielki p o rt położony na 
jednej z wysp zatoki K antońskiej a zarazem  jeden 
z najcenniejszych klejnotów  korony b ry ty jsk ie j, m iał 
do n iedaw na w łaściw ie tylko jeden  jedyny  m ankam ent, 
k tó ry  stał n a  drodze jego nieograniczonych w prost 
możliwości rozwojowych: b rak  odpow iedniego portu  
lotniczego. Dotychczasowy bowiem , z pasam i s ta rto ­
wymi w yciętym i dosłownie w śród strom ych wzgórz 
(wyspa Hong-K ong je s t bardzo górzysta), zbyt k ró tk im i 
dla odrzutow ców  i niebezpiecznym i nocą — je s t mocno 
przestarzały. Bogactwo H ong-K ongu pozwoliło na roz­
w iązanie tego problem u przy pomocy najnow ocześniej­
szego sprzętu  technicznego. Z pow ierzchni w yspy zdjęto 
po p rostu  jedno całe wzgórze, a uzyskaną w  ten  sposób 
ziemię, w ysypano do m orza tw orząc z niej olbrzym ie 
molo z idealną betonow ą bieżnią startow ą, długości 
2,5 km. Umożliwi ona nieprzerw any ruch sam olotów 
przęz pełne 24 godz. Koszta całego eksperym entu  w y­
niosły 24 m iliardy franków .

E. S.

Masowe wędrówki karaczanów. W ędrówki karacza­
nów  i ich krew niaków  odbyw ają się zazwyczaj nocą 
i rzadko kiedy są obserwowane, niem niej jednak , po­
siadam y ostatn io  opisy tak ich  w ędrów ek. I tak, zauw a­
żono w  ciem ny m żysty dzień w W aszyngtonie, ja k  ty ­
siące prusaków  wychodziło ze s ta re j gospody i k ro­
czyło poprzez b ło tn istą drogę, do domu położonego po 
drugiej stronie drogi. K ilku ludzi z m iotłam i n ie  zdo­
łało przeszkodzić tem u pochodowi. Powodem  te j w ę­
drówki, jak  przypuszczają badacze, było nadm ierne 
rozm nożenie się tego gatunku  w  dotychczasowej sie­
dzibie.

Niem niej in teresu jący  był „najazd" karaczanów  na 
now ootw arte zakłady p rzerab ia jące  nieczystości w  A u­
stin, Min., gdzie owady te  w ślizgiw ały się w  każdą 
szparę. Puszki w  których  łączą się przew ody elek­
tryczne, znajdow ano potem  szczelnie w ypełnione n ie­
żywym i już karaczanam i. W ędrów ka ta  odbyła się tuż 
przed pierw szym  opadem  śnieżnym.

Celem  zbadania w ędrów ek karaczanów , znaczono 
złowione ow ady p ierw iastk iem  radioaktyw nym , n a ­
stępnie puszczono wolno w  m iejscu  złowienia. W edług 
miejsc, w k tórych  łowiono później te  znaczone k a ra ­
czany, wyznaczono ich drogę. W ykazano w  ten  sposób, 
że karaczany  w ędru ją  z kanałów  do domów m ieszkal­
nych. S tw ierdzenie to po tw ierdza ich rolę, jak o  prze- 
nosicieli chorób zakaźnych.

I. V.
Węgiel w Jurze francuskiej. W  la tach  pow ojennych 

dokonano odkrycia nowego zagłębia w ęglowego w  po­
bliżu m iasta  Lons-Le-Saunier, w  górach Ju ra  (północ­

no-w schodnia Francja). Obecnie stw ierdzono próbnym i 
w ierceniam i jego przypuszczalne zapasy; wynoszą one 
ok. 260 min. t  węgla podobnego do „G ras A“ L ota­
ryngii.

E. S.

32 000 000 drzew w  ciągu dziesięciolecia. Staraniem  
Żydowskiego F unduszu Narodowego zasadzono w  Izra­
elu w  ciągu pierw szego dziesięciolecia P aństw a Izrael 
— ponad 32 m iliony drzew. Większość drzew  zasadzono 
w  G alilei oraz w  tak  zw anym  „korytarzu  jerozolim ­
skim ", jak  też w  Negewie. Blisko 70% zasadzonych 
drzew  stanow ią sosny. Pozostałe — to eukaliptusy, 
w ierzby i inne.

Niezależnie od tego p race zalesieniowe prowadzone 
są w k ra ju  przez odpowiedni departam ent m in ister­
stw a rolnictw a.

M. A.

Myszy, które w bardzo wczesnych stadiach rozwoju 
przebywały poza organizmem samicy. W serii dośw iad­
czeń polegających na w yjęciu  z organizm u m atk i n ie ­
tkn ię tych  zarodków  myszy w  stadium  8 lub  16 b lasto- 
m erów  i przeniesieniu ich do macicy innej ciężarnej 
samicy, udało  się przeprow adzić pew ną zm ianę. W jed ­
nym  m ianowicie doświadczeniu nie przeniesiono zarod­
ków  bezpośrednio, lecz zatrzym ano je  na dwa dni 
w  środowisku, jak ie  się stosuje przy  hodowli tkanek  
w  szkle. Nie w płynęło to u jem nie na ich dalszy rozwój 
płodowy i pozapłodowy. Myszki te, k tóre urodziła nie 
w łasna m atka, a które przez dwa dni m iały za m atkę 
sztuczne środowisko, m iały już 4 tygodnie w chwili po­
dania do d ruku  opisu tych doświadczeń. M etoda ta  
może dać w ielkie usługi w  badaniach nad rozwojem 
i nad dziedziczeniem.

I. V.

Nowe gatunki z rodzaju Saccharomyces. Na po­
w ierzchni n iek tórych  w in hiszpańskich stw ierdzono 
pow staw anie b łonek już po ferm entacji. W yizolowano 
z nich szczep Saccharomyces, k tó ry  zaszczepiony na 
moszcz w inogronowy o 23°/o zaw artości cukru, wyw o­
łu je  silną ferm entację alkoholową, a następnie tworzy 
błonę. Na pożywce zaw ierającej 3%  alkoholu etylow e­
go w  tem peratu rze  +25°C  szczep ten tw orzy błonę po 
ośm iu dniach i zakw asza środowisko. Po 32 dniach 
w  tem peratu rze  25°C pożyw ka m a już pH  rów ne 2,6 — 
pochodzące w yłącznie od kw asu octowego. W pożywce 
o l°/o m etanolu  n ie w ytw arzał się w cale kw as octowy, 
a b łonka była bardzo cienka, niekom pletna, zaw iera­
jąca  p raw ie  sam e w orki z 1—4 askosporam i w  środku. 
W hodow lach ferm en tac ji ulega ty lko glukoza. P ropo­
n u je  się dla tego szczepu nazwę Saccharomyces aceti.

Inny  szczep Saccharomyces tw orzy błonki na b ia ­
łym  w inie (Montanchez). W ywołuje on ferm entację 
glukozy, sacharozy i rafinozy. Dla tego szczepu propo­
nu je  się nazw ę gatunkow ą Saccharomyces oxidans.

W B-S.

Wpływ wyciągu gruczołu przytarczykowego na prze­
życie szczura po naświetleniu promieniami X . Do do­
św iadczeń użyto szczury (d )  o w adze 275 do 350 g. 
K ażdy szczur otrzym yw ał podskórnie 200 jednostek 
(2 ml.) w yciągu z gruczołu przytarczykowego. K on­
tro ln e  dostaw ały tak ą  sam ą ilość solanki. W I serii 
dokonyw ano zastrzyków  na 12— 18 godzin przed n a ­
św ietleniem , w  II bezpośrednio po naśw ietleniu. Każde 
zwierzę otrzym yw ało na całą pow ierzchnię ciała 760 r 
(Rentgenów), w ysyłanych z odległości 65 cm w daw ­
kach  400 r/m in. F iltrów  nie stosowano. W serii I 
(iniekcja przed  naświetleniem ) do 30 dni przeżyło 
81,5°/o doświadczalnych i 52,9°/o kontrolnych. W II serii 
(iniekcja po naśw ietleniu) przeżyło 66,7% doświadczal­
nych i 21,4°/o kontrolnych. W okresie 30—60 dni po 
dośw iadczeniu różnice te  m aleją, ale są jeszcze znacz­
ne. U zw ierząt kontro lnych w  II  serii stw ierdzono 
znaczną ilość w ybroczeń żołądkowo-jelitowych, które 
były praw dopodobnie przyczyną śmierci.

W B-S.
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Liv B a 1 s t  a  d, POD BIEGUNEM KW ITNĄ KW IA­
TY, tłum . J . Giebułtowicz, Iskry, W arszawa 1957 r.

T ak się szczęśliwie złożyło, że książka Liv B a 1- 
s t  a  d o Spitsbergenie ukazała się w  tym  sam ym  cza­
sie, gdy w  zw iązku z polską w ypraw ą M iędzynarodo­
wego Roku Geofizycznego ten północny kraj stał się 
u  nas obiektem  powszechnego zainteresow ania.

Książkę nap isała  żona gubernatora Svalbardu (ar­
chipelag wysp Spitsbergenu łącznie z W yspą Niedź­
wiedzią), k tó ra  przebyw ała tu  od 1946 do 1955 roku. 
Są to pam iętn ik i nie zawodowego lite ra ta  lecz am atora, 
tym  bardziej więc zdum iew a nas św ietny styl i n ie­
zw ykle in teresu jąco  u ję ty  sposób przedstaw ienia treści.

K siążkę tę  czytałem  już po powrocie ze Spitsber­
genu, gdzie spędziłem  dw a sezony letnie. K raj ten 
zwiedziłem nie ta k  dobrze jak  Liv Balstad, lecz po­
znałem  go na tyle, aby móc stwierdzić, że au torka tej 
niezwykłej książki p rzedstaw iła Spitsbergen zgodnie 
z faktycznym  stanem  rzeczy, zgodnie z n a tu rą  kraju.

Liv B alstad  m ieszkała w Longyearbyen, w  małej 
osadzie założonej przy norw eskiej kopalni węgla, 
a szum nie nazyw anej „m iastem ” i stolicą wysp. A u­
to rka poświęca główną uw agę życiu tego osiedla. Do­
w iadujem y się, że Longyearbyen zostało praw ie zupeł­
nie zniszczone przez Niemców w  1943 r. Po wojnie 
Norwedzy bardzo szybko uruchom ili kopalnię. Po­
w stało nowe osiedle, do czego przyczyniła się ogromna 
energia powojennego gubernatora wysp, męża Liv, Ha- 
akona Balstad.

Lato trw a  tu  krótko, najwyżej 3 miesiące, i w tedy 
n a  Spitsbergenie panu ją  w arunki, przypom inające n a ­
szą wczesną wiosnę. W łaściwą porą roku jest długa, 
śnieżna, czasam i m roźna a zawsze kapryśna zima. Do 
tego dołącza się trw a jąca  przez k ilka miesięcy ciem ­
ność nocy polarnej. T rudne jest tu  życie i niewielu 
zdoła w  n im  w ytrw ać. Potrzebny je st jakiś m otyw w e­
w nętrzny, k tóry  by zachęcił lub zm usił człowieka do 
przebyw ania w tych w arunkach  przez czas dłuższy. 
Takim  m otyw em  może być praca naukow a, um iłowa­
nie przygody lub wreszcie chęć szybkiego zarobku. 
L iv B alstad  przybyła na Spitsbergen bez żadnej szcze­
gólnej zachęty, je s t żoną urzędnika i jak  w iele innych 
kobiet w  Longyearbyen m a zorganizować dom męża 
i żyć w  nim. To przeciętne i bardzo norm alne życie 
w  nienorm alnych w arunkach  polarnych je st może 
trudn ie jsze  niż każda inna  praca, niż ciężka lecz przy­
nosząca pełne zadowolenie i bardzo urozm aicona praca 
naukow ca, organizatora, m yśliwego czy górnika. W tym 
w łaśnie k ry je  się iuż pew ien rys bohaterstw a, który 
p rzeb ija z książki L iv Balstad.

Należy podziwiać w  książce w ierność i poprawność 
opisów przyrodniczych. A utorka no tu je  w iele spostrze­
żeń, k tórym i może zainteresow ać się każdy przyrodnik. 
Opisy te  dotyczą fauny  i flory, przede w szystkim  zaś 
klim atu. Zima polarna z je j huraganow ym i w iatram i 
została bardzo tra fn ie  scharakteryzow ana. Śnieg na 
Spitsbergenie „nie p ad a“ w  ścisłym  tego słowa znacze­
niu, p ła tk i śniegu lecą równolegle do powierzchni 
ziemi. To bardzo tra fn e  spostrzeżenie.

K ap italne są opisy dotyczące powodzi wiosennych 
w  Longyearbyen. Je s t w  nich w iele cennych inform acyj 
o działalności rzek  peryglacjalnych. A utorka nigdy za­
pew ne n aw et nie słyszała o naukow ej nazw ie tych z ja­
wisk, k tó re  tak  popraw nie i in teresująco opisała. Dzie­
w ięcioletni pobyt i  oswojenie się z n a tu rą  k raju , jest 
samo w  sobie doskonałą szkołą, u ła tw iającą zrozumie­
nie isto ty  zjaw isk przyrodniczych. Na m arginesie tej 
w łaśnie uw agi m uszę dodać, że będąc w Longyearbyen

w 1958 r. skorzystałem  w iele z inform acyi zaczerpnię­
tych z książki Liv Balstad. Zbadałem  osady rzek, 
a przede w szystkim  zainteresow ałem  się słynną k a ta ­
strofą, jaka tu  zdarzyła się na wiosnę w  1953 r., o k tó ­
rej w yczerpującą w zm iankę podała Liv Balstad. Ogrom­
ne masy śniegu, gruzu i żw iru runęły  z bocznej do­
linki, grzebiąc szpital i obok niego stojący budynek 
m ieszkalny. Zginęło tro je  ludzi, dw unastu  zaś odniosło 
ciężkie rany. Przekonałem  się później, że owe śnieżno- 
gruzowe lawiny, przy dużym  udziale wody nagrom a­
dzonej w bocznych kotłach i dolinkach, m ają po­
wszechne znaczenie jako jeden z ważnych czynników 
denudacji peryglacjalnej.

Dużo m iejsca poświęcono w tej książce spraw om  
węgla Spitsbergeńskiego. Czytelnik poznaje norweskie 
kopalnie w Longyearbyen i Ny Alesund, radzieckie 
osiedla kopalniane w Barentsburgu. A utorka opisuje 
trudności w ydobycia węgla, liczne katastrofy , k tóre po 
w ojnie pochłonęły k ilkadziesiąt ofiar. W ydobywanie 
węgla w w arunkach polarnych je s t bardzo niebez­
pieczne. Głęboko przem arznięte skały stw arzają tu  
w yjątkow e trudności techniczne.

A utorka zgromadziła w iele wiadomości o ginącym  
łowiectwie na Spitsbergenie. Są to najbardziej pasjo­
nujące strom ce książki. M amy tu  w zm ianki o przygo­
dach słynnego N o i s a ,  jednego z najstarszych łowców 
n a  Spitsbergenie (ponad 30 zim spędzonych na Spits­
bergenie), dalej opisy przygód również wielkiego łowcy 
O x a a s a.

Pełne swobody i hum oru są szkice o życiu sval- 
bardzkich ludzi. M ała społeczność osiedla podbiegu­
nowego tw orzy w yjątkow ą gromadę, są w tym  życiu 
sceny bardzo liryczne i sm utne, są w zm ianki o lu ­
dziach, którzy nie w ytrzym ali nerw ow o grozy nocy 
polarnej i k tórych trzeba było odsyłać do k ra ju  sa­
molotem. Są wesołe opisy przyjęć, odwiedzin, uroczy­
stości narodowych. A utorka kpi sobie z w ielu urządzeń 
społecznych, nie oszczędza naw et w łasnego męża, gu­
bernatora, k tóry  czasami w ydaje się nam  bardzo gro­
teskowy jako  w ładca kraju , czasami zanadto b iu rok ra­
tyczny jako urzędnik. Życie domowe państw a B alsta- 
dów jest tu  w łaśnie tylko pew nym  przykładem , k tóry  
pozwala zrozumieć pow ojenne stosunki n a  S pitsber­
genie. Walczono początkowo z w ielkim i trudnościam i, 
po kilku  la tach  zorganizowano życie p raw ie wygodne.

Książka Liv B alstad sta ła  się głośna w  całym  świe- 
cie. Przetłum aczono ją  na k ilka języków, au torka w y­
głasza w iele odczytów, m. in. w Ameryce. Rozmawia­
łem  o tej książce z Norwegami i w Norwegii i na S pits­
bergenie. Byłem  zdziwiony, gdy raczej słyszałem głosy 
kry tyk i niż uznania. K rytyka pochodziła głównie od 
starych, doświadczonych m ieszkańców podbiegunowej 
ziemi, którzy, zdaje się, nie mogą darow ać Liv B al­
stad  tego, iż w łaśnie ona sta ła się główną bohaterką 
tej w yjątkow ej epopei polarnej. O skarżają au torkę 
o przesadę, o koloryzowanie. Rzeczywiście, Liv B alstad 
napisała sw oją książkę z iście słowiańską wylewnoś­
cią, serdecznie, dowcipnie a to  już oburzyło zrów no­
ważonych, opanowanych Skandynawów. Niektórzy 
z nich wstydzą się, że Liv B alstad pisze o nich w  swo­
je j książce, chociaż pisze o nich dobrze i w łaściwie 
zgodnie z praw dą. K siążka ta, przypuszczam, cieszy się 
znacznie w iększą poczytnością za granicą niż w N or­
wegii. W każdym  razie je s t ona bardziej znana w  Pol­
sce niż w  ojczyźnie autorki.

L iv B alstad w yjechała ze Spitsbergenu w  1955 r. 
W zruszająco opisuje pożegnanie z tym  krajem , z k tó ­
rym , w ierzę w to, była mocno związana uczuciowo. 
Dzisiaj m ieszka w  południowej Norwegii w  K ristian -
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sund, gdzie m ąż jej, daw ny g uberna to r Spitsbergenu, 
sp raw uje  obecnie obowiązki sędziego. Sądzę, że Spits­
bergen był w ielką przygodą jej życia, przygodą, k tó rą  
głęboko przeżyła. W tym  widzę źródło i ej literackiego 
polotu, z którego pow stała książka, jedna z n a jlep ­
szych, jak ą  w  ogóle napisano n a  tem at życia w  k ra ju  
polarnym .

A. J  a h n
A nna C z e k a l s k a ,  WULKANY NA ZIEMIACH 

POLSKICH, W arszawa 1958, W ydaw nictw o Geologicz­
ne, str. 190, rys. 58, cena 12 zł.

W popularnej lite ra tu rze  geologicznej od dłuższego 
czasu, odczuwał się b rak  książki m ów iącej o skałach 
magmowych. P roblem atyka skał osadowych by ła już 
w ielokrotnie om awiana. W ystarczy choćby wspom nieć 
cykl p rac E. P a s s e n d o r f e r a .  K siążka A. C z e ­
k a l s k i e j  przynosi bardzo szeroko po trak tow ane za­
gadnienie w ulkanizm u w głębnego ja k  i pow ierzchnio­
wego. W pracy tej w yróżniają się trzy  zasadnicze dzia­
ły: 1 — om ówienie ogólne problem atyki w ulkanizm u 
wgłębnego i powierzchniowego, 2 — przedstaw ienie h i­
storyczne i regionalne w ulkanizm u polskiego, 3 — zna-

Dział pierwszy, obejm ujący rozdział I, II i V, w pro­
wadza czytelnika w  ogólne zagadnienia zw iązane 
z przejaw am i w ulkanizm u. W sposób prosty  i zrozu­
m iały przedstaw ione są naw et ta k  tru d n e  problem y 
jak  np. dyferencja m agm y. W ydaje się, że je s t to 
najlepiej nap isana część książki.

Dział d rugi obejm uje rozdziały VI, V II i V III. Opi­
sany tu  został w ulkanizm  przede w szystkim  perm ski 
i trzeciorzędow y (bazaltowy). Bardzo natom iast k ró tko  
po trak tow ano pozostałe starsze p rze jaw y w ulkanizm u 
oraz zagadnienie skał głębinowych. W ydaje się, że 
może byłoby lepiej zrezygnować z om aw iania np. 
g ranitów  dolnośląskich a więcej powiedzieć o w ulka­
nizm ie paleozoicznym. Jeżeli natom iast au to rk a  decy­
duje się w prow adzić prob lem atykę ska ł głębinowych 
to należałoby rów nież opisać potężne in truz je  serpen­
tynitow e, sjenitow e i szerzej gabrow e. W ydaje się 
również, że może nie zupełnie uzasadnione było w pro­
w adzenie całego rozdziału poświęconego skałom  narzu ­
tow ym  na niżu polskim. P rob lem  ten  w iąże się z ty ­
tułem  książki w  sposób bardzo luźny.

D ział trzeci p rzedstaw ia znaczenie p rak tyczne skał 
m agm ow ych w  rozdziałach III, IV i X. W ątpliwości 
w zbudza tu  uk ład  m ateria łu . K siążka zyskałaby z pew ­
nością na przejrzystości, gdyby w prow adzić jeden 
rozdział poświęcony te j tem atyce. W każdym  raz ie  np. 
rozdział X  n ie w nosi w iele nowego m ateria łu  i nie 
jest chyba konieczny w  obecnej form ie. K orzystnym  
byłoby również przedstaw ienie prob lem atyki surow ­
cowej w  następujących  grupach: 1) kam ień  budow lany: 
g ranity , sjenity, andezyty, 2) kam ień  drogowy: bazalt, 
(drogi bitum iczne), andezyty, g ran ity  (kostka), 2) k ru ­
szywo i bloki do robót specjalnych: leizna, kw asood- 
porność grysy do strunom etonów  itp., 4) tu fy  w u lk a­
niczne: zagadnienie potasu, alum inium , cem entu, 5) m i­
neralizacja: bary ty , siarczki, m agnezyt itp., 6) wody 
m ineralne.

Powyższe uw agi piszę w  przekonaniu , że w  n ied łu ­
gim czasie ak tualne  będzie d rug ie  w ydanie. K siążka

0 polskich w ulkanach  zyska sobie na pew no licznych 
czytelników  ze względu na oryginalny tem at, jak
1 jasność w ykładu.

Odnośnie strony graficznej nasuw ają się następujące 
uw agi: zdjęcia pow inny być w ykonane na lepszym 
papierze, gdyż trac i się przynajm niej połowę ich efektu. 
Dobrze by też było zastąpić ilustracje  z niem ieckich 
w ydań  oryginalnym i aktualnym i zdjęciami. P rzypu­
szczam, że obfite zbiory fotograficzne będące w  posia­
dan iu  redakcji W szechświata  mogą się przyczynić do 
wzbogacenia obrazu polskich wulkanów.

S t e f a n  K o z ł o w s k i
W STRONĘ CZWARTEGO WYMIARU — Wczoraj, 

Dziś, Ju tro . Zbiór opow iadań popularno- i fan tastycz­
no-naukow ych. W yboru dokonał i w stępem  opatrzył 
Ju lia n  S taw iński. W iedza Powszechna, W arszaw a 1958, 
str. 386, cena 18 zł.

„Do n iedaw na zdawało się nader proste: ruch  punk tu  
tw orzy linię, ruch  linii — płaszczyznę, ruch  płaszczy­
zny — bryłę. T eraz w iem y — przynajm niej teoretycz­
n ie — o istn ien iu  czw artego w ym iaru, k tórym  jest 
czas. W p rak ty ce  jednak  nie wyszliśmy poza bryłę 
i n ie po trafim y inaczej wyobrazić sobie przestrzeni. 
S tąd  czw arty w ym iar s ta ł się poniekąd symbolem 
rzeczy nieosiągalnych., n a  razie. Na razie — gdyż to, 
co w  tej chw ili je s t przedm iotem  wzlotów  czystej 
w yobraźni, ju tro  może okazać się fak tem  naukow o 
stw ierdzonym . Ale do tego potrzebny je st bardziej 
rów nom ierny niż dotąd rozwój badań  nad  um ysłem  
ludzkim . S tąd  coraz żywsze zainteresow anie powieści 
fantastycznych dziedziną nauk  badaniom  tym  pośw ię­
conym : biochem ią, biofizjologią, psychofizjologią, psy­
chiatrią , a  n aw et takim i, dla k tórych  dziś jeszcze nie 
m am y nazwy. W ysiłek ich wszystkich zm ierza do po­
znania tego, co dotąd było niepoznawalne. Czyli, m ó­
w iąc językiem  science fiction, zm ierza w  stronę czw ar­
tego w ym iaru. F an tastyka naukow a je s t skrom ną 
przybudów ką w ielkiego gm achu litera tu ry . A le u k a ­
zuje nam  praw dę niepom iernej wagi: przyszłość n a ­
sza i św iata zależeć może od tego, czy i ja k  prędko, 
w  badaniach  nad  umysłem, nad psychiką człowieka, 
nastąp i odkrycie rów ne rozszczepieniu atom u."

W pierw szej części książki są podane wspom nienia 
W righfa , L indbergh’a, Cousteau i D um as’a. W right 
a w łaściw ie dw aj bracia W right O rville i W ilbur, am e­
rykańscy  m echanicy row erow i w  grudniu  1903 r., 
w  miejscowości K itty  H aw k nad A tlantykiem , dokonali 
pom yślnych prób z sam olotem  w łasnej konstrukcji w y­
posażonym  w  siln ik  spalinowy. U trzym ali się na nim  
w  pow ietrzu w  pierw szym  dniu 12 sekund i w  następ­
nym  dniu 59 sekund.

C. A. L indbergh w  m aju  1927 r. sam otnie przeleciał 
tra sę  Nowy Y ork — P aryż na samolocie The Sp irit of 
St. Louis w  ciągu 33,5 godz. p raw ie  5 800 km.

J. Y. C ousteau i F. D um as to  pierw si p łetw onurko­
wie. Oni p ierw si dali początek fantastycznym  przy­
godom w  „milczącym świecie".

T rudno w ym ienić w szystkie pozycje, bo je st ich 
siedem naście. Dlatego też lepiej sam em u czytelnikowi 
przeczytać całą książkę i mieć o niej w łasne zdanie.

K a-M ar

ERRATA
W zesz. 4/59 łacińska nazwa jedwabnika morwowego (w spisie plansz, oraz podpis fotografii 

na planszy kredowej obok str. 101) powinien brzmieć B om byx mori, a podpis pod fotografią 
dzięcioła na str. 115: Dzięcioł trójpalczasty.
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Cena zł 6.— Otrzymano do składania 6. IV. 1959. Podpisano do druku 2. VII. 1959. Zamówienie 223/59 
C-6. Druk ukończ, w lipcu 1959. DRUKARNIA UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO, KRAKÓW, ul. CZAPSKICH 4.



KOMUNIKAT PREZYDIUM KOMISJI EWOLUCJONIZMU 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

D nia 28. IV. 1959 r. odbyło się zebranie Prezydium  K om isji Ewolucjonizm u PAN, 
n a  k tó rym  omówiono zagadnienia dotyczące realizacji U chw ał W ydziału N auk Bio­
logicznych i K om itetu Obchodu Rocznic D arw inow skich PAN  w  spraw ie Obchodu 
Rocznic Darwinowskich. Zajęto się szczególnie stanem  dokonanych prac nad czoło­
w ym i pozycjam i wydawniczymi, konkursam i, opracowaniem  szczegółowej koncepcji 
sesji i zebrań  w  obrębie PAN oraz zapoznano się z zasięgiem  Uroczystości D arw i­
now skich w  Polsce.

Ju ż  n a  podstaw ie dotychczasowych danych można sądzić, że idea Obchodów skon­
kretyzow ała się w  licznych i różnorodnych form ach poczynań naukow ych i popu­
laryzatorskich . P rezydium  uważa, iż w arto  podjąć kroki w  k ie runku  opracowania 
zasięgu i udziału Polski w  m iędzynarodowych Obchodach D arw inow skich i zw raca 
się z prośbą do Uczelni Wyższych, K om itetów  Obchodu, Tow arzystw  N aukowych 
LN aukow o-Popularyzatorskich, Insty tuc ji K ulturalno-O św iatow ych, R edakcji i w szyst­
kich placówek, biorących jakikolw iek udział w  organizowaniu uroczystości — o suk­
cesyw ne nadsyłanie do Ośrodka D okum entacji Ewolucjonizm u PAN (W arszawa, ul. 
Nowy Św iat 72) wszelkich m ateria łów  odzw ierciedlających urzeczyw istnione i za­
m ierzone form y poczynań. P rezydium  prosi o możliwie pełne m ateria ły  w  postaci 
syntetycznych opracowań (protokóły, sprawozdania) i w iadomości o zam ierzeniach 
w  form ie zaproszeń, zawiadom ień o term inach przewidzianych sesji, zebrań, odczy­
tów , otw ieranych w ystaw  itp., oraz składa podziękowanie za dotychczas przysłane 
m ateria ły .

P rezydium  przypom ina również w szystkim  zainteresow anym  konkursem  na prace 
badaw cze z zakresu  ewolucji organicznej, iż p race konkursow e należy składać 
w  O środku D okum entacji Ewolucjonizmu PAN do dn ia 1 lipca 1959 r. Odpowiedni 
p u n k t Regulam inu K onkursu  zakłada, że „Prace składa au to r lub kierow nik zakładu 
naukowego, w  k tó rym  praca została w ykonana, redakcja  czasopisma naukowego, 
w  k tó rym  praca została opublikowana, w łaściwy K om itet N aukowy PAN, członek 
Polskiej A kadem ii N auk“.

Prezydium  K om isji Ew olucjonizm u P A N



Cena zł 6.—

Organ Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie.

Członkowie Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika 
otrzym ują czasopismo WSZECHŚWIAT bezpłatnie

Zamówienia i wpłaty przyjm ują: 1) Przedsiębiorstwo Upowszech­
niania Prasy i Książki ,,Ruch“, Kraków, ul. Worcella 6, konto PKO 
n r 4-6-777, 2) urzędy pocztowe.

Prenum erata ze zleceniem wysyłki za granicę — 40°/o drożej. 
Zamówienia dla zagranicy przyjm uje Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych ,,Ruch“, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100024. Bieżące num ery do nabycia we wszystkich 
punktach sprzedaży „Ruchu“ w kraju, a w szczególności w niżej po­
danych placówkach „Ruchu", w księgarniach naukowych „Domu 
Książki", we Wzorcowni ORWN — PAN oraz we Wzorcowni PWN.

Informacji w sprawie sprzedaży egzemplarzy z poprzednich lat 
udziela Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch", Dział 
Handlowy, Warszawa, ul. Srebrna 12.

PLACÓW KI „RUCHU"

W SZECHŚW IAT —  M iesięcznik

W arszawa, ul. N ow opiękna 3 
W arszawa, ul. N ow y Ś w iat 72, P a ­

łac Staszica 
W arszawa, ul. W iejska 14 
Białystok, ul. Lipow a 1 
B ielsko-B iała, sk lep  „R uch" n r  1, 

ul. Lenina 7 
Bydgoszcz, ul. A rm ii Czerwonej 2 
Bytom, sklep „R uch“ n r  39, PI. Ko­

ściuszki 
Chorzów, ul. W olności 54 
Ciechocinek, k iosk  n r  4 „Pod G rzyb­

kiem "
Częstochowa, II  A leja  26 
G dańsk, ul. D ługa 33/34 
Gdynia, ul. Ś w ięto jańska 27 
Gliwice, ul. Zw ycięstw a 47 
Gniezno, ul. M ieczysława 31 
Grudziądz, ul. M ickiewicza, sklep 

n r  5
Inow rocław , ul. M archlew skiego 3 
Je len ia  Góra, ul. 1-go M aja 1 
Kalisz, ul. Ś ródm iejska 3 
K atow ice Zach., ul. 3-go M aja 28 
Kielce, ul. S ienkiew icza 22 
Koszalin, ul. Z w ycięstw a 38 
K raków , R ynek G łów ny 32 
K rynica, S tary  Dom Zdrojow y

Lublin, ul. K rakow skie P rzedm ieś­
cie 72

Łódź, ul. P io trkow ska 200 
Nowy Sącz, ul. Jag iellońska 10 
Olsztyn, PI. W olności (kiosk)
Opole, Rynek, sklep n r  76 
O strów  Wlkp., ul. P artyzancka 1 
Płock, ul. Tum ska, kiosk n r  270 
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 1 
Poznań, ul. Głogowska 66 
Poznań, ul. 27-go G rudnia 4 
P rzem yśl, PI. K onsty tucji 9 
Radom , ul. M oniuszki 5 
Rzeszów, ul. Kościuszki 5 
Sopot, ul. M onte Cassino 32 
Sosnowiec, ul. Czerw. Zagłębia, 

k iosk Nr 18 (obok Dworca kol.) 
Szczecin, Al. P iastów  (róg Jag ielloń­

skiej)
T oruń, R ynek S tarom iejski 9 
W ałbrzych, ul. W ysockiego (obok 

PI. G runwaldzkiego)
W łocławek, PI. Wolności, róg  ul.

3-go M aja 
W rocław, PI. Kościuszki, k iosk  n r  9 
Zabrze, PI. 24-go Stycznia, pk t. n r  50 
Zakopane, ul. K rupów ki 51 
Zielona Góra, ul. Świerczewskiego 38

KSIĘGARNIE NAUKOWE „DOMU K SIĄ ŻKI"

W arszawa, ul. K rakow skie P rzed - Łódź, ul. P io trkow ska 102 a 
m ieście 7 Poznań, ul. A rm ii Czerwonej 69

K raków , ul. P odw ale 6 W rocław, R ynek 60

O środek Rozpow szechniania W ydaw nictw  N aukow ych PAN, 
W arszaw a, Pałac K u ltu ry  i N auki (Wzorcownia)

W zorcownia PWN, W arszaw a, ul. Miodowa 10
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